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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 
Ponieważ wielu abonentów za­

pisuje gazetę na kwartał lub pól 
roku, co utrudnia bardzo prowa­
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, który 
opłaci z góry “Gazetę Polskę” 
na cały rok, premię czyli poda­
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie­
ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
na premię wybierane są Roczniki 
Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana na 
premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona­
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre­
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza 10c na 
przesyłkę premii. Prawo do po­
wyższej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

"Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pól roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

“Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku.

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na 'Y-f1* 
bezpłatnie.

"Gazetę Polską” można zapi­
sywać każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przy­
słać lOc. w znaczkach poczt.

N181 PODRÓŻUJĄCY
AGENCI 1 KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agentami są 

obecnie pp. W. Radomski, W. Michalski, 
W. Pawłowski, J. M. Sienkiewicz, 
Wł. Darowski, J. Przybyłowski, W Dy­
czewski, 8t. GóralBki i T. E. Winiarski. 
Posiadają nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolektować za “Gazetę Polską”! 
książki na co wydają kwity.

Władysław Darowski, 519 Milwaukee 
ave., kolektor “Gazety Polskiej” w Chl-

Pan Maryan Bauds, 854 N. Rcbey st., 
kolektor “Gazety Polskiej” w Chicago.

Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za “Gazetę Polską” w Duluth, Minn., 
Warsaw, N. Dak, Browerville, Ivan- 
hoe, Wilno, Marshall, Taunton, Appleton, 
Minn., Greenville, So. Dak., 1 Geneseo, 
N. Dak.

Pan W. Michalski kolektuje za “Gazetę 
Pol.” w Buffalo, Tonowanda, Niagara 
Falls, Medina, Albion, Rochester, 
Auburn, Syracuse, Utica, New York 
Mills, Herkimer, Amsterdam, 1 okoli­
cznych miastach Stanu New York.

Pan Pawłowski kolektuje w całem 
stanie Pennsylvania, Deleware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i sąsiedniej okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webster 1 całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Stanach Pennsylvania i New York.

Pan Antoni Mikołajczyk kolektuje w 
New Haven, Conn., i okolicy.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje w 
stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan Franciszek Pisarek, 520 Hudson 
ave. Rochester, N. Y., kolektuje w sta­
nie Michigan 1 Ohio.

Pan Jan Przybyłowski. 28 Oliver st, 
Holyoke, Mass., kolektuje w stanie 
Massachusetts, amianewicle Holyoke, 
Springfield, Greenfield, Turners Falls, 
Westfield, Chioopee, Montague, North 
Ampton ltd.

W. Dyczewski, 2016 Richmond st. 
Philadelphia, Pa., kolektuje za “Gazetę 
Polską** w stanach Pennsylvania 1 New 
Jersey.

Abonenci, którzy mają opłacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, idąoy do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze 1 upoważnią swoje żony do zapła­
cenia abonamentu, a odblorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. ,

Władysław Dynlewlcz.

Do Abonentów.
Kto z Czytelników ma na 

adresie znaczek "January 7”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
skończyła się w Styczniu 1907. 
Kto chce nadal Gazetę Polską 
odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz.

OD wydawnictwa.
Kto kupuje książki w małej 

ilości a chce je otrzymać szybko 
i do własnych rąk, niechaj dołą­
czy 10c na specyalną przesyłkę 
(Special Delivery).

W. Dyniewicz.

Wybory w Prusach.
Wielkie katastrofy w kopalniach.

Wielkie mrozy w Europie.

Z caratu.
Petersburg, 25 stycznia.— 

Cały dzień wczorajszy srożył 
się pożar w mieście Płocku 
gubernii witebskiej, zamie­
szkałem przeważnie przez 
żydów. Miasto liczy 20,000 
ludności, a w tern 15,000 ży­
dów. Zdaje się, że całe miasto 
pójdzie z dymem.

Petersburg, 25 stycznia.— 
Z różnych stron Rosyi, a tak­
że z Królestwa Polskiego 
nadchodzą wiadomości o 
wielu ofiarach mrozów. Lu­
dzie padają często, a bydło 
jeszcze częściej, tysiącami. 
Nędza się wzmaga. W czasie 
wczorajszej śnieżycy termo­
metr w Petersburgu opadł 
do 47 stopni poniżej zera.

Głód w Rosyi.

Petersburg, -25 stycznia.— 
Wobec przeraźliwie brzmią­
cych raportów o strasznej 
nędzy, szerzącej się w całem 
państwie wobec głodu, w 
skutek którego tysiącami 
padają ludzie, postanowił 
rząd rosyjski jeszcze przed 
zwołaniem Dumy zaciągnąć 
pożyczkę wewnętrzną i to w 
sumie $25,000,000, aby był w 
stanie natychmiast rozwinąć 
energiczną akcyę ratun­
kową.

Demonstracya Rusinów.
Lwów, 25 stycznia. — W 

uniwersytecie tutejszym 
przyszło do poważnych zabu­
rzeń, które zakończyły się a- 
resztowaniem przeszło stu 
studentów.

Studenci Rusini urządzili 
dziką demonstracyę przeciw­
ko władzom uniwersyteckim 
że nie chciały wydawać świa­
dectw matrykkulacyjnych 
w języku ruskim, używając 
wyłącznie polskiego.

Zbrojni w siekierki, wpa- 
dli studenci ruscy do uni­
wersyteckiego gmachu, po­
rozbijali wszystkie meble, 
kandelabry i obrazy w sali 
konferencyjnej, w kancela- 
ryi i wielu klasach i wyrzu­
cając to wszystko przez ok­
na na podwórze, podpalili. 
Zanim nadbiegła policya i 
kres dalszemu burzeniu po­
łożyła, raniono sekretarza 
uniwersytetu dr. Winiarza. 
Policya otoczyła uniwersy­
tet i aresztowała stu studen­
tów, kładąc kres demonstra- 
cyi.

Musi ustąpić.
Londyn, 25 stycznia. — 

Tutejszy urząd kolonialny 
otrzymał od gubernatora 
wyspy Jamajki telegram, w 
w którym prosi o zwolnienie 
go z urzędu. (Jak wiadomo 
gubernator angielskiej wys­
py Jamajki Swettenham od­
rzucił w niegrzeczny sposób 
pomoc, ofiarowaną mu przez 
amerykańskiego admirała 
Davisa z okazyi trzęsienia 
ziemi w Kingston). W sfe­
rach urzędowych są zdania, 

że jedynie ustąpienie obec­
nego gubernatora może zma­
zać plamę, powstałą na sto­
sunkach przyjaznych mię­
dzy Anglią a Stanami Zjed- 
noczonemi z powodu szor­
stkiego odrzucenia pomocy. 
Gubernator Swettenham 
jest zresztą zmuszony do re- 
zygnacyi także wskutek te­
go, że ludność wyspy Jamaj­
ki jest na niego ogromnie o- 
burzona, bo odrzucił butnie 
ofiarowaną sobie pomoc, a 
potem nie umiął sobie dać 
rady, ni pomódz sobie,wsku­
tek czego nieszczęście przy­
brało jeszcze większe roz­
miary i jeszcze więcej ludzi 
straciło niepotrzebnie ży­
cie.

Wycofuje wojska.
Petersburg, 26 stycznia.— 

Rząd rosyjski postanowił 
resztę swych wojsk, dotąd 
rozlokowanych w Mandżu- 
ryi, me czekając 15 kwie­
tnia, jako daty ostatecznej, 
jak najprędzej wycofać 
przez komisyę, która ukła­
dała wańunki pokoju ozna­
czonej.

Burze na morzu.

Konstantynopol, 26 sty­
cznia. — Od trzech dni sro- 
ży się niebywała w tej oko­
licy zamieć śnieżna, a Mo­
rze Czarne rozszalało burzą 
niesłychaną. Dużo okrętów 
zostało rozbitych. Jeden z 
nich, wiozący węgiel poszedł 
na dno, a z nim razem 60 lu­
dzi załogi.

Zamachy.

Łódź, 26 stycznia. —Ter­
roryści położyli wczoraj re­
wolwerowymi strzałami tru­
pem jednego policyanta i 
dwóch żołnierzy patrolują­
cych po ulicach. Nadeszło 
więcej wojska i dano kilka 
strzałów salwowych wzdłuż 
ulic. Zabito dwóch niewin­
nych przechodniów, a kilku­
nastu raniono. Terroryści u- 
ciekli.

Grodno, 26 stycznia,—Na 
ulicach przyszło do starć po- 
licyi z terrorystami. Pięciu 
policyantów poległo. Jeden 
terrorysta został zabity, re­
szta uciekła, natomiast kil­
kunastu przechodniów zo­
stało poranionych.

Zima w Europie.

Berlin, 26 stycznia. — 
Straszne mrozy, które od 
kilkunastu dni panują w ca­
łej środkowej Europie, nie 
popuszczają ani trochę. W 
całej południowej Rosyi i w 
Królestwie Polskiem sroży- 
ła się w dniach ostatnich ta­
ka zamieć śnieżna, jakiej 
najstarsi ludzie nie pamię­
tają.
Fort morski w Odesie za­
marzł. W Galicyi i dużo in­
nych prowincyach austrya- 
ckich dużo ludzi zginęło w 

mrozach i śniegach.W Niem­
czech zanotowano z tego po­
wodu 30 wypadków śmierci.

W Paryżu termometr od 
kilku dni wskazuje od 17 do 
20 stopni poniżej zera. Ta­
kże z Wenecyi, Rzymu i 
Konstantynopola nadchodzą 
wiadomości o wielkich mro­
zach, szkodach i ofiarach.

Zwycięstwo cesarza.
Berlin, 27 stycznia. — 

Wybory w państwie pru- 
skiem wypadły na korzyść 
rządu. Cesarz pruski tryum­
fuje. Partye liberalna, po­
stępowa i konserwatywna, 
popierające politykę kolo­
nialną rządu zyskały co 
najmniej 20 nowych manda­
tów, a jeszcze pomyślniej­
szym dla rządu jest fakt, że 
socyaliści stracili 17 albo na­
wet 18 mandatów. Są to 
piewsze od r. 1887 wybory, 
w których socyaliści wyka­
zali stratę, a nie zysk, i to 
od 5 aż do 20 mandatów.

Godnym uwagi jest fakt, 
iż zostali pobici w wielu na­
wet większych miastach,jak 
Wrocław, Halle, Magdeburg 
i Lipsk. Centrum ze swoich 
stu mandatów straciła na 
rzecz Polaków ńa Szląsku 
jeden czy dwa głosy.

Konserwatyści zdobyli 6 
nowych mandatów, dwa ze 
stratą antysemitów, dwa li­
berałów i dwa socyalistów. 
Wybory uzupełniające po­
trzebne są w 175 okręgach, 
tak, że ostateczny rezultat 
przed 15 lutego nie będzie 
znanym.

Pogrom socyalistów.
Berlin, 28 stycznia. — 

Niedzielne telegramy przy­
noszą wiadomości o pogrc 
mie socyalistów w Niem­
czech podczas ostatnich wy­
borów do parlamentu.

Według pobieżnych obli­
czeń, stracili w tych wybo­
rach przeszło milion głosów, 
bo na ich kandydatów odda­
no nie całe dwa miliony gło­
sów, podczas, gdy przy wy­
borach w r. 1903 otrzymali 
przeszło 3 miliony głosów.

Wykazuje to, że lud nie­
miecki uznaje partyę tę, za 
niebezpieczną dla swych na­
rodowych interesów i maso­
wo od niej się odwraca.

Przywódcy partyjni mieli 
dotąd znaczne poparcie ubo­
czne od wielu ludzi nieza­
dowolonych z istniejącego 
stanu rzeczy, pomimo, że nie 
byli socyalistami., a nie wie­
dzących, z kim się łączyć. 
To, zdaje się, należy już do 
przeszłości.

Klęska socyalistów tern 
bardziej musi się im wydać 
dotkliwą, że pomimo szalo­

nej agitacy ponieśli ją w 
wielu środowiskach mas ro­
botniczych. Przy wyborach 
uzupełniających sytuacya 
się dla nich nie polepszy, bo 
wszystkie partye zdecydo­
wane są na różne kompromi­
sy, aby ubijać socyalisty- 
cznych kandydatów.

Ostatniemi wyborami zaj­
muje się szczegółowo prasa 
angielska i francuska i uwa­
ża je za niekorzystne dla sie­
bie.

Kościół narodowy.
Paryż, 28 stycznia.—Rząd 

francuski dał pozwalenie na 
zakładanie nowych gmin wy­
znaniowych, które się nazy­
wają 44 francusko-apostolsko 
katolicki Kośfiół”, a raczej 
francusko-katolicko-narodo- 
wy Kościół”. Na czele za- 
kładaczy tych gmin stoi 
Henri de Houks, który we 
wrześniu roku zeszłego usi­
łował zorganizować 4 4 Ligę 
francuskich katolików”, by 
przy jej pomocy przeprowa­
dzenie prawa o rozdziale ko­
ścioła od państwa uczynić 
znośnem i znaleść możliwie 
najlepszą drogę wyjścia.

Starokatolicki arcybiskup 
Vilatte z Texas, głowa nie­
zależnego kościoła w Ame­
ryce,który się tutaj na chwi­
lę wstrzymał udzieli swych 
rad i jurysdykcyi nowemu 
kościołowi, jakoteż wyświę­
ci biskupów i duchownych, 
których gminy obiorą.

Nowe wyznanie opierać się 
będzie na dogmatach religii 
katolickiej bez uznawania 
głową kościoła papieża w 
Rzymie.

Pisma francuskie pisząc o 
tej sprawie, twierdzą, że we 
Francyi nastanie ogólny 
przewrót religijny.

Przeciw Prusakom.
Wiedeń, 28 stycznia. — 

Tutejszy dziennik 4 4 Deu­
tsches Volksblatt” zamiesz­
cza oświadczenie znanego 
węgierskiego deputowanego 
Ugrona, w sprawie stosun­
ku pomiędzy Węgrami a 
Prusami, które jest z wielu 
względów bardzo charakte­
rystyczne.

4 4 Jestem — mówił Ugron 
— stanowczym przeciwni­
kiem sojuszu z Prusakami, 
i pragnąłbym połączyć 
wszystkie narody Europy 
przeciw Prusom, i Rosyi.My 
Węgrzy, nie łudźmy się by­
najmniej co do ostatecznych 
celów polityki niemieckiej: 
wiemy, że Berlin po zgniece­
niu Polaków, rzuciłby się na 
Węgrów. Jeżeli opór Pola­
ków będzie zbyt silny, to 
Prusacy zwrócą się równo­
cześnie przeciw Austryi i 
Węgrom. Prusacy śpieszą 
opanować Adryatyk, to zaś 
grozi nietylko Austryi, ale 
i Węgrom bo na samym Try- 
eście Prusacy nie poprzesta­
liby z pewnością. Dążą oni 
do pozbawienia • Austryi 
Dalmacyi i krajów bałkań­
skich. Idą drogą, jaką szli 
Rzymianie i Wenecya w cza­
sie swego rozkwitu. O tem 
jestem najmocniej przeko­
nanym i co do ostatecznych 
celów Prus nie. mam naj­
mniejszej wątpliwości — 
dlatego też jestem zasadni­
czym przeciwnikiem sojuszu 
z Niemcami. Co prawda, nie 
wszyscy moi ściślejsi przy­
jaciele podzielają to zdanie, 
są wśród nich nawet przyja­
ciele Prus.

Nowe trzęsienie ziemi.
Kinston, Jamajka, 29 sty­

cznia. — Dzisiaj rano o godz. 
4:30 dało się tu uczuć jeszcze 
silniejsze trzęsienie ziemi od 

tego, które zniszczyło to mia­
sto 14 stycznia. Szkód żad­
nych nie ma, gdyż trzęsienie 
trwało krótko i to w tej 
dzielnicy, gdzie wszystko le­
ży w gruzach.

Karlsbad zagrożony.
Wiedeń, 29 stycznia. — 

Słynne miejsce kąpielowe w 
Czechach, Karlsbad jest za- 
grożonem. Źródła mineralne» 
dostarczają coraz mniej wo­
dy, a to z tej przyczyny, że 
w okolicy jest wiele ko­
palni. Zawezwana komisya 
geologów ma zbadać przy­
czynę i orzec, co dalej czynić 
aby to miejsce kąpielowe u- 
chronić.

Straszna burza.
Honkong, Chiny, 29 stycz­

nia. — W skutęk strasznej 
burzy morskiej około Hon­
kong w ciągu 10 minut zato­
nęło 50 parowców i małych 
statków wraz ze 100 Chiń­
czykami, stanowiącymi zało­
gę. Statki ratunkowe ocaliły 
życie setkom Chińczyków.. 
W porcie zatonęło tyle bark, 
że wszelka komunikacya 
wodna jest chwilowo niemo­
żliwą.

Katastrofa w kopalni.
Saarbrueck, Nadrenia, 29 

stycznia. — W kopalni węgla 
Reden w St. Johann nad Sa­
ara wydarzyło się straszne 
nieszczęście. Wskutek bo­
wiem eksplozyi zginęło na 
miejscu 133 osób, a ile pora­
nionych zostało, tego dotąd 
nie donoszą telegramy. Ta 
kopalnia należy do rządu, 
pracowało w niej 600 męż­
czyzn. Liczba ofiar oblicza­
ną jest przypuszczalnie na 
300 osób. Dotąd zdołano wy­
ratować dopiero 50 męż­
czyzn, gdyż srożący się pożar 
utrudnia ratowanie nieszczę­
śliwych ofiar.

400 osób umknęło śmierci 
oddzielnym szybem, reszta 
prawdopodobnie zginęła na 
miejscu. Kopalnia ta znajdu­
je się w głębokości 2,300stóp 
i to utrudnia niesienie ratun­
ku nieszczęśliwym.

Druga katastrofa.
Lens, 29 stycznia. . . W 

kopalni Coarieres niedaleko 
Liewin, miał miejsce wy­
buch gazów i zdaje się, że du­
żo ludzi podło ofiarą kata­
strofy. Pomiędzy ludnością 
okoliczną wybuchła panika. 
Wszystko rzuciło się gwał­
townie ku otworowi szachtu. 
Żandarmerya z trudnością 
utrzymuje porządek konie­
czny przy rozwinięciu ja­
kiej takiej akcyi ratunko­
wej. Kieruje nią burmistrz 
z Liewin, który niegdyś sam 
był górnikiem. Z 812 ludzi, 
którzy w czasie katastrofy 
znajdowali się w podzie­
miach wydobyto całych, lub 
lekko uszkodzonych 690. I- 
le będzie ofiar jeszcze, nie­
wiadomo. Dotąd wydobyto 
na powierzchnię strasznie 
poszarpane zwłoki nadinży- 
niera i jego asystenta.

Rewolucya na Jawie.
Amsterdam, 29 stycznia.— 

Na wyspie Jawie, należącej 
do Holandyi wybuchła rewo- 

lucya krajowców przeciw o- 
becnemu rządowi. Dotąd 300 
plemion podniosło bunt i 
wymordowało wielu urzę­
dników holenderskich. 
Główną siedzibą buntu jest 
prowincya Kediri, gdzie wi- 
cegubernator został ciężko 
ranionym przez krajowców. 
Na miejsce rozruchów wy­
słano wojsko.

Wyspa ta należy do Ho­
landyi od r. 1749, ale rządy 
obce nie podobają się kra­
jowcom i dlatego podnieśli 
bunt.

Strajk nafciarzy. ..
Baku, 29 stycznia. — Za- 

strajkowało tu 7000 ludzi, 
pracujących w wielkich ko­
palniach i dystylarniach na­
fty. Domagają się podwyż­
szenia płacy.

Polakożerca.
New York, N. ¥., 29 sty­

cznia. — Berliński kores­
pondent tutejszego dzienni­
ka New York Staatszeitung 
donosi, co następuje:

Rząd nosi się z projektem,, 
którego przeprowadzenie 
według wszelkiego prawdo­
podobieństwa zada potężny 
cios wzmagającej się usta­
wicznie polskiej propagan­
dzie na wschodnich kresach 
państwa.

Projekt opiera się na po­
dziale archidyecezyi gnie- 
źnieńsko-poznańskiej. Po­
nieważ za czasów niepodle­
głości Polski arcybiskup 
gnieźnieńsko-poznański pia­
stował godność prymasi! 
Polski, przeto w oczach Po­
laków do dnia dzisiejszego o- 
sobę każdorazowego arcybi­
skupa otacza pewien nimb 
narodowy. Rozdział dyece- 
zyi, ustanowienie dwóch 
stolic biskupich w jednem i 
w drugiem mieście, zdejmic 
ten urok wielkopolskich ma­
rzeń, nie tykając w niczem 
właściwej godności kościel- 
rej. _________

Ostatnie Wiadomości.
Chicago, 30 stycznia. — 

Wczoraj było częściowe za­
ćmienie księżyca od godziny 
4:40 do 6:60, ale z powodu 
chmur nie można go było ob­
serwować.

Charleston, W. Va., 30-go 
stycznia. — W kopalni wę­
gla Stuart nastąpiła eksplo- 
zya gazu, wskutek czego 80 
górników zostało zabitych.

W Herrin, Ill. zostało za­
bitych trzech ludzi wskutek 
eksplozyi prochu.

W Fantainet, Ind. znisz­
czyła eksplozya fabrykę pro­
chu, przyczem zginęło 2-ch 
mężczyzn.

W Bristol, Va. zginęło 4ch 
robotników wskutek eksplo­
zyi na stacyi kolejowej.

Philadelphia, Pa., 30 sty­
cznia. — W warsztatach lo­
komotyw kolejowych Bal- 
dwina powstała eksplozya, a 
wskutek niej pożar, który 
wyrządził szkody na milion 
dolarów.

Chicago, 30 stycznia. — 
K. S. Sulecki wraz z żoną, 
1015 N. Leavitt ul. zostali 
na śmierć zaczadzeni gazem, 
uchodzącym z pieca.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

15c

MARKA do Niemlac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prus 
Wschodn. i Zachodnich«, 25 
1 Szląsku Z4ko

„ORONA do Austryt, Ga-
licyl, Czech, Morawil i «« w «- 
Węgier ZUioo ZOC

RUBEL — do Rosyi, Litwy,-« 25
Polski pod MoskalemuZioo ZOC.

FRANK — do Francyl, Bel-.« M _ 
gil i Szwajcaryl 1 <7100 lOC.

GULDEN — do Hjlandyl 41ioS 25c.
KRONER — do Danii, Nor-«_ J5 «_ 

węgli i Szwecyl Zlioo ZDC.
19.S 25c.LIRA — do Wioch

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez nlż.ej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.”

Władysław Dynlewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

LUTY.
1. P. Ig. b. m. t
2. S. NMP. Gromnicznej.
3. N. Błażeja b. i m.
4. P. Weronki p.
5. W. Agaty p. i m.
6. S. Doroty p.
7. U. Romualda op.

WYBORY W KRÓLE 
STWIE POLSKIEM.

Najważniejszymi wypad­
kiem chwili jest pojawienie 
się odezwy komitetu Cen­
tralnego do wyborców w 
Król. Polskiem.

Brzmienie tejże jest na­
stępujące.

Myśl zjednoczenia sił spo­
łecznych w imię wspólnej 
pracy dla dobra kraju i w 
celu zwalczania niebezpie­
czeństw,zagrażających przy­
szłości naszej ojczyzny, o- 
garnęła w ostatnich czasach 
z tak nieprzepartą siłą sze­
rokie warstwy naszego ogó­
łu, że stała się wreszcie prze­
ważną wolą Narodu.

W poczuciu tej woli trzy 
stronnictwa, stojące szcze­
rze na narodowej podstawie, 
oraz wielki zastęp ludzi bez­
partyjnych, podjęły wobec 
zbliżających się wyborów do 
Izby państwowej łączne usi­
łowania w celu stworzenia 
wspólnej organizacyi wybor­
czej.

Na tej drodze powstały 
Komitet Centralny czuje i 
wie dobrze, że skupiając się 
koło zbawczej zasady zje­
dnoczenia,stworzy dla nasze­
go społeczeństwa prawdziwą 
podwalinę siły.

Dzielić nas mogą różnice 
poglądów na poszczególne 
sprawy tak polityczne, jak 
społeczne, zarówno, jak na 
przyszły ich rozwój. Wszy­
scy jednak jesteśmy głębo­
ko przekonani, o tej pra­
wdzie, że nie otworzy się 
przed nami szeroki szlak te­
go rozwoju, jeżeli nie osią­
gniemy podstawowych praw7 
ijeżeli nie zdobędziemy dla 
kraju zasadniczych reform, 
dających rękojmię lepszej 
przyszłości.

Niezmożona potęga życia, 
niezamierająca moc postępu 
sprawiła, że w państwie ro- 
syjskiem powołanem zostało 
przedstawicielstwo narodo­
we do udziału w pracy pra­
wodawczej. Jakkolwiek da­
lekim od doskonałości jest 
ten nowy ustrój państwowy, 
niemniej stanowi on mo­
ment dziejowy doniosły, a 
nam daje sposobność i mo­
żność otwartego walczenia o 
przyrodzone prawa naszego 
Narodu.
Prawa te pozyska nasz na­

ród o tyle, o ile będzie chciał 
i umiał zdobywać je wytrwa­
le, o ile potrafi w tej pracy 
być siłą spójną w jedności, 
rozumną i wytrwałą w dzia­
łaniu.

A więc ramię do ramienia! 
Szereguj my się w zwarty za­
stęp tam, gdzie odpowie-

dzialność największa, praca 
najtrudniejsza, potrzeba u- 
miejętnego działania najbar­
dziej oczywista.

Tylko takie przedstawi­
cielstwo polskie będzie go- 
dnem swej nazwy, które wy­
soko nosząc sztandar samo­
dzielności naszej narodowej, 
nie wystąpi jako rzecznik 
stronnictwa lub wyłącznej 
warstwy społecznej, ale sta­
nie jako istotny wyraz woli 
kraju i myśli narodowej w 
głębokiem poczuciu tego, co 
nam wszystkim przekaza: 
trud dziejów, ofiarna i znoj­
na praca pokoleń, tradycye 
wolności, tolerancyi wobec 
wyznań i przekonań, oraz 
uczciwe uznanie równych 
praw każdego obywatela.

Posłowie nasi powinni być 
zarazem przejęci do głębi i 
tą myślą, że wobec stron­
nictw rosyjskich, reprezen­
tuje nie jedno więcej stron­
nictwo, ale cały odrębny na­
ród. Pójdą oni do Izby Pań­
stwowej walczyć pośród ró­
żnych i różnolitych poglą­
dów o autonomię kraju na­
szego. To jest główny i prze­
ważny cel naszego działa- 

„nia i pracy w przyszłej Izbie 
Państwowej — cel, dla osią-
gnięcia którego musimy sku­
pić wszystkie nasze siły, sta­
nąć solidarnością narodową 
i z niej wyrosłą solidarnością 
naszych przedstawicieli w 
Kole poselskiem.

Komitet Centralny krajo­
wy zdaje sobie trzeźwo i do­
kładnie sprawę z trudności 
i przeszkód, jakie im przyj­
dzie przezwyciężać. — pra­
gnie przeto, aby wybór pad 
na ludzi, którzy obok głębo­
kiego, a wyrozumiałego pa- 
tryotyzmu, odznaczają się 
rzetelną znajomością spraw 
krajowych i potrzeb szero­
kich warstw społecznych, 
wyrobieniem politycznem i 
umiejętnością ’wynajdywa­
nia dróg, które wśród zawi- 
kłanycli stosunków w pań­
stwie wiodą najprościej i 
najpewniej do celu.

Nie mierzmy ludzi stron­
niczą ich przynależnością, a- 
le patrząc głębiej, bierzmy 
rzeczywiste wartości w spo­
łeczeństwie, a wytworzy ono 
siłę najlepszą, najsprawniej­
szą,- siłę, która przedstawi­
cielstwu naszemu da praw­
dziwą przewagę i do liczenia 
się z niem przymusi.

W tej myśli, silny poczu­
ciem, że wyraża istotną wolę 
całego polskiego społeczeń­
stwa, zwraca się Komitet 
Centralny w imię tych ha­
seł do ogółu obywateli z we­
zwaniem do oddania głosów 
poleconym przez niego kan­
dydatom i z wiarą, że kraj, 
łączny w myślach i uczu­
ciach, stanie wobec wyborów 
zgodnie i stanowczo pod cho­
rągwią narodowej jedności.

Lecz zwycięstwo Jedności 
wówczas tylko będzie zupeł­
nie pewnem, gdy wszyscy o- 
bywatele spełnią sumiennie 
swój obowiązek wyborczy. 
Obowiązek i zaniedbanie są 
w takich razach grzechem 
przeciw Narodowi. Oczywi­
stą rzeczą jest, że im większą 
przedstawiciele nasi będą 
mieli za sobą liczbę głosów, 
tern większy będzie ich 
wpływ i powaga. Niech więc 
wszyscy, którzy prawdziwie 
iochają swój kraj, którym 
drogą jest przyszłość Naro­
du, którzy chcą wolności, 
sprawiedliwości i ładu w tej 
naszej polskiej ziemi, staną 
jak jeden mąż do urny wy- 
lorczej pod hasłem: Ojczy­
zna i obowiązek.
Walka dzieci z rządem pru­

skim.
. Lipinki, pod Biskupcem. 
Tutejsi ojcowie rodzin wy­
słali petycyę, żądającą pol­
skiej nauki religii. U chału­
pnika Jana Brodowskiego, 
który petycyę pisał, zjawił 
się sołtys i żandarm, i wypy­
tywali się, kto go namówił 
do wysyłania petycyi i zbie­
rania podpisów. Gdy jednak 

p. Brodowski stanowczo o- 
świadczył, że sprawą wysła­
nia petycyi zajął się sam z 
swej własnej dobrej woli, u- 
rzędnicy pruscy uspokoili się 
i odeszli z kwitkiem do do­
mu.
W Wągrowcu rozpatrywał 

sąd ławniczy przed kilku 
dniami sprawy 28 ojców z 
Potulic, siedmiu z Józefowa 
dwóch z Runowskich Olę- 
drów i jednego z Runowa. 
Chodziło o nieposyłanie dzie­
ci na areszt szkolny. Pomi­
mo świetnej obrony adwoka­
ta p. Kruegera sąd wyda : 
wyrok, mocą którego uwol­
nieni zostali trzej oskarżeni, 
weszta zaś skazaną została na 
kary od 2 do 6 marek. Nie 
wpłynęło na sędziów nawet 
to, że niektóre dzieci mają 
do szkoły sześć, dziewięć a 
nawet więcej kilometrów i 
na czas zdążyć nie mogą na 
areszt.

Pleszew. Z powodu straj­
ku szkolnego ustanowiono 
tu dwóch nowych nauczycie­
li, wskutek cźlgo miasto mu­
si rocznie 3,050 mk. więcej 
płacić na nauczycieli.

W Białośliwiu podwyższo­
no godziny aresztu za opór 
przeciwko niemieckiej nauce 
religii z 6 godzin na 12 tygo- 
dniowo.Mimo to bardzo mało 
dzieci dało się nakłonić do 
odpowiedzi na niemieckie 
pytania w nauce religii.

W Inowrocławiu wytoczył 
prokurator adwokatowi pa­
nu Świnarskiemu proces o 
dopomaganie do przekrocze­
nia paragrafu 110 kodeksu 
karnego, który to zabrania 
podburzania. Prokurator za­
rzuca p. adw. Świnarskiemu 
iż zajmował się napisaniem 
formularzy i ich rozszerza­
niem w sprawie żądania pol­
skiej nauki religii.

Leszno. Tutejsza izba kar­
na skazała p. Andrzejewską 
z Kościana na 50 marek kary 
za rzekome nawoływanie do 
strajku. Tego przekroczenia 
miała się dopuścić w zwro­
cie: “Gdyby tak wszystkie 
matki zakazały dzieciom 
swym odpowiadać na nie­
mieckiej nauce religii, cieka- 
wam, czyby król, inspektoro­
wie nie musieli cofnąć swych 
rozporządzeń”. Sąd był zda­
nia, że mowę tę jej ktoś inny 
ułożył, inaczej byłby ją ska­
zał na wyższą karę.

W Gominicach pod Pogo­
rzelą zastrajkował chłopiec, 
który sam jest Niemcein-ka- 
tolikiem. Chodził on do lu- 
terskiej szkoły i odmawiał 
pacierz luterski. Teraz oparł 
się i powiedział nauczycielo­
wi, iż nie potrzebuje luter- 
skiego pacierza, za co otrzy­
mał kije na stołku. Chłopiec 
groził za to nauczycielowi, że 
go zastrzeli. Żandarm odbył 
u rodziców chłopca poszuki­
wanie za rewolwerem, lecz 
go nie znalazł. Chłopca od­
wieźli do komisarza, a co pó­
źniej z nim zrobiono, nie Wia­
domo. We wsi tej Polaka 
żadnego niema.

Poznań. Dzieci strajkują­
ce obdarzono tu hojnie w 
czasie świąt Bożego Naro­
dzenia. Także na prowincyi 
obdarzyły osoby majętne 
dzieci ubogich rodziców.

Proces o najście domu.
“Gazeta Polska” piszę:
Przed tutejszą izbą ławni­

czą toczył się proces prze­
ciwko pani Kostańskiej i sy­
nowi jej z Kiełczewa. Oskar­
żonej zarzucał prokurator,że 
wtargnęła razem ze synem 
swym 18 letnim do budynku 
szkolnego, tamże wywołując 
lałasy; tymczasem na mocy 
zeznań świadków, dwóch na­
uczycieli kiełczewskich, pro­
kurator i sąd nabrali przeko­
nania, że oskarżona jest nie­
winna i uwolnili ją od winy 
i kary, na syna jej nało­
żono 30 marek. Donosicielem 
w tej sprawie był główny na­
uczyciel p. Jezierski z Kieł­
czewa.

W Więcławicach. pow. i­

nowrocławski otrzymała cór­
ka p. Fercho, Łucya, 5 grud­
nia po ośm łap. Gdy wróciła 
ze szkoły nic nie jadła, tylko 
płakała i narzekała na okro­
pny ból w prawej ręce.Po- 
czął jej puchnąć wielki palec 
u prawej ręki, a gdy ojciec 
poszedł do p. Schwarza w 
Szadłowicach, jako do swego 
chlebodawcy, prosząc o kar­
tę do bezpłatnego lekarza, 
nie dostał jej, tylko Schwarz 
posłał do nauczyciela Schwe- 
inina, który to Łucyę tak po­
bił i wpływali na niego, aby 
nie skarżył i nie robił pa­
nu Schweminowi kosztów. 
Przywołany lekarz, p. Krzy- 
miński, stwierdził, że dziew­
czę ma ropiące zapalenie 
tkanki podskórnej wielkiego 
palca i orzekł, że zapalenie 
posunęło się do takiego sto­
pnia, że z pewnością należy 
się spodziewać kalectwa.
ŚMIERĆ BISKUPA KS. 

KULIŃSKIEGO.
Zmarł tu biskup Kielecki 

ks. Tomasz Teofil Kuliński. 
Schodzi z nim do grobu da­
wna generacya kapłanów 
polskich w Królestwie, któ­
rzy mężnie i z wielkim char­
tem ducha przetrwali całą 
40 letnią przeszło epokę 
prześladowania kościoła i 
narodu polskiego.

Urodzony w gub. radom­
skiej w Ćmielowie r. 1823 z 
rodziny włościańskiej, prze­
żył zmarły biskup całe swo­
je życie na usługach ziemi 
kieleckiej i w Kielcach, 
gdzie oprócz krótkiego po­
bytu w dawnej Akademii 
duchownej w Warszawie — 
ukończył szkoły średnie, se- 
minaryum, gdzie też odebrał 
święcenia kapłańskie a na­
stępnie ze stopnia na sto­
pień posuwał się coraz wy­
żej na coraz bardziej odpo­
wiedzialnych stanowiskach 
sekretarza, regensa konsy- 
storza, sędziego kanonika, 
kanonika gremialnego, pro­
fesora i regensa seminary- 
um, aż wreszcie r. 1870 po 
ks. Majerczaku został na­
przód administratorem dye- 
cezyi kieleckiej, z tytułem 
biskupa satoleńskiego in 
part, zaś r. 1883 biskupem 
świeżo utworzonej na mocy 
osobnej buli papieskiej, dy- 
ecezyi kieleckiej, oderwanej 
od krechowskiej.

Rządził nią lat 36 położy-* 
wszy niemało zasług dla ko­
ścioła jak i dla społeczeń­
stwa, nie szczędząc trudu ni 
grosza dla instytucyi dobro­
czynnych. Nie brakło mu też 
najgorętszych dowodów za­
służonego uznania z racyi 
dwukrotnych uroczystości 
jubileuszu, a mianowicie 
ćwierćwiekowego biskup­
stwa, w r. 1897 i półwieko­
wego kapłaństwa w r. 1899 
przy udziale kilkuset kapła­
nów i kilunastu tysięcy dy- 
ecezyan, przywiązanych go­
rąco do pasterza z ludu dla 
ludu.

Choć brzemieniem lat o- 
barczony, nie przestawał do 
ostatniej chwili interesować 
się sprawami kościoła, bio­
rąc niedawno jeszcze udział 
w konfereneyach kanonicz­
nych biskupów polskich w 
Warszawie. Ostatnim jego 
aktem był list pasterski z 
dekretem inkwizycyi rzym­
skiej o Maryawitach.
Nowe prawo antypolskie.

Ilakaty styczne “Koeln. 
Ztg.” otrzymała z Berlina 
urzędową wiadomość, zapo­
wiadającą nowe prawo prze­
ciw Polakom. Wiadomość ta 
brzmi: r

“W kołach rządowych pa­
nuje przekonanie, że rząd 
pruski do przeprowadzenia 
polityki kolonizacyjnej w 
dzielnicach zagrożonych od 
Polaków będzie rnusiał na 1 
cwietnia b. r. zażądać od 
sejmu nowych środków, po­
nieważ do tego czasu fun­
dusz kolonizacyjny będzie 
wyczerpany. W minister­

stwie rolnictwa odbyły się 
narady, w jaki sposób uzu­
pełnić fundusz kolonizacyj­
ny. Narady wydały ten sku­
tek, że ministerstwo pruskie 
niebawem opracuje projekt 
nowego prawa antypolskie­
go. Również i to w kołach 
rządowych przyznawają, że 
dotychczasowa polityka ko- 
lonizacyjna pod niejednym 
względem była błędna i że w 
przyszłości, ażeby dojść do 
celu, musi polityka ta do­
znać zmian. Czy do tego bę­
dzie potrzeba rozszerzyć 
prawa rządu, nad tem się 
rząd jeszcze zastanawia. Ja­
kąkolwiek drogę, ażeby za­
grodzić niezdrowemu podno­
szeniu się ceny ziemi skut­
kiem działalności komisyi 
kolonizacyjnej, trzeba bę­
dzie wynaleźć.

Zanosi się więc na nowe 
prawo wyjątkowe. Czy bę­
dzie to tylko obostrzeniem 
prawa kolonizacyjnego, czy 
też, jak przewidują pisma 
niemieckie, mają być pozba­
wieni Polacy także pod 
względem politycznym pew­
nych praw7, dotąd niewia­
domo.

Kaźnie warszawskie.
Stan wojenny zapełnił ob­

ficie więzienia warszawskie. 
Kto nie pójdzie od razu na 
szubienicę, bez najmniejsze­
go powodu nieraz dostaje się 
do więzienia i musi czekać 
przez kilka miesięcy nieraz, 
aż go uwolnią.Wskutek tego 
wszystkie więzienia są prze­
pełnione. Ludzie duszą się po 
kaźniach. Mikołaj Korens- 
feld podaję w warszawskim 
‘ ‘ Przełomie ’ ’ grozą przej- 
mujący obraz tych stosun­
ków7 :

W murach, przeznaczo­
nych na pomieszczenie 150 
osób, łączą 500 ludzkich ciał, 
powietrzem, wyrachowanem 
dla 150 płuc każą oddychać 
500 ludzkim płucom. W are­
szcie policyjnym, w gmachu 
ratusza doszło do tego, że 
gdy w uprzywilejowanych 
celach śpi na jednym sienni 
ku trzy osoby, w7 innych nie 
starczy miejsca już nie na 
położenie się, ale nawet na 
przykucnięcie, i przez całą 
noc ludzie stoją, oparci o sie­
bie, po 50 w jednej izbie. 
Pięćdziesiąty pierwszy stoi 
kubeł przy gorącym piecu.

Kilka dni temu nad ra­
nem jednego z aresztantów7 
znaleziono bez życia. Pra­
wdopodobnie zadusił się.Śle- 
dztwo wykazało apopleksyę 
mózgu, czy też pęknięcie 
serca.

Zauważyć należy, że bu­
dynek aresztu policyjnego 
przed laty 82 ulegał już na­
prawie gruntownej.

Obecnie w tej stęchliźnie 
tłoczy się przez całe miesią­
ce setki ludzi, kobiet i męż­
czyzn, uwięzionych aż do 
czasu wyjaśnienia, czy na 
zebraniu towarzyskiem, w 
którem wzięli udział, nie 
planowano czegoś przeciw 
zamiarom p. Stołypina lub 
Krzyżanowskiego. A skoro 
po miesiącu lub po dwóch 
śledztwo wykaże, że zgroma- 
dzeni naradzali się nad zało­
żeniem now7ego związku za­
wodowego, lub nowej szko­
ły, to wszyscy pójdą na wol­
ność, ale ci, którzy mieli nad­
wątlone płuca krwotokami, 
ci eo mieli lekką anginę,wca­
le nie wyjdą, ale wyniosą 
ieh.

Śmiertelne zrękowiny.
Kraków. — Ze wsi Strze- 

inierzyce pod Dąbrową do­
noszą o okropnym wypadku, 
który się tam zdarzył w cza­
sie zaręczyn córki jednego 
z tamtejszych gospodarzy. 
Podczas tej uroczysości pito 
wódkę dostarczoną przez 
przemytnika Masalskiego. 
Jak się później okazało, był 
to spirytus denaturowany; 
Pięciu gości zaręczynowych 
poniosło śmierć na miejscu, 
rzęch zaś walczy ze śmier­

cią.

Przemytnik Masalski na 
wiadomość o nieszczęściu, 
którego narobił, umknął za 
granicę.

Stanisław Kramsztyk.
W tych dniach zmarł w 

Warszawie jeden z najwy­
bitniejszych naszych przy­
rodników7 i matematyków7, 
Stanisław Kramsztyk, ma­
gister nauk fizyczno-mate- 
matycznych w b. Szkole Głó­
wnej. Urodzony w r. 1841, po 
ukończeniu gimnazyum gu- 
bernialnego i Szkoły Głó­
wnej, wstąpił do Banku pol­
skiego, w którym urzędował 
do r. 1886. Po reorganizacyi 
tego Banku objął posadę w 
Warszawskiem Towarzy­
stwie ubezpieczeń. Obok za­
jęć biurowych zmarły po­
święcał się także działalno­
ści pedagogicznej, wykłada­
jąc matematykę i fizykę w7 
szkołach handlowych pry­
watnych.

Zmarły pochodził z rodzi­
ny żydowskiej, która do­
starczyła Polsce wielu za­
służonych obyw7ateli. Chlu­
bnie mianowicie zapisał się 
ojciec zmarłego w dziejach 
Królestwa Polskiego. Tak 
samo odznaczał się Stani­
sław Kramsztyk poczuciem 
obywatelskiem i patryoty- 
zmem polskim. Niech mu ta 
ziemia, którą tak ukochał, 
lekką będzie!
Sprawa uniwersytetu war­

szawskiego.
“Kuryer Litewski” piszę, 

że cesarz rosyjski zatwier- 
dziłjuchwałę rady ministrów 
orzekającą, że uniwersytet 
w7 Warszawie powinien mieć 
język wykładowy rosyjski. 
Potwierdzenia tej wiadom- 
ści w innych pismach nie 
znaleźliśmy. “Kuryer Pol­
ski” donosi, że rada profe­
sorska uniwersytetu war­
szawskiego opracowała już 
wprawdzie nowy statut uni­
wersytecki,, ale projekt ten. 
według nadeszłych z Peters­
burga informacji choć go 
minister zatwierdził nie bę­
dzie posiadał prawego zna­
czenia bez zatwierdzenia go 
przez dumę państwową i ra­
dę państwa. Ministestwo 
przewiduje, że podczas roz­
patrzenia przez przyszłą du­
mę ustawy uniwersyteckiej, 
Koło polskie podniesie zasa­
dniczą kwestyę o unarodo­
wieniu uniwersytetu war­
szawskiego.

Minister w tych dniach 
przyjmując jednego z pro­
fesorów rosyjskich warszaw 
skich, oświadczał, że i w du­
mie będzie przemawiał, z 
punktu widzenia interesów 
państwowych Za pozostawie­
niem nadal w Warszawie u- 
niwersytetu rosyjskiego.

Tylko uchwała dumy pań­
stwowej, może zmienić obe­
cne stanowisko minister­
stwa, zajęte względem uni­
wersytetu warszawskiego.
Wiec hakatystyczny w Po­

znaniu.
Zapowiadany już od kil­

ku tygodni wiec hakątystów 
Księstwa Poznańskiego, któ 
ry miał być imponującą 
kontrdemonstracyą przeciw 
polskiemu wiecowi z dnia 17 
grudnia, odbył się w Pozna- 
nfu przy udziale około 800 u- 
czestników. Pruskie władze 
rządowe dołożyły wszelkich 
starań, aby wiec mógł wy­
paść jak najwspanialej.

Wszyscy koloniści z okoli­
cy Poznania i urzędnicy o- 
trzymali stanowcze wezwa­
nia, aby stawili się na wiec. 
Udział w nim wzięli wszyscy 
dygnitarze poznańscy, go­
ście nietylko z Księstwa Po­
znańskiego, lecz i ze Szlą- 
ska, Pomorza, Meklembur­
gii, Hamburga, Prus Kró­
lewskich i Książęcych. Zasz­
czycił wiec swoją obecnością 
nawet 92 letni patryarcha 
hakatyzmu, Kennenmann z 
Klenki.

Zagaił obrady major Tie­
demann, zaznaczając,że wiec 
ten ma dać odpowiedź na o- 
szczerstwa, jakie miotano na 
ostatnim wiecu polskim po­
znańskim i które rozszerza­
ją się po całej Europie.

Po odśpiewaniu swego hy­
mnu, referował sprawę 
strajku szkolnego asesor re- 
jencyjny Herr, który bolał 
i oburzał się na to, że “tyle 
nienawiści i zniewagi prze­
ciw niemczyźnie.I odroczono 
w sercu małych dziatek.”

“Proboszcz, który się 
przyczynia do polskiej naro­
dowej religii — należy ró­
wnież zdaniem p. Herra — 
do tych duchów rewolucyj­
nych. Jednakowoż w tych 
dniach stoczy się stanowcza 
walka, która po 50-letnich 
próbach, zwycięstwem orła 
Hohenzollernów skończyć 
się musi. Dzieje się coś 
wprost niesłychanego, aby 
dzieci do publicznego niepo­
słuszeństwa względem swo­
ich nauczycieli przez star­
szych podburzano. Niepra­
wdą jest, że udzielanie reli­
gii w języku ojczystym ma 
być zasadą religijną. Wyszu­
kano dzieci małe, do szkoły 
ludowej uczęszczające, wpa­
jano w nie nienawiść prze­
ciw niemczyźnie i otoczono 
je blaskiem męezeństwa.Ka- 
żdy Niemiec poczuwający 
się do obowiązku, powinien 
popracować nad tem, aby 
wreszcie obecna walka za­
kończyła się zwycięsko po 
stronie niemieckiej”.

Następnym mówcą był 
profesor akademii poznań­
skiej dr. Iloetsch, który “u- 
jął” pod względem history­
cznym żmudę szkolną.

“Kierownikiem całej ak- 
cyi antyniemieckiej i rewo­
lucyjnej jest Z. Miłkowski z 
Genewy. Ten wydał hasło do 
dzieła. Za strajkiem w Kró­
lestwie Polskiem, poszła 
dzielnica Poznańska i Prusy 
zachodnie. Już w maju r. z. 
jedna z gazet warszawskich 
podała myśl, aby zastosowa­
no bojkot szkoły za przykła­
dem królewiaków — także i 
w Prusiech. Myśl tę podjęto 
i przeprowadzono zręcznie, 
Jednakże rząd pruski nie u- 
stąpi ani krzty z zajmowa­
nego swego stanowiska.”

Równie oryginalnymi re- 
welacyami zajął uwagę ze­
branych p. Randschau z 
Berlina. Wiadomo mu z ca­
łą pewnością, że w zeszłym 
roku odbył się w Poznaniu 
zjazd księży Polaków, aby 
obradować nad sprawą 
strajku.Zebraniu temu prze­
wodniczył sam ks. arcybi­
skup. Tenże zrazu był prze­
ciwny strajkowi. Jednakże, 
gdy przyszło do głosowania, 
uległ ks. arcybiskup wię­
kszości. Było tam księży o- 
koło 100. Ogromną większo­
ścią przegłosowano go, no i 
ze łzami w oczach przyłączył 
się ks. arcybiskup do akcyi 
i wydał znany okólnik w 
sprawie nauki religii. Jest 
więc rzeczą bardzo niebez­
pieczną, gdy na stolicy arcy­
biskupiej zasiada Polak”.

Przemawiał jeszcze radca 
rejencyjny Wagner i jakiś 
jenerał o odwiecznych histo­
rycznych prawach Prus do 
zabrapych ziem polskich i 
prof. Ilaydenheim z Malbor­
ka, który argumentami z 
dziedziny psychologii udo­
wadniał potrzebę nauczania 
dzieci polskich religii po nie­
miecku, poczem uchwalono 
na wniosek Tiedemanna na­
stępującą rezolucyę:

“Zebranie wyraża swe 
wielkie oburzenie z powodu 
strajku szkolnego, uprawia­
nego przez dzieci polskie, w 
którym się ujawnia naduży­
cie religii do celów narodo­
wych polskich.

Zebranie spodziewa się po 
rządzie pruskim,że ustępstw 
żadnych w sprawie szkolnej 
Polakom nie zrobi, zebranie

Ciąg dalszy na stronie 5ej
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Ciąg dalszy.

—Adaś, to marzyciel, io dziecko! Jego trze­
ba pieścić i broń Boże, nie zadrwić; trzeba 
delikatnie głaskać i przez uczucie działać, no i 
te jego skrupuły nieszczęsne wciąż logik» z wo­
jować. Ale za to gó trzeba mniej pilnować niż 
Szymka; on nic złego nie potrafi uczynić. 
Tamten to lew, a ten—to gronostaj!

—A ty coł...—zaśmiał się Różycki!
—Ja? Niech oni mnie nazw»!
—Cóż myślisz o sentymencie Adasia?....
—Myślę, że on nie pokochałby złej. Zre- 

szt» wypowiem mój s»d, gdy j» poznam.
—Jak to! Wybierasz się i ty do Pryskowa?
—Tali dalece nie. Adaś miał dzisiaj namó­

wić którego z jej szanownych braci, aby ją do­
stawili do panny Stefanii Jamontównej. Tam 
nast»pi nasze poznanie.

Więc przecie wyjrzysz w świat, mizantro- 
pko!

—Ano, u panny Stefanii być muszę. To 
bardzo śmieszne, że uważamy naszą bytność u 
osób, które czcimy, obowązkiem światowym. 
Świat rzadko bywa na tyle konsekwentnym, że 
dyktuje sam coś zgodnego z potrzeb» duchową, 
ceregiele i statuty są zwykle tak osobliwe, że 
to dziwne, iż w tym razie nie stoi tam: “Oso­
bom, ’które poważamy i czcimy, wizyt składać 
nie wypada”.

—Moja Rito jeśli uważasz na prawidła 
światowe, to Bądźże logiczną i odwiedź pannę 
Werbiczównę, która ci w zeszłym roku pier­
wsza złożyła wizytę.

—Nie chcę mieć na sumieniu buntów i nie­
pokoju, jakie jej sprawia moja obecność.

—Cóż to znowu?
—Ano tak. Uważa stryj, Werbiczówna 

jest to kawałek człowieka, kawałek ryby!
Tu Rita końcem parasolki nakreśliła na 

piasku ilustrację syreny i prawiła dalej:
Do wod.y jej tęskno, ale ponieważ wycho­

wała się na ziemi, więc—ani rusz, na nurka 
nie może zaryzykować. Gdy zaś widzi, jak 
ktoś do niej podobny pływa i nurkuje, ogarnia 
ją żal, tęsknota, nuda i wstręt do ziemi. Nie- 
miłosiernem jest czynić jej niewczesne już po­
kusy. Niech sobie żyje dalej na stałym lądzie, 
aż straci swoje łuski rybie i przemieni się w 
normalną kobietę.

— To bardzo porządna .i obowiązkowa dzie­
wczyna — wstrącił Różycki.

—Ale czy ta porządna i obowiązkowa dzie­
wczyna oprócz pochwały stryja, dostaje od 
świata jakiekolwiek wy nagrodzenie za swoje 
cnoty?

—No ,cóż chcesz? Jest bardzo użyteczna 
w domu, czegóż jej więcej trzeba?

—Ależ jej wszystkiego trzeba, stryju, a 
najprzód uznania prawnie pełnoletności.

—Et, ona wcifTe emancypantką nie jest, 
ma w domu obowiązki, ma utrzymanie.

—Wiem, wiem! Dostaje od ojca na suknie 
i bieliznę paręset rubli na rok, ubiera się bar­
dzo elegancko, i w trzydzieści lat ma prawo 
czasem odwiedzić Warszawę, jeśli w domu nie 
jest rodzeństwu potrzebną.

— Ma posag bardzo piękny, trzydzieści 
tysięcy.

—Ma? Doprawdy? Gdzież on?
—No, u ojca. Dostanie, gdy wyjdzie za­

mąż.
—To mąż dostanie za tem! A jeśli zamąż 

nie wyjdzie?
—To bracia jej wypłacą po śmierci ojca.
—Ależ bracia, skoro tylko ukończą szkoły, 

bywają wyposażani. Ona, zdaje mi się, z od­
znaczeniem skończyła instytut.

—Et-oburzył się Różycki co wam teraz w 
głowach świta! Ty jesteś wiadoma fiksatka! A 
ona, kiedy z losu nie rada, czemuż zamąż nie 
wychodzi ? Miała doskonale partye.

- Mój stryju, doskonała partya jest taka, 
wobec której rozsądek ślepnie i głuchnie, a ona 
widocznie takiej nie miała i na tego nurka też 
zaryzykować nie może. Tak, tak, biedny wy­
rodek! Powiadają, że Byty głodnego nie rozu­
mie; nieprawda, bo ja ją rozumiem bardzo do­
brze i żałuję serdecznie.

—A ją myślę wyswatać jej naszego Ja- 
monta.

—Dobrze, że stryj mu po mnie nie swata 
którejś z Janickich, tych perlic, bo byłabym 
śmiertelnie obrażona. Ale cóż ten Jamont za 
kukła, że sam nie wybiera? Muszę ja go zbun­
tować.

— Dajże pokój, Rito! Ciotka mi go zleciła, 
a ja radbym dobrze jej usłużyć.

—Ta ciotka to stryja narzeczona i ideał. 
Mam bardzo złe o niej wyobrażenie.

—Bardzo proszę! To nie jest osoba, z któ­
rej pozwoliłbym żartować.

. Ja nie żartuję, ale c?emu nie została 
moją stryjenką?

~ At, ludzie popsuli. Kiedyś ci to opo­
wiem, ale to dyament, perła, takich już niema 
teraz. Wy wszystkie macie przewrócone głowy, 
a ta — zdrowa, czysta dusza!

—My to może mówić będziemy naszym 
Bynowicom. Świat nie stoi i każdy wiek wy­
twarza właściwe sobie typy. Mam może prze­
wróconą głowę, ale w tem przynajmniej dojrza­
łą, że ‘ ‘nie plwam wzgardliwie na to, co nie- 
Rdyś wieńczono wawrzynem.” Wzamian niech 
stryj nje poniewiera moich dążności i zasad!...

■ónów spoważniała i oczy jej się pogłębiły 
pod myślącem czołem, na którem już parę 
bruzd lekkich pokreśliło życie.

—Ja jestem anomalią, stryju, bo jestem 
tylko prostem... cóż! Każdy wiek, każdy stan 

i każda klasa posiada w swoich dziejach takie 
anomalie. Rupiecie te potem się usuwają i zni­
kają, ale musiały być potrzebne, jeśli były!

—Rupiecie!—uśmiechnął się gorzko Róży­
cki.—Tak, i ja czuję, że jestem podobnem 
rupieciem. Dziwnie mi wśród postępujących 
lat!

Wśród tej rozmowy wyszli niespostrzeże- 
nie z pasieki, i z ogrodu, i z dziedzińca.

Wązką, zieloną dróżyną posuwali się mię­
dzy dwiema ścianami dojrzałego żyta, które 
muskane pzedwieczornym powiewem, coś sze­
pcąc, chyliło się im w pokłonie.

—Moje łany już skończyły pracę two­
rzenia...—rzekł pan Erazm zamyślony, przesu­
wając ręką po ciężkich kłosach.

Rita w dal rzuciła oczy i wskazała mu łan 
sąsiedni, czarny, nagi.

—A tam na ciebie znowu siew czeka stry­
ju! Siej, siej dalej, ciągle, bo z nas żadne cie­
bie nie zastąpi. Do tej pracy myśmy za słabi, 
niezdolni. Tyś gospodarz tutaj!

Różycki wyprostował się i uśmiechnął. 
Pochwała dziewczyny doszła mu do serca.

—A cóż? Nie porzucę!—odparł.—A silny 
jestem wiesz dlaczego? Bom stary!

Szli dalej, kołysani ciszą do łagodnego 
smutku.

— Wiesz, dziecko, jednak mi bardzo cię­
żko, że z was żadne mojego trudu kochanego 
nie umiłowało—zaczął stary znowu.—A nasze 

zimy takie długie samemu !
Już ja nad tein myślałam, stryju. Adaś za 

słaby i nazbyt artysta, ale Szymka ja nawrócę, 
stryju! Za lat kilka stanie przy tobie do 
pracy.

--Myślisz?—zawołał z rozjaśnieniem w o- 
czach .

— Zobaczysz. Jeszcze teraz niedojrzały 
on, jeszcze za młody, za gorący! Ale ja nad 
nim pracuję, z tego wrzeaia, z tych wpły­
wów różnych, utworzą się. kryształy i wtedy 
będziesz się nim cieszył, stryju, o, będziesz 
rad!

I mnie już nie zwymyślasz od “przewróco­
nych głów,” zobaczysz!

Stary objął jej głowę oburącz i ucałował 
serdecznie. Były to i przeprosiny, i podzięka.

—On się tak wzdraga, gdy mu wspomnieć 
wieś i rolę!—ozwał się z powątpiewaniem.

— Czyż stryj nie rozumie? On się wzdraga, 
boi się ciężarów obowiązku, a dosyć pojmuje 
to poważnie i spełni sumiennie. Ale jeszcze sił 
dosyć nie czuje, a przytem ta rola jest własno­
ścią stryja, on zaś jak widma boi się intereso­
wności. Więc powiada: — Gdy będę miał te­
chnikę i hartn nabiorę, a stryjowi będę potrze­
bny, pójdę do niego na służbę. Teraz nie mogę 
jeszcze.

—O, Rito, jeśli mnie kochasz, utrzymasz 
go w tym zamiarze! Widzisz, ja się tak lęka­
łem, że wy nie dbacie o mój trud. Ujęłaś mi 
dziesięć lat życia tą wiadomością. No, przecie! 
Wytykano mnie palcami za wasze wychowa­
nie amerykańskie, no, przecie! A ja się broni­
łem: żeby własne dzieci, tobytn ostrzej trzymał, 
ale sieroty braterskie,—trudno! Dam z siebie 
uczciwy przykład, dam naukę, dam fundusz, 
a dalej swobodę. Niech sieroty Bóg mustruje!

Myśmy nigdy prt:y tobie, stryju, nie 
poczuli sieroctwa, każde ci teraz gotowe duszą 
zapłacić! I zapłacimy zobaczysz!

Różycki nagle stanął i popatrzył na nią.
— Rito— rzekł z namysłem—jak to dobrze, 

że ty do małżeństwa nie masz powołania. Ci 
chłopcy bez ciebie jeszczeby się pomarnowali, 
doprawdy! A przytem, gdybyś miała głowę 
pełną kawalerów, czyby ci starczyło czasu i o- 
choty pomyśleć o nas tak gruntownie, tak nas 
poznać i wszystko ułożyć? Nie!

—Cha, cha, cha!—wy buchnęła Rita swa­
wolnym serdecznym śmiechem, w którym, była 
niemała doza tryumfu z pobicia starego własną 
jego bronią.

Zaśmiał się też Różycki, bynajmniej nie 
urażony, ale po chwili spoważniał znowu.

—To jest moje osobiste zapatrywanie, sa­
molubne i ciasne, bo zresztą, pomimo, że cię 
kocham i cenię, Rito, wyznać muszę, iż taki 
typ. jak twój, jest nienormalny; zdrowe orga­
nizmy społeczne nie powinny wydawać podo­
bnych. Ty jesteś okazem choroby, wycieńcze­
nia, nieprawidłowego tworzenia się czegoś no- 
wego w świecie. Warunki, które cię taką 
ukształtowały, to ferment wielu stuleci! I dla­
tego, pomimo wszystkich szczęśliwych okolicz­
ności, szczęśliwą byść nie możesz. Teorye nowe 
trzeba na starej praktyce szczepić; oderwane, 
same, niczem nie będą. Będziesz to czuła za­
wsze rozdźwiękiem w sobie.

Rita popatrzyła na niego uważnie zamyśli­
ła się i milczała.

Może w gruncie przyznawała mu słu­
szność, ale wstręt do owych starych praktyk 
był nad to silniejszy.

Wracali już ku domowi o błękitnym zmroku, 
a spokój ich spaceru pozostał za nimi, na tej 
ścieżce polnej.

Teraz, na utartej drodze, ruchem i gwa­
rem wieczoru byli otoczeni.

Z pastwisk ciągnęło bydło z tupotem cię­
żkich racic i długiemi porykami, potem szara 
ćma owiec zagrodziła im drogę, podnosząc tu­
man kurzu, potem szła armia robocza, ludzka, 
słońcem spalona i potem oblana, a przecież ta­
ka zdrowa i wesoła! Śpiewy ich napełniały po­
wietrze falą przeciągłej melodyi.

A na ostatku szły maszyny rolne, zgrzyta­
jące swojemi kadłubami żelaznemi, dziwacz­
nych kształtów, jakby ciężka artylerya, z placu 
boju wracająca.

Eskortowali je fornale oklep na koniach, a 
zamykał pochód wódz tej drużyny, stary rzą- 
dzca, rówieśnik i towarzysz pracy pana 
Erazma.

Ten, na widok pana, zatrzymał swojego dro- 
piątego mierzyna, zsiadł i do towarzystwa się 
przyłączył.

Rozmowa przybrała lokalnopraktyczny 
kierunek, do którego wnet się zastosowała i Ri­
ta, ku wielkiej uciesze starego agronoma.

—Apanienka nasza dotąd ze mną w pclu 
niebyła. Coś shardziała!-rzekł już u bramy 
na pożegnanie, uśmiechając się do niej dobro­
dusznie.

—Jak to shardziałara ?—oburzyła się.—Ot, 
zaraz jutro pojedziemy.

—Dobrze, dobrze, ale trzeba do dnia wstać, 
bo mnie potem dzień cały niema w domu.

— Wielka rzecz! Jak pójdzie na upartego, 
to ja jeszcze na pana będę musiała czekać.

—Oj trudno, trudno! Ja stary mało sy­
piam, o trzeciej już pacierze odmawiam na 
dziedzińcu.

—Zobaczymy!—rzuciła Rita, żegnając go 
uśmiechem.

Gdy już zasiedli na ganku, rzekła wesoło:
— Jaki u stryja ład i dostatek, aż miło pa­

trzeć!
—Cóż chcesz? Całe życie jedno robiąc, 

można nabrać rutyny.
—A dlaczego wokoło wciąż słychać o rui­

nach, albo przynajmniej o bardzo złych intere­
sach? Czy to są wszystko niedołęgi i rozrzu- 
tnicy?

—Różnie bywa. Tyle lat ż.yjemy z kapita­
łu, trudno wytrzymać! Zresztą jedni umieją za 
wiele, drudzy za mało, już rachować to stano­
wczo nikt nie umie. Ja trwam, bo posiadam 
kapitał. Majątek teraz potrzebuje w kieszeni 
zapasu, równającego się prawie jego wartości. 
Wtedy maszyna ta działa prawidłowo: inaczej 
to kula u nogi topielca lub galernika. Wszyscy 
nasi rolnicy to dyletanci. Siedzi na ziemi, bo 
siedzieć musi, bez względu na to, czy do tego 
stworzony,,czy nie. No, a do tego, jak do innej 
pracy, trzeba nowohinia. Więc wyobraź sobie, 
że tym fachem zajmuje się i ten co umie i ten 
co nie ma o tem pojęcia, i ten co to lubi, i taki 
co tego nie cierpi, i ten co chce, i taki co musi, 
a zrozumiesz, jakie z tego wynika pospolite ru­
szenie. Na dobitkę, w razie wspólnej narady i 
ogólnej sprawy, nikt nikogo słuchać nie chce, 
żaden nie uwzględnia interesu ogółu, a widzi 
tylko i gardłuje za własnym, ciasnym. Te co­
roczne zjazby na kontrakty, to zmora moich 
bezsennych nocy. Po każdych muszę jechać do 
Karlsbadu, bo mi wątroba do cna się dezoluje.

— W tym roku pojadę i ja ze strjyem. Za­
bawię dni parę u panny Stefanii Jamontównej.

— A dobrze. Opowiem ci na świeżo wszy­
stkie moje potyczki i porażki

—No, ale przecież by chociaż dokładnie 
wyjątki.

—Są, owszem. Werbicz byłby nielada gło­
wą, gdyby ta jego nieszczęsna głowa nie była 
tak zmęczona osobistemi sprawami. Z majątku 
spłacił dwóch braci i trzy siostry, więc obdłu- 
żył go okropnie... Spodziewał się lepszych cza­
sów, doznał klęsk. Miał grad, nieurodzaj, po- 
morek bydła, pożar. Zagrzązł po szyję. Tylko 
wysiłkiem swej pracy, rachunku i zdolności 
trwa dotąd. A w domu sześcioro dzieci, siły 
zaś naderwane. Jak żądać, żeby ten męczennik 
oddał się publicznym sprawom?

—Czemu go stryj nie ratuje?
Różycki uśmiechnął się tylko.
—Robi się cokolwiek!—rzekł, oczyma mru­

gając.
Rita uczyniła w myśli uwagę, że to “co­

kolwiek”, jest bardzo poważną sumą.
—Zdolnym też jest i Rawirski, ale tego 

bogactwo i świetne stosunki uczyniły egoistą i 
próżniakiem. Mógłby wiele uczynić Janicki, 
ale go namiętność do kart gubi. A reszta to 
tylko lik bez treści. Materyalnie bankruci, mo­
ralnie zera.

-Nie potrafiłabym tu żyć! — mrugnęła 
Rita.

—Zapewne, zapewne. O wiele wygodniej 
w Dreźnie—zaśmiał się Różycki.

—Stryj bo ma mnie za konika polnego!— 
oburzyła się Rita,.—Owszem, szanuję i lubię 
pracę, ale wlewanie wody w dziurawą beczkę 
znajduję absurdem.

—A ja z najduję, że ślepi, mówiący o bar­
wach, są oprócz kalecwa jeszcze półgłówkami.

Dziewczyna ruszyła ramiona i korzystając 
z tego, że lokaj przyniósł świeże gazety i listy, 
zajęła się swoją korespondencyą.

Różycki rozerwał opaskę ostatniego nume­
ru dziennika i zatopił się w czytaniu artykułu 
wstępnego.

Szelest papieru przerywał ciszę.
Wreszcie pan Erazm odłożył gazetę, we­

stchnął i wstał, wezwany do biura przez rzą­
dcę.

Przechodząc pogładził Ritę po głowie i 
rzekł:

—No, dziecko, nie dąsaj się. Byłem już 
siwy, gdy cię do chrztu trzymałem. Przyznaj, 
że wiem i znać mogę to, co mi włosy ubieliło, 
lepiej od ciebie.

Dziewczyna, przejednana, zdjęła jego dłoń 
ze swojej głowy i pocałowała w milczeniu.

Wieczór tymczasem zapadł zupełnie. Rita, 
pozostawiona sobie, usiadła na schodach ganku 
i nucąc coś półgłosem, sumowała wrażenie roz­
mowy ze stryjem.

Poczynała ją opadać wątpliwość, czy do­
brze robi i czy zgotuje szczęście starszemu bra­
tu, przygotuwojąc go i namawiając na następcę 
pana Erazma. Postanowiła przynajmniej nie 
przynaglać tego epilogu młodości.

Tak rozmawiając doczekała się zupełnej 
nocy i ciszy, tak wielkiej, jaką tylko wieś dać 
może.

I w tej ciszy rozióżniła wreszcie daleki 
turkot powozu.

Uśmiech przemknął po jej twarzy.
—Co też Adaś przywiezie?—szepnęła do 

siebie, wstając.
Ciąg dalszy nastąpi.

$
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Biblia
----  CZYLI ----

Księgi Starego
i Nowego Testamentu 

wydanie kompletne 
na język polaki przełożone przez 

ks. Jakóba Wujka
i wydane w Krakowie 1599 roku.

Zakupiliśmy cały zapas tej 
Biblii w Europie od dawna 
poszukiwanej i tego dzieła, 
abrobawanego przez władzę 
Apostolską, nigdzie niemożna 
nabyć, tylko u nas, gdyż 
pozostało go tylko 300 sztuk.

Cała Biblia obejmuje trzy 
tomy o 2550 stronicach wy­
raźnego druku na pięknym 
papierze, oprawne ozdobnie 
w skitogen i wyzłoconymi 
tytulikami na okładce
Cena Biblii (3 tomy) $12.00.
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NAPISANE PRZEZ -------

PIOTRA SKARGĘ.

Z DODATKIEM
Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych wyjętych 

z księgi Żywoty Świętych Ks. Stagraczyńskiego.

OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘKSZONE JEST: 
Kilkuset ślicznemi illustracyami,
6 litografowanymi kolorowymi obrazkami. 
Obejmuje przeszło 2000 stronic wielkiego rozmiaru. 
W mocnej oprawie, wytłaczane z srebra tytuliki 
i marmurowe brzegi.

Rozmiar 9x12. Waży 9 funtów.

Tylko $3.50
Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą najbliż­

szą stacyę expresową, gdyż poczta nie można wysyłać, 
bo księga jest za ciężka.

Drukowane na pergaminie, oprawne w morokko 
skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $8.00

Adresować;
WŁ. DYNIEWICZ,

532 Noble st., Chicago, III.

DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ.

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręczniki: 
ANGLO-POLISH LEXICON by J. 

J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma­
wia.
Cena w mocnej oprawie SI.00,

O Id. EN DOREA Teoretjczuo-praktj- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze­
robiona 1 do użytku Polaków zastoso­
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena........................................ 82.00

POŚREDNIK polsko-angielski, ksbp.ka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa­
niem każdego wyrazu jak się ma wy­
mawiać, wypracował WŁ Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione i znacznie po­
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim 1 
angielskim języku. Cena........... 30c.

REUS8NERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy­
razu po polsku jak Bię piszę i wyma 
wla po angielsku. Najłatwiejsza me­
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie......... 81.00

SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI 
i Angielsko-Polski przez prof. 
O. Callier i W. Kiersta. Nowe 
wydanie. Rozmiar 6x4^4 cala, 
830 str. w twardej oprawie.

Cena $L00

akże zwany Wolta krzyż, 
wynaleziony zortal w Auatryl 
przed kilku Jaty, i wkrótce 
wszedł w użycie w Niemczech, 
Francył,Skandynawii i innych 
europejskich krajach, gdzie go 
używają jako środek leczni­
czy przeciw reumatyzmowi i 
wielu innym chorobom.

Dlamond elektryczny krzyż 
leczy reumatyzm, neuralglę, 
boleści w krzyżu, wewnęTzne 
dolegliwości, ułałrść, nerwo­
wość, roztargnienie, bezsen­
ność, hyeteryę, paraliż, epi- 
lepeyę, apoplekayę, dycha­
wicę, brak pamięci, bezna­
dziejność, niemoc, taniec św. 
Witta, zakażoną krew, nie­
strawność, brak apetytu i bo 
leścl żołądka.

Dzinła po kilku godzln&cb 
czasami po kilku dniach. Krzyż 
ten powinien wisieć we dnie 
i w nocy na Jedwabnej nitce 
na *zyi spuszczony aż do dołka\ 
niebieską stroną odwrócony 
do ciała.

C WWWW’V** wv >

Prz»d użyciem raz na dzień 
po użyciu należy kr>yż |en 
Włożyć do letniego octu na 
parę minut. Dla dzieci moczyć 
w słabszym occie.

Krzyż ten kosztuje SI 00 
wysełamy go na całe Stany Z 
i do Kanady. Gwarantujemy, 
że krzyż ten działa skute­
czniej, niż pa* który jest od 
19—JO razy droższy. Lepszego 
środka leczniczego jak ten 
krzyż nie ma, dlatego powi­
nien się znajdować w każdym 
domu, w {«osiadaniu każdego 
członka rodziny, czy to cho­
rego czy zdrowego.

Przyślij jed nego dolara przez 
Express, Money Order lub re 
Ststrowany list, a my wyśleny 

arm o Diamond elektryczny 
krzyż, lub 8 za $5.00.

Tjreięce podziękowań ode­
braliśmy od osób, które zo­
stały wyleczone za pomocą 
krzyża. Poniżej poda jemy 
kilaaztych podziękowań.

Byłem długi czas zupełaie bezwładnym przez 6 lat a żeden doktór powódź ml nie mógł. . Nie­
dawno temu czytałem Pańskie ogłoszeni« i myślałem że to humbug. Sprowadziłem lerinak ów 
krzyż 1 po kllkudniowem używaniu, mogłem opuścić łóżko, a teraz jestem zupełnie zdrów. Nls 
mam dosyć słów na podziękowanie. Z szacunkiem, LEON CHARWAT, Estman, Wis.

THE DIAMOND ELECTRIC CROSS CO.,

ZDRÓW ZNOWU
W prawie każdym wypadku kaszlu, zaziębienia, bólu gardła, bólu 
w piersiach, bronchitis, astmy, wodnej puchliny, krupu, kokluszu i fakty­
cznie we wszys'kich słabościach płuc lub przewodów oddechowych, pacjenta 
wyleczy się prędko gdy mu się da

306 Milwaukee ave.. Dept. 59. Chicago, III.
W. Dyniewicz

532 Noble st. Chicago. III.

SEVERY

BALSAMU
NA PŁUCA

Każda poczta przynosi nam listy dziękczynne od wdzięcznych pacyentów, 
którzy są “ZDROWI ZN'OWU” jako rezultat używania tego znakomitego 
lekarstwa na płuca. Przeczytajcie oto co ci ludzie mówią:

“Gdybym miał Pański 
cudowny Balsam na Płuca 
pod ręką, uniknąłbym du­
żo cierpień, oraz straty cza­
su i znacznych pieniędzy 
na doktorów. Severy Balsam 
na Płuca wyleczył mnie z 
niebezpiecznego napadu za­
palenia płuc i z przyjemno­
ścią polecam go wszystkim.”

Wacław Cyrki, 
Higgannum, Conn.

“Wypróbowałem Severy 
Balsam na Płuca należycie 
na sobie, mojej żonie i dzie­
ciach i mogę szczerze reko­
mendować go jako najlepsze 
lekarstwo na kaszel jakie 
istnieje.”

William Daley,
3401 Spring Grove Ave., 

Cincinnati, Ohio

Pr/ycryną powszechnych pochwał tego lekarstwa jest to, że ona rzeczywiście czyni to, co 
o niem twiedzimy, Skada się ono z najlepszych składników', które działają wprost 
na tkanki płuc, uśmierzając goj^c i wzmacniając je, a niezmierna liczba wyleczeń, któ­
rych doskonało, nadaje mu sławę i zaufanie. Sprubujcie go w swej famili. Cena 25c i 50

“Byłam obłożnie 'chora, 
wskutek uiebezpiecznegoza 
ziębieuia i kaszlu, który nie 
ustępował przed żadnem le­
czeniem. Wtedy użyłam Se­
very Balsamu na Płuca i 
dwie butelki wystarczyły do 

Sr/”»'"łnego wyleczenia. Obe- 
jestem znowu w mo- 
i wykonywać moją ro­

botę domową i czuję, że mo­
je wyzdrowienie zawdzię­
czam jedynie Pańskiemu le­
karstwu.”

147 Chąmbers St;,
Boston, Mass.

We wszystkich aptekach. Porada lekarska darmo.

W. F. Severa Co. CEDLRrs
• ✓
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.

« DZIAŁ 60SP0D4RCZY.»
PODBICIE U KONI.

Jest to cierpienie, które 
powstaje, gdy mięsne części 
piętek i strzałki kopyta zo­
staną zgniecione. Zdarza się 
najczęściej u koni, ale i inne 
zwierzęta domowe, jak by­
dło, owce, świnie, a nawet 
i drób, mogą zapadać na 
podbicie. Gdy konia używa­
my dłuższy czas po drodze 
kamienistej, a w ogólności 
twardej i nierównej, jak np. 
zamarzniętej, ulega stłucze­
niu podeszew kopyta i znaj­
dujących się nad nią części 
mięsnych i to tern łatwiej, 
czem miększe i delikatniej­
sze są kopyta, a oraz, czem 
więcej pagórkowatą jest 
droga, po której konia uży­
wamy. Gdy bowiem droga 
nie jest równą, lecz pagór­
kowatą, to wtedy koń, scho­
dząc z góry, opiera się czę­
sto na napiętkacli i odgnia- 
ta je tern łatwiej, czem sil­
niejsze było oparcie. Na dro­
dze równej i gładkiej koń 
nie podbija się tak rychło 
jak na pagórkowatej. Naj­
częściej podbija się koń nie- 
podkuty, ale zdarza się cza­
sem, że i podkuty podpada 
temu cierpieniu, a mianowi­
cie, gdy droga, zwłaszcza pa­
górkowata, jest świeżo wy- 
szutrowana większemi ka­
mieniami lub pokryta gęsto 
grudą twardą — gdy podko­
wa jest źle sporządzona, al­
bo gdy jeden lub więcej ka­
myków wciśnie się między 
podkowę a podeszwę ko­
pyta.

Podbicie u koni nie jest 
wprawdzie niebezpieczną 
chorobą, ale w razie zanied­
bania może konia na kale­
ctwo narazić; przy stłucze­
niu bowiem piętki gromadzi 
się krew w miejscu stłuczo- 
nem we większej ilości, po- 
czem, w razie zaniedbania, 
może się tam wytworzyć ro­
pa gryząca, która niszczy 
części mięsne kopyta, gdy 
dłuższy czas pozostaje pod 
rogiem. Podbicie u konia 
można łatwo poznać, bo koń 
kuleje, zwłaszcza na drodze 
twardej, a przytem staje po 
ziemi więcej przodem kopy­
ta niż napiętkami. Kopyto 
okazuje się za dotknięciem 
gorące, a gdybyśmy uderza­
li młotkiem lub innym ja­
kiem przedmiotem w miej­
sce zbolałe, koń wyrywa no­
gę, gdyż doznaje widocznie 
wielkiego bólu w tem miej­
scu. Na kopytach o jasnym 
rogu można po obmyciu te­
goż, nawet widzieć nadbie­
gła krew, która w miejscu 
stłuczonem tworzy plamę 
czerwoną lub siną.

Konia podbitego należy 
przedewszystkiem zostawić 
w spokoju i nie używać do 
pracy, okutego zaś konia 
podbitego trzeba natych­
miast rozkuć i zbadać do­
kładnie przyczyny, z jakich 
się podbił. Jeżeli bowiem 
podbicie nastąpiło wskutek 
złego sporządzenia podkowy 
albo zapchania się kamyka 
między podkowę i podeszew 
toby pozostawienie konia w 
spokoju nic nie pomogło i 
koń zacząłby na nowo kuleć, 
gdyby został użyty do pra­
cy —a gdyby podbicie z tych 
przyczyn było silniejsze, to­
by ropa mogła się tworzyć 
w kopycie u konia, nieuży­
wanego do pracy, ale nie 
rozkutego. Natomiast dla 
konia, który nie był podku­
ty, a podbił się, wystarcza 
w lżejszych wypadkach pra­
wie zawsze samo tylko pozo­
stawienie konia w spokoju 
przez kilka dni.

Ze środków leczniczych u- 
żywa się w wypadkach lżej­
szych chyba tylko zimnej 
wody. Kopyta, nąleżycie o- 
czyszczone i obmyte, należy

obłożyć gliną, którą się za­
rabia wpierw wodą, a nastę­
pnie owinąć płótnem i zle­
wać nogę zimną wodą 4 do 
6 razy na dzień. Możnaby 
poprzestać wprawdzie tylko 
na owiązaniu nogi płótnem, 
bez gliny, ale w tym razie 
byłby większy kłopot z pole­
waniem nogi wodą, bo nale­
żałoby polewać Co kilka 
chwil.

Jeżeli okłady zimne do 
kilku dni nie pomogą, lecz 
przeciwnie okaże się, że ból 
jest większy, natenczas pod­
bicie jest widocznie silniej- 
szem, a wtedy trzeba zawe­
zwać weterynarza,ażeby jak 
najrychlej wypuścił ropę, 
która w takich razach za­
wsze się wytwarza. Po wy­
puszczeniu ropy wymywa 
się rana 2 lub 3 razy na dzień 
wodą karbolową lub inną, 
przepisaną przez weteryna­
rza, zresztą wypełnia się 
ściśle wszystko to, co wete­
rynarz zaleci..

Gdy ropa zaczyna się two­
rzyć w kopycie, odstaje i róg 
od piętek. Ten róg musi być 
odcięty, gdyż on nie zrośnie 
się już z częściami mięsnemi 
kopyta, zaś nieodcięty utru­
dnia wypływanie ropy z ra­
ny konia.

Pod konia podbitego trze­
ba obficie słać słomę, ażeby 
aż do wyzdrowienia miał 
miękkie stanowisko, zaś do 
pracy, po twardych drogach 
zwłaszcza używać go aż wte­
dy, gdy zupełnie wyzdro­
wieje.

Miasta, gdzie rządzą kobiety
Jeden z tygodników angiel­

skich, opisuje przygody nie­
jakiej panny Shephard, któ­
ra obecnie rządzi samowła­
dnie w jednem z miasteczek 
amerykańskich. Panna Em­
ma Shephard przyłączyła się 
przed kilku laty do karawa­
ny wychodźców, szukają­
cych szczęścia na dalekim 
zachodzie. Wychodźcy osie­
dlili, się w miasteczku Flo- 
rence, w Południowej Dako­
cie.. Okazało się, że panna 
Shephard, która zamierzała 
założyć szkółkę we Florence, 
jest jedyną kobietą w tem 
mieście. O działalności peda­
gogicznej nie mogło być na­
turalnie mowy, wobec zupeł­
nego braku dzieci w miejsco­
wości i słabych widoków 
przybycia ich w dostate­
cznej do założenia szkółki i- 
lości. Na szczęście panna 
Shephard posiadała także 
zdolności kulinarne, zamiast 
przeto zbytecznej szkółki, 
założyła bardzo potrzebną w 
mieście restauracyę. Jej wie­
dza kucharska wzbudziła po­
dziw wśród mało wymagają­
cych pionierów amerykań­
skich. Podziw ten przybrał 
rozmiary uwielbienia. Za­
częto uważać pannę Shep­
hard za istotę wyższą; a 
wkrótce stała się najbar­
dziej wpływową osobą w 
miasteczku.Oddano w jej rę­
ce administracyę miasta, 
kierowała robotami publi- 
cznemi, wydawała prawa, i 
ściągała podatki, jednem sło­
wem stała się magistratem, 
burmistrzem i komendantem 
w jednej osobie. Serce tej 
wpływowej niewiasty zdo­
był technik miejscowy, po­
ślubiła go, co jednak nie 
wpłynęło bynajmniej na o- 
graniczenie władzy, jaką 
przedtem piastowała.

Podobnie jak we Florence 
zorganizowano rządy w mia­
steczku Beatie w stanie 
Kansas. Ogromną większo­
ścią głosów wybrano tam na 
burmistrza panią Tottan, a 
drugą zaś damę, panią ONeil 
na jej doradcę. Panie te w 
krótkim czasie zaznajomiły 
się ze wszystkiemi sposoba­
mi gospodarki miejskiej i 
sprawują się tak dobrze, że 
zachwyceni mieszkańcy mia-

steczka poczęli stopniowo 
wszystkie urzędy miejskie 
powierzać kobietom; nawet 
strażnikami policyjnymi zo­
stały kobiety. Jedyny tylko 
urząd sędziego pokoju pełni 
mężczyzna.

Bodaj to być niewiastą na 
kresach zachodnich Amery­
ki. _________

— Powiedz mi, moje dzie­
cko, co robił pierwszy nasz 
rodzic Adam w raju?

— Narzekał, proszę pana 
profesora.

— A to czemu?
— Ponieważ był wciąż 

goty-
Z lekcyi zoologu.

Nauczyciel: — Co wiesz mi po­
wiedzieć o raku?

Karolek: — Rak żywi się małe- 
mi rybkami i ma z przodu dwoje 
nożyc.

Nauczyciel: — A do czego słu­
żą mu te nożyce?

Karolek: —; Do redagowania 
gazety według metody niektórych 
redaktorów, co chodzili na uni­
wersytet z tabliczką.

Droga pamiątka.
— Co to za pamiątkę pani ma 

w medalioniku?
— To włosy mego męża.
— Jakto, przecież mąż pani je­

szcze żyje.
— Tak, ale już nie ma włosów.

Tylko natrzeć trochę.
Zadziwiającem jest, jak 

wiele bólów różnego rodzaju 
usunąć można, gdy się natrze 
właściwem lekarstwem. Gdy 
macie ból w krzyżach, na­
trzyjcie Severy Olejem św. 
Gotharda. W razie zwichnię­
cia natrzyjcie Olejem św. 
Gotharda. Gdy cierpicie na 
reumatyzm, opuchnięcie, ja­
ką skórną chorobę, potłucze- 
czenie, wrzody, lumbago, 
sztywność członków, ból gar­
dła ból w piersiach i fakty­
cznie na ból jt. kiego bądź ro­
dzaju,to tylko zwilżcie kawa­
łek flaneli Olejem św. Got­
harda i przyłóżcie na miejsce 
dotknięte, jeżeli chcecie je 
wyleczyć. Severy Olej św. 
Gotharda jest zawsze naj­
bardziej na zaufanie zasłu­
gującym linimentem i środ­
kiem na uśmierzenie bólu. 
Cena 50 c. we wszystkich a- 
ptekach, lub u W.F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa.

———————

I

Jedyna Polska Szkoła
AKUSZERYI.

Kompletny kuiB. Staranna na­
uka. Polskie wykłady. Umiar­

kowana cena.
DYPLOMY ważne na całą 
Amerykę. Do nauki przyjmuje 
się miejscowych 1 przyjezdnych 
każdego czasu.

Po bliższe szczegóły udawać sią <lo: 
POLISH COLLEGE OF MIDWIEEKY, 

I)r. W. Statkiewicz, Frez.
626 Milwaukee, are., Chicago, 111.

I

KTO jeazcae nie zamówił pisemka

“SIEROTA” 
tygodnika a którego czrety dochód prze­

znaczony na korzyść 

Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeśie swój adrea a poślemy mu 
numer okazowy bezpłatnie.

Kto nadeśie dwóch nowych Abonentów 
I sam zapłaci prenumeraty na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczką do naboteń- 
atwa, jako pamiątką od Sierotek.

Na żądania wysyłamy wszystkie numer« 
od początku bieżącego roku.

Adresować należy: 
“CICDATi” 81 Ingraham 8t 

□ItnUlA CHICAGO, ILL,

8
аСв

Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnego starego szkockiego misypnarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi gwiątej) 1 po 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc luozł 
z rożnych dolegliwości, choróo 1 słabości, prócz 
orowladania słowa Bożego. Na dalekim Wacho 
dzie z powodu klimat» wielu cierpi oa słabi 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści mleyonar/fc 
używali podług przep au, zoetall wyleczeni, a ci 
którzy mieli wzrok o-łablony, odzyskali wzrok 
z<lr wy i ailny. Szkocka ta maść jest skuteczny 
zpłtBzcza dla tych cierpiących na cezy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytan a, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, lak również z przyczyn’ 
clązkiej choroby lub silnego działania ełońca.

Cena za pudełko §1 00.
Można przesyłać w liście regiatrowanym. 

przez Money Order lub w 1 i 2 centowych 
znaczkach pocztewycu pod adresem:

Madame A. Marshank,
631 Noble St. Chicago, III.

DARMO
Omawiających choroby męzkie szczególnie

««ra Л ? ner"0”®

Adresujcie. DR. JOS. LISTER & CO.,
40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A.

(Feb 8)

Bacznos
1 TTFR7 BANKIER I 
A. llUll/J NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y. 

braterska obsługa. Jak kilka pasał 
towarzystwa ceny jeszcze zniżone. 
Każdy dostaje prezent na drogę.

’ JUZ SZYFKARTY 
)C STANIAŁY!
; nie radzi nikomu kupić ezyfkart ani 

do kraju ani z kraju zanim wpierw o 
dokładne ceny się u niego nie zapyta. 
Wszędzie jeszcze ceny drogie TYLKO 
MY DAJEMY KARTY OKRĘTOWE od 
5—8 doi. taniej niż każdy inny agent, 

Serów przez nas jedzle razem to jako dla 
Dla pasażerów wolne przejście granicy—

T TT1PR7 BANKIER 1 
X. NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

nów każdy dostaje śliczny krzyż d 
zent, niech piszcie po katalog i ol

Wysyła wszelkie pieniądze do kraju 
przez c. k. pocztę wedle kursu zna­
cznie zniżonego. Ręczy za każdy cent 
1 za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
wydaje wraz z pokwitowaniem warto- [ 
ściowy kupon na prezent. Za 5 kupo- 

o łańcuszka. Kto chce mieć lepszy pre- 
jaśnienia.

T HI?Rr/ BANKIER 1 
A. lll.ll/j NOTARYUSZ

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

tamże rzeczy i stara się o domowy 
dący są pod naszą nieustanną opi 
bezpiecznie przez granicę, WBadz 
Yorku wyjmujemy z Castle Garden

sprzedaje szyfkarty do 1 z kraju na 
najlepsze i najszypsze parowce po ce­
nach najtańszych, ścisłe kompani- 
cznych. Daje pasażerom swoim Nadzwy­
czajne Wygody! Czeka każdego pilnie 
na aypie odprowadza na szyf, odstawia 

yygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja­
ską nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 

na szyf a my sami czekamy w Nowym 
u i odstawiamy na miejsce pobytu.

T ITPR7 BANKIER I 
A. JTAżAlZJ NOTARYUSZ 

2 Carlisle st.
NEW YORK, N. Y.

coś wykonać, jak dokumenty wy 
w czemkolwlek? Niech zaraz do n 
Pomoc szybko 1 pewnie nastąpi.

Nie zwleka

Pyta się Kto ma kłopoty wojskowe ? 
Kto chce stamtąd dłużne pieniądze 
prędko ściągać? Kto ma spadki ode­
brać? Kto ma proces o grunt? Kto po­
trzebuje pełnomocnictwa, kontrakty ku­
pna i sprzdaży. Kto chce przez konsulat 

stawić lub legalizować? Kto szuka porady 
lego napisze. Dobra rada Pocieszenie i

j! Napisz zaraz!

Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego!
. Polecam Szanownym Rodakom

----------------- WIELKI WYBÓR -----------------
Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów

<tp. towarów po bardzo niskich cenach.
Elegancka Śpileczka do krawatu z Blałem, emaliowanym Orłem 

Polskim, szczero-złota. za “ "*
TA SAMA z czystego srebra, za __
Złoty Pierścień z Polskim Herbem, pięknie emaliowany $9.50 
Brelok do Łańcuszka czyli Wisiorek z Blałem Orłem Polskim 

na czerwonym tle, na drugie! stronie gładki do monogramu, 
albo Innego znaku., szczerozłoty za $8.00
DRUGI lżejszy także złoty za $5.75

inne Breloki Gold Filled gwarantowanej 5 lat z Orłenf Polskm 
lub Herbem Polskim za------------------------ * $8.

Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
odbiorze zadatku, reszta przez O. O. 1). h 

Money Order lub z góry opłacone.
Kto nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 

Pieczęcie dl» Towarzystw wszelkiego gatunku.
PI8ZCIK PO NASZ WIELKI ILLU8TROWANY 

KATALOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTERYI.

M. WOJTECKI
Zegarmistrz i Jubiler

677 MILWAUKEE AVE.,

I’

$2.50
$1.00Jr "

NASIONA! PllAWIE ZA DARMO
Przyślijcie nam 26c 

a wyślemy wam pocztą opłaconą 20 paczek z następujących nasion warzywnyot 
lub kwiatowych.

NASIONA WARZYWNE?
Kudywia 
Galar epa 
Pora 
Sałata główkowa 
Sałata liściasta 
Cebula czerwona 
Cebula Żółta 
Plełrószka

Ćwikła
Jarmuż
Kapusta tatowa
Kapusta zimowa 
Ogórki
Marchew 
Selera 
Kalafiory

Pasternak
Pieprz 
llruktew 
Rzodkiew czerwon. 
Rzodkiew biała 
Rzodkiew czarna 
Szpinak
Rzepa rychła

Rzepa pótna 
Pomidory czerw. 
Pomidory Żółte 
Koper 
Szałwia 
Marianka 
Cząber 
Macierzanka

Tabaka 
Kol* dr a 
Anyż 
Kminek 
Fenkel 
Rozmaryn 
Sząfran 
Piołun

NASIONA KWIATOWE:
A bronią (acroclinium) 
Słomian ki (adoim) 
Ptasie oko (agératum) 
Modra к
Alyssum
Amaranto Józ. płaszcz 
Antirrium (pyszczki) 
Astry
Auricułum klucz nieba 
Balsamy

Batehellor Button
Candytuft
Carnation (gwoździk) 
Cel osia (grzebień) 
Cosmos
Cypress
Dlanthus
Four o'clocks
Gaillardia

Godetia 
Melianthus 
Flax (len) 
Marigold (turki) 
Momingglory 
Mignonette (reseda) 
Nasturcye
Pansy (bratki)
Petuna

Phlox
Poppy (так)
Poslalacca
Ricin
Stocks (Lewkonia) 
Sweet Peas 
Verbena
Wall flower 
Zinnia

Przy tlijcie nam Mc a wyślemy 40 paczek nasion powyższych. Przy iii) nam 91.00 a wyślemy 
80 paczek czyli wszystkie powyższe gatunki. Przesyłki sami opłacamy.

ЯГ ZD -A. TŁ Ъ/Е О! ВДВ Ъ/С О!
Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasienni* 

ty kory i, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy

TERAZ JEST CZAS!
Nasiona powyższe są najlepsze jakie tylko można dostać 1 wszędzie sprze­

dają się po 5c za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 
z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn i kwiatów aby wystarczyło im cały 
rok. Nasiona te dla tego sprzedajemy prawie za darmo, ażeby zaznajomi 
wszystkich czytelników z naszą firmą. Każdemu wysyłamy DARMO, za dołą 
czenlem 5c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Polski Różnych Przed 
miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto 
wych.

rr DARMO, za dołą 
ski Różnych Przed 
przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto 

Adresować należy:

PULASKI MAIL ORDER HOUSE
816 N. HAMLIN AVE. CHICAGO, ILJ.

Teraz jest czas kupować

Maszynki do pisania

Kto nie może pisać piórem, ten może 
sobie nabyć najlepszą I najtańszą ma­
szynkę do listów. Tysiące tych maszy­
nek już sprzedano, a każdy z niej jest 
zadowolony. Cena maszynek astępująca:

Maszynka No. 307 cena $3.25 Maszyn­
ka 308 cena $5.00. Znacznie lepsza ma­
szynka odell $7.50. Pieniądze należy po­
syłać w liście reglstrówanym lub “Money 
Order pod adresem:

Eagle Supply House 
531 Noble St., Chicago, 111.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów. Zjedn.
załatwia wszelkie sprawy sądowe we wszystkich kra­
jach a także sprawy spadkowe i plenlpotencyjne, mając 
przedstawicieli w różnych krajach, udziela wszelkich 

informacyi prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i Inne prawne dokumenta wyrabia w 
różnych językach i do wszystkich krajów*, według praw 

miejscowych.
Adres: 801 F1LŁM0RE AVE., BUFFALO, N. Y.

Kalendar ze
na rok 1907.

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinhrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach 
a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka­
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstalunkami ra te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
bardzo krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście.
TYCH kalendarzy nie wydajemy na premię.
S\L'-irll Rntlr/inV czyli Kaiemlerz dla rodzin chrześclańskich na rok 
kJIYrll U Łlt/U/jlllJ , 1907. Piękny kalendarz, bogata ilustracya w tekś­
cie powieści, w mocnej kolorowej oprawie, zawiera około 120 artykułów w tem 
powieści, legendy, wiersze, bajki, Żarty i t. p. DODATKI: dwa obrazy KAp 
Najświętsza Panna i święta Rodzina 1 inne. Cena tlW

Apłi *1 fttni-AĆPl Kalendarz na rok Pański 1907. Zawiera 64
-*- UUlUUilcl KjIojIUBLI, artykuły, w tem powieści, legendy, bajki, wier­
sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny I Matka Boska, Chrystus z 
krzyżem i wiele Innych ilustracyi tak osobno jak i w tekście. Oprawa miękka Out

Dt-yumPlol /JlłllllllW Kalendarz na rok 1907 dla wszystkich na- 
* * /JjJrtUlUl IJUIIIIUI/JJ leżących do zbrojnej siły państwa, jako to 
dla żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do obrony kra­
jowej i pospolitego ruszenia, jakoteż dla weteranów, i dla wszystkich przyjaciół 
wojskowych. Zawiera około 70 artykułów, w tem powieści, legendy, bajki, 
wiersze, żarty itp. DODATKI: Kolendarz ścienny, artylerya w czasie walki, duży 
obraz, reprodukeya J. Kossaka i wiele Innych. Oprawa miękka OA-

Cena e)Ulj

Dotlr/ma Kalendarz dla rodzin Chrześciańskich na 
lNrt<JBVVięLSA<i rok Pański 1907. Zawiera 85 artykułów,
w‘tem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz O 
ścienny, obraz Sw. Rodzina 1 wiele iluś, w tekście 1 pojedyńczo. Opr. miękka dvu

Adresować należy:

W. Dyniewicz, 532 Noble St., Chicago, 111.

li

-------------------- ---------------------------------------

KALENDARZE MARYANSKIE
NA ROK 1907.

(Karola Miarki w Mikołowie).

Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna­
ny on jest I łubiany w każdej polsko katolickiej rodzinie. Nowy kalen­
darz zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień ro­
ku, następujące powieści, poezye i artykuły:
1) Opisy cudownych obrazów, ko­

ściołów, miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni.

2) Nadzieje Noworoczne, (wiersz.)
8) Najśw. Marya Panna Ostrobram­

ska w Wilnie. (Krótki opis do załą­
czonego obrazu kolorowego.)

4) Modlitwa Pańska, (wiersz.)
5) Kmicic, powieść historyczna z 

XVII wieku podług II. Sienkiewicza.
6) Dzwoąy, (wiersz.)
7) Męczenniczka, powieść z cza­

sów prześladowania chrześcijan za 
za panowania Dyoklecyana.

8) Czy na ziemi można być szczę­
śliwym?

9) Gwiazda morza, opowiedziane 
podług noweli Ludwika Stasiaka.

Do tego Kalendarza dołączone są

10j Krzyż na dalekim Wschodzie, 
powieść osnuta na tle wojny rosyj­
sko-japońskiej.

11) Gawędy 
przez Zoflę Bukowiecką.

12) Bohaterowi — Rodacy; artykuł 
o pomniku Bartosza Głowackiego we 
Lwowie.

13) Zabawna sprzedaż konia, hu­
moreska.

14) Wieś z pudełeczków od za­
pałek.

15) Żarty i dowcipy z obrazkami.
16) Pogląd doroczny od 1 Sierpnia 

1905 do 1 Sierpnia 1906.
17) O wychowaniu narodowem.
18) Polacy w Ameryce.

__ __________ ,______ , CZTERY DODATKI a mianowicie: 
1. Obraz kolor.: Matka Boska Ostrobramska. 2. Obraz kolor.: Św. Józef, 
Opiekun Pana Jezusa. 8. Ośm obrazków do “Ojcze nasz” wielkości kalen­
darza. 4. Kalendarz ścienny._____________________•

Cena Pojedynczego egzemplarza 2Oc.
Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni 

rabat. Kalendarzy tych na premię NIE wydaje się.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble St. Chicago, III.

na tle wojny rosyj-

o starych dziejach,

NOWA OBSZERNA, O 228 STRONACH KSIĄŻKA
POD TYTUŁEM: „PORADNIK LEKARSKI“ 

Wydana przez słynnego

Dra E. C. COLLINS New York Medical Institute
DARMO 50.000 EKZ. DARMO

Książka ta zawiera w sobie w^cystkie nazwy i opis chorób, sposób ich leczenia, oraz 
anatomiją o budowie ludzkiego ciała, a takie o męzkich i żeńskich płciowych ustrojach, a 
muoztwem odpowiednich do tekstu, kolorowych i tuszowych rycin.

Z i .v94**1 tei każdy chory pozna swoją chorobę i co mu brakuje i tym sposobem 
łatwo dojdzie do dobrego zdrowia.

Jeśli zatem macie zamiar u<lać się do doktora, to wprzód, zanim to zrobicie, przeczytajcie 
uważnie tę nową książkę, która jedynie opiacowana i wydana dla Waszego dobr a i 
s^a^.^scta. Książka ta, jako lekarski podręcznik, powinna się znajdować nietylko w kaźdyss 
familijnym domu. lecz i u pojedyńczych osób,

tylko przyszłe 1 O c. na przesyłkę w znaczkach pocztowych, otrzyma Ją 
DARMO. Pierwsza oferta, Jaką zrobiono dla Polskiej ludności.
. . korzystajcie zatem wszyscy z tej wielkiej oferty i poświęcenia, dopóki zapas niewyczerpany, 
i jeśli Wam miło cieszyć się zdrowiem,, wówczas zaraz wypiszcic tę ksiąikę. Listy adresujcie 
na imię wszechstronnie słynnego:

Dr. E. C. Collins Medical Institute
140 W est 34th St. New Yokr, N. Y.

ROZWESEL SWÓJ DOM

Feb 8

PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ 7 NASZYCH 
DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH

J«at to najcudowniejszy lecz 1 najtańszy Instrument 
muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyjemności, aniżeli 
$100 organy 1 można na nim zawsze grać Jakąkolwiek 
melodyę. Nie potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na 
instrumencie tym nawet dziecko grać może. Wszyscy 
którzy ten instrument sobie zakupili są zdumleai i zado­
woleni. ponieważ przeszedł Ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje li "ta a każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnyeh 
zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam się w jednej nocy 
skoro użyta do przygrywania do tańca. Gra głośno . 
wystarczy na każdą zwyczajną halą. Hymny, marsze, 
walce, polki, polki-mazurkl, kadryle, jak również naj­
nowsze śpiewy popularne oddaje ten Instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. Dla 
dzieci stanowi wielką uciechą.

Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe sztyfclkl, 
które grają podczas gdy walec sią obraca. Powtórzy śpiew

zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający Instrument kosztuje tylko $6 00. 
. ,:ami sią sprzedaj e. Bprzedajtmy piąkne harmoniki po najniższych cenach. Ale jeżeli 

poszlecle działaj $2.00 jako zaliczką^ my poszlemy wam Domową Skrzynką Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejżezapłacicie resztą tj. $4.00. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Sta«dard 
Manufactnrlog Co., 76 Park Place. P. O. Bx 1179. New York City, Dept. 45. (G17)

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski i turecki; oraz herbatę rosyjską róż- ’[ 

5 nych firm. ! i
<> ’ FABRYKUJEMY TAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA S
’! PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA,
!> Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, iż FABRYKA NASZA SPRZE- !> 
<> DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! i>
’, Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 

szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe i orzechowe, !> 
> bibułkę i t. d. <>
< HERBATA ROSYJSKA K. S. POPOWA.
| MAGES & TRACKT, 77ę ’■■■"• СИ1САМ, 1LŁISOIS. |
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Ciąg dalszy zo strony 2ej.

wreszcie domaga się, aby ję­
zyk urzędowy niemiecki za­
prowadzono w szkolnictwie 
zupełnie i tak samo na wszy­
stkich publicznych zebra­
niach.

Zebranie zakończono od­
śpiewaniem pieśni: Deutsch­
land, Deutschland ueber Al­
les.

Antoni Hołowiński.
W dniu 31 grudnia zmarł 

w Warszawie znany w świe­
cie przyrodniczym i lekar­
skim, fizyk Antoni Hołowiń­
ski w 64 roku życia.

Urodził się na Wołyniu w 
Wolosówce, nauki gimna- 
zyalne odbył w Petersbur­
gu, w szkole prawa, potem 
kształcił się w Paryżu, gdzie 
w roku 1863 ukończył szko­
łę centralną ze stopniem in­
żyniera. Po kilkuletnich stu- 
dyacli w Karlsruhe i Heidel­
bergu, otrzymał stopień do­
ktora filozofii we Fribuęgu, 
Powróciwszy do kraju, habi­
litował się jako docent fizy­
ki szkoły głównej, wykłady 
zaś rozpoczął w nowo utwo­
rzonym uniwersytecie war­
szawskim w r. 1869—70.

Po opuszczeniu katedry 
zabrał się do bardzo mozol­
nych, ale niezmiernie cieka­
wych studyów nad rytmiką 
serca i tętna, które wspólnie 
z doktorem J. Pawińskim 
nad chorymi w szpitalu św. 
Ducha przeprowadzał. Wy­
nikiem tych badań była po­
między innemi praca “O me­
todach badań fal fizyologi- 
cznych ’ nagrodzona przez 
warszawskie Towarzystwo 
lekarskie, jak również “O 
fotografowaniu tonów ser­
ca” bardzo pochlebnie oce­
niona przez Akademię nauk 
w Paryżu.

Przez zgon śp. Hołowiń- 
skiego nauka polska ponio­
sła wielką stratę. Był to li­
czony, głębokiej wiedzy, a 
przytem niezwykłej skrom­
ności.

Pruska sprawiedliwość.
Robotnik Stanisław Sosiń- 

ski z Poznania uległ ciężkie­
mu potłuczeniu podczas bu­
dowy i udał się do szpitala 
miejskiego na kuracyę. W 
zakładzie tym panuje zwy­
czaj, że przed jedzeniem i 
wieczorem przychodzi na sa­
lę zakonnica i odczytuje z bi­
blii protestanckiej modli­
twy.

Sosiński, jako katolik nic 
brał udziału w ogólnej mo­
dlitwie, ale wydobywał wte­
dy książeczkę i modlił się z 
niej po cichu, wskutek czego 
dozorcy szykanowali go, że 
nic chce się modlić razem z 
innymi. Gdy później udał się 
do radcy dra Burhardta, aby 
uzyskać poświadczenie w ce­
lu uzyskania renty od wy­
padku i przy tej sposobności 
prosił go, aby dyakoniski nie 
zmuszały chorych katolików 
do odmawiania modlitw e- 
wangielickich, odpowiedział 
tenże: Po niemiecku nie 
chcesz się modlić, ale rentę 
niemiecką chcesz mieć; ja 
się o to postaram, że renty 
nie otrzymacie.”

I rzeczywiście mimo bar­
dzo usilnych starań i zupeł­
nej niezdolności do pracy, 
ponieważ po odbyciu opera- 
cyi chodzi obecnie o kulach, 
p. Sosiński renty nie otrzy­
mał. Z urzędu we Wrocławiu 
nadeszła odpowiedź odmo­
wna.

O pacierz polski.
We Wrześni toczyło się 

sześć procesów przeciw ro­
dzicom, którzy nie posyłali 
dzieci na odsiadywanie are­
sztu. Sąd ławniczy odrzucił 
świadectwa lekarzy, którzy 
o niektórych dzieciach orze­
kli, że są słabowite i nie mo­
gą bez szkody dla zdrowia 

odsiadywać aresztu, ponie­
waż ważność dla sądu pru­
skiego mają tylko świade­
ctwa lekarza powiatowego, i 
zatwierdził wszystkie man­
daty karne.

Jak dba szkoła o moralną 
stronę wychowania, świa­
dczy fakt, który wyszedł na 
jaw, podczas śledztwa. Po­
nieważ do inspektora Szulza 
wpłynęła skarga, że slabowi-' 
ta córka p. Ostowskiego zo­
stała ciężko pobitą przez na­
uczyciela i nie może chodzić 
do szkoły, kazał p. inspektor 
w szkole rozebrać dziewczy­
nę do naga w obecności leka­
rza, dzieci i osób postron­
nych,aby stwierdzić stan jej 
zdrowia oraz skutki pobicia.

Napad na gminę.

Śmiałego napadu dokona­
no niedawno na urząd gmi­
ny Zagość, we wsi Młodzie­
szyn, pow. warszawskiego. 
Przeszło 40 uzbrojonych lu­
dzi wśród białego dnia oto­
czyło budynek, gminny, w 
którym w tym czasie spra­
wował czynności wójt gminy 
i pisarz jego R. Maciejowski. 
Obezwładniwszy wszystkich 
znajdujących się koło bu­
dynku, kilku z pośród przy­
byłych weszło do wnętrza i 
pod groźbą rewolwerów 
zmusiło wójta do otworzenia 
kasy ogniotrwałej. W kasie 
znajdowały się wyłącznie 
pieniądze, złożone przez wło­
ścian na procenty. Pieniądze 
te stały się łupem przyby­
szów, którzy oprócz tego za­
brali jeszcze pewną liczbę 
książek paszportowych, to 
wszystko umieścili na ocze­
kującym wozie i odjechali w 
kierunku Warszawy. Pie­
niądze w kasie, według wy­
kazów, znajdowały się w su­
mie 550 rubli.

Strajk szkolny.

Przed poznańską izbą kar­
ną toczyły się procesy prze­
ciw p. Ziółkowskiemu, odpo­
wiedzialnemu redaktorowi 
“Kur. Pozn.” i “Orędowni­
ka”, oraz przeciw p. Szpo- 
tańskiemu, redaktorowi 
“Gońca Wielkopolskiego”.
P. Ziółkowskiego skazano 
za 3 korespondencye na 750 
marek, p. Szatańskiego w 
jednej sprawie na 50 marek, 
drugą sprawę odroczono.

Zamykanie szkółek Ma­
cierzy.

Władze administracyjne 
w gub. siedleckiej zamykają 
szkółki, założone przez Ma­
cierz Szkolną. Zamknięto 
już szkoły początkowe w Ło­
sicach, Szpakach i Konstan­
tynowie, oraz w 4 gminach 
na północ od Kuflewa. Świe­
żo założonych szkółek w 5 
wsiach parafii kuflewskiej 
jeszcze nie zamknięto tylko 
dlatego, że jeden z członków 
miejscowej Macierzy zape­
wnił naczelnika powiatu, iż 
ma poręczenie gubernatora 
siedleckiego, iż otwarcie i 
prowadzenie tych szkółek 
odbywać się będzie bez 
przeszkód ze strony admini- 
stracyi.

Wysyłka na Sybir.

Z więzienia w Mokotowie 
pod Warszawą wysłano na 
Sybir 22 więźniów, skaza­
nych przez sądy wojenne za 
różne przestępstwa polity­
czne na ciężkie roboty. Na­
zwiska zesłanych: Malano- 
wicz Marceli, Zajda Włady­
sław, Zapór Władysław,Fur- 
nal Stefan, Gnich Wacław, 
Dąbrowicz Henryk, Żukow­
ski Bronisław, Sokołowski 
Józef,. Nitka Stanisław, 
Kwiatek Kazimierz, Siekier­
ski Józef, Nowicki Ignacy, 
Strzemiński Adam, Balczew- 
ski Wacław, Kukulski Mi­
chał, Budrych Michał, Noiń- 
ski Alfred, Bronsztein Icek, 
Liwerant Jankiel, Finkel 
Mendel, Putersznyt Moszek, 
Rubinsztain Pinkus.

Drobne Wiadomości z Polski.
Warszawa. — W Alejach 

Ujazdowskich nieznani ja­
cyś sprawcy zastrzelili one- 
gdaj dwóch detektywów. 
Nadbiegł natychmiast pa­
trol żołnierzy, który dał za 
uciekającymi sprawcami pa­
rę strzałów, z których jeden 
zranił ciężko jakiegoś prze­
chodnią.

Łódź. — Na idący pod do­
wództwem oficera patrol na- 
padli uzbrojeni w rewolwery 
rewolucyoniści. Przyszło do 
starcia, w którem zabito 5 
rewolucyonistów.

Płock. — Odkryto tu sze­
reg oszustw popełnianych 
przy asenterunkach. Winni 
zostaną oddani pod sąd.

Łódź. — Cztery fabryki 
tutejsze dostały tak znaczne 
zamówienia, że zmuszone są 
pracować na 3 zmiany. Wo­
bec tego wielu robotników 
będących bez zajęcia, zna­
leźć może pracę.

Warszawa. — Zjazd przy­
rodników i geografów za­
kończył swe obrady wysła­
niem hołdowniczego telegra­
mu do Elizy Orzeszkowej i 
wyrażeniem sympatyi dla 
strajkujących dzieci w Po- 
znańskiem.

Warszawa.— Z tutejszych 
ambon kościelnych wygło­
szono dekret, wykluczający 
ze społeczności kościoła ka­
tolickiego “mateczkę” Ko­
złowską i b. księdza Kowal­
skiego.

Warszawa. — Z Bodzenty­
na donoszą, że włościanin 
tamtejszy Garbuliński zo­
stał skazany na dożywotne 
ciężkie roboty za rozpowsze­
chnianie odezw wśród woj­
ska.

Kowno. — Statut polskie­
go “Sokoła” w Kownie zo­
stał zatwierdzony.

Warszawa. — Na przecho­
dzący ulicą patrol padł strzał 
z pomiędzy publiczności, 
webc czego żołnierze poczęli 
strzelać na oślep do publi­
czności. Dano ogółem 101 
strzałów. Wiele osób zostało 
zranionych. Kilka areszto­
wano.

Warszawa.—Przed sądem 
wojennym odbyła się roz­
prawa o napad na pociąg ko­
lejowy w Zgierzu. Oskarżo­
nych było 10 młodzieńców. 
Jednego z nich niejakiego 
Zabielskiego uwolniono a 
dziewięciu skazano na 
śmierć przez powieszenie.

Sosnowiec. — Aresztowa­
no tu ślusarza Szewczykie- 
wicża, u którego znaleziono 
kilka rewolwerów i wiele re­
wolucyjnych odezw.

Dąbrowa. — Aresztowano 
tu 7 osób za rozpowszechnia­
nie zakazanej literatury.

Kijów. — Aresztowano tu 
13 socyalistów, odbywają­
cych właśnie zgromadzenie. 
Zabrano na innem miejscu 
drukarnię ukraińskiej par* 
tyi demokratycznej.

Warszawa. — Aresztowa­
no tu w cytadeli 5 osób za to 
tylko, że przyszły odwiedzić 
przebywających w więzie­
niu krewnych i znajomych.

' Warszawa. — W tych 
dniach rozstrzelano dwu re­
wolucyonistów Żelażewskie- 
go i Kukara.

Łódź. — Na ulicy Andre- 
jewskiej zabito szefa żan­
darmerii pułkownika Szad- 
ko. Wojsko dało salwę i ra­
niło kilka osób.

Łódź. — Wszystkie fabry­
ki, należące do związku fa­
brykantów są zamknięte, po­
nieważ robotnicy fabryki 
Poznańskiego nie przyjęli 
postawionych im warun­
ków. Przeszło 40,000 robo­
tników jest bez zajęcia.

Warszawa. — Uzbrojona 
banda rozbiła dynamitem 
kasę na stacyi kolejowej w 
Międzyrzeczu i zabrała 2000 

rubli. Sprawcy uszli. Wsku­
tek wybuchu został zniszczo­
ny budynek stacyjny i u- 
rząd telegraficzny.
V’ł.rfc kuPi(^ szczero - złoty

CilCC lub grerbny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupujt}c złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog len zawiera śli­
czne ryciny na złote i srebrne odznaki i 

’medale dla towarzystw i klubów. Adre­
sować należy:

K. STACHOWSKI & Co.
533 Noble st., Chicago, 111.

A Słuchaj!
I ■Na co wydawać pieniądze bes żad­

nej korzyści, shodząc po teatrach, 
gdy możesz sam mieć teatr w domu. 
Pisz do mnie dołączając 2-centową 
markę a dostaniesz darmo katalog 
największych sztuk na świecie. Mo­
żesz mieć z tego wielką korzyść.

PAULGANO, 3612 S. Wood St. Chicago, III.

j KATALOG! j
5 Powszechnie znanej i od pię- $
5 tnastn lat istniejącej firmy, $ 
J zawierający illustracye i ceny i
5 najlepszych i najtańszych : : S

« HARMONIK I ZEGARKÓW ;
a Łańcuszków, Dewizków, Skrzy- i
J piec, Basów, Klarnetów i wielu J
5 innych rozmaitych artykułów,— J 
S będą wysłane każdemu, kto nam £
J przyśle 2 ct. markę i swój adres. J

| NALEPINSKI MDSE. CO. *
J 359 W. Ghicago Ave. CHICAGO ILL. J

H. C. Patterson,
Własność Realna,

Pożyczki i Dzierżawy
205 LA SALLE ST.,

Pokój 505. Home In.sui“*—.e Bldg.
CHICAGO.

SŁOWNIK 
Języka Polskiego 

NOWE WYDANIE 
podług Lindego 1 innych źródeł 

opracowań]/ prze» 
E. RYKACZEWSKIEGO

Rozmiar 6x4^ cala — Zawiera 
1155 stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze. Oprawa twar­
da i złocone tytuliki. Słownik ten 
wydrukowany został w drukarni 
“Gazety Polskiej w Chicago”.

Cena $1.00
W. Dyniewicz, 532 Noble st., 

Chicago, 111.

Jesteś Chory?
Niebierjs daremnie lekarstwa! Przekonaj uią 

naprzód, co ci dolega, a staniesz się w ten sposób 
twoim własnym lekarzem. Przyślij nam twój 
mocz, śliną albo inne odłączenie' wilgoci twego 
ciała pod niżej podanym adresem, rałaczając 
równocześnie trzy dolary ($3.00) za eezaminacyą, 
a my odeślemy ci z powrotem wynik mikrosKo- 
picznej i chemicznej egzamin acyl twego moczu, 
śliny itd. tako też podamy zarazem przyczyny 
twej choroby i jak się z niej możesz wyleczyć, 
przyłączając również skuteczne lekarstwo.

Sztab uawzego leczniczego zakładu składa się z 
najstarszych T najpraktyczniejszych doktorów, 
chemików i aptekarzy, wykształconych w naj­
lepszych szkołach w Europie i w Ameryce, po­
siadających najlepsze dyplomy. My nie znamy 
huinbugu i gwarantujemy dla tego za każdy nasz 
czyn. My nie leczymy specjalnych chorób, ale 
wszyskie choroby waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wiigoci ciała:
Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową butelką 

twoim moczem, pierwszym rano oddanym, za­
mknij dobrze korkiem i odeślij do nas w małem 
pudełku expresem z góry opłaconym.

ftllny: Napluj do małei szerokiej butelki wy­
plucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij do nas 
w ten sain sposób jak mocz. Adres:

Pedicura Remedy Co.
380 W. Division st., Chicago, Ili.

PRZYSLIJCIE NAM TYLKO $i.oo.
a poślemy wam

DOBRĄ POŁTONOWĄ HARMONIKĘ 
o 19 kluczach, rozmiar 12x7 cali. Hebanowa oprawa, 
otwarta klawiatura, pozłacane ornamentu, niklowe klu­
cze, niklowe okute rogi i klamry, potrójne miechy 4 
basy, 4 rzędy piszczałek. ’ Cena tylko $5.25.

Jeżeli się wam będzie podobać, to zapłacicie agen­
towi ekspresowemu resztę pieniędzy.
Inne harmoniki sprzedajemy pocenie od 75c do $20.oo. 

Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski różnych 
przedmiotów załączając 5c na przesyłkę. Adresować:

The Pulaski Mail Order House
816 N. Hamlin Ave

Przy ślijcie nam tylko $2.00 g^y^aiazek Cudowną Nowość 

Samograj ący Ołtarzowy Obraz święty 
i jeżeli się wam będzie podobać, zapłacicie agentowi ekspresowemu 

resztę pieniędzy.
ROZPOCZĘLIŚMY fahryk&cyą głośnego 
artykułu na tle religijnem. Jest to obrax 
religijny niesłychanie piękny, który na 
wystawie w Paryżu, uczynił artystycznem 
wykohczenlem swotsm 1 oryginalnością, 
ogromne wrażenie. Obraz ten którego po­
dobizna obok jest umieszczoną, ma 22 cali 
ezerokrści i 28 cali długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie ozdobionych i 
pozłacanych. W wewnątrz znajdują eią fi­
gury, ŚWIĘTA RODZINA, Najsłodsze Serce 
Jezusa, Niepokalanie Poczęcie Maryi, 
M. Boska Bolesna z Lourdes, Królowa 
Niebios z Dzieciątkiem Jezus, Święty Jó­
zef lub Święty Antoni artystycznie wy­
konane i pięknie pomalowane Figury te 
umieezczone są w pięknej skrzyncę, wy­
bite najlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-niebieską, różową, białą 
1 t. d. Skrzynka sama zaś znajduje sie pod 
szkłem, którego ramy pomalowane są 
prawziwie artystycznie różnemi kolorami. 
Po za figurami znajduje się tło z najle­
pszego materyału ustrojone licznemi. rrc- 
sistemi, złotemi gwiazdeczkami. Obrazy 
naszego wyrobu mają tą dodatnią stronę, 
że używana są iako DOMOWE OŁTARZE 
w każdej familijnej potrzebie, 1 że znaj 
duląc się po za szkłem brud ani pjł nie 
dojdzie do ołtarza i zawsze wygląda świeżo

i czysto. Wewnątrz ukryty Jest automaytczny przyrząd, który za nakręceniem, wygrywa 
pieśni święte, pięknym, głośnym 1 tak słodkim tónem, Jak to wogóle być może. Cały ten obraz 
czyn nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może ozdobę każdego pokoju. 
Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawą w wolnych od pracy chwilach. Ponieważ wy­
rabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

Cena z muzyką tylko $5.00 warte więcej jak $15.00.
Dla tych, którzy nie chcą muzyki, fabrykujemy bez muzycznego przyrządu. Cena tylko S4.OO. 

Kto chce większe ’ ozdobniejsze Obrazy Ołtarzowe niechaj piszę po katalog. Obrazy te wy­
syłamy do wszystkich części Ameryki 1 tak są opakowane, że sią w drodze nie potłuką. 
P’entądze najlepiej przvsyłać w registrowanym liście lub przez Money Order do 
MUSICAL SHRINE FACTORY, 81«N.H.mH.Chicago, III.

PISMA 
MICKIEWICZA 

KOMPLETNE WYDANIE 

----------  6 Tomów ----------  

ozdobione blizko 100 illustracyami
KOLOROWE MI

Wydanie niniejsze jest dosłownem 
przedrukiem z wydania lipskiego, 
dotąd najkompletniejszego, a zo­

stało przez nas 
uzupełnione artykułami 
dotąd w żadnem innem wydaniu 
niezawartymi. : : : : : : :

W miękkiej oprawie wszystkie
6 tomów oprawne osobnie

W twardej oprawie płóciennej z 
wyciskanym tytulikiem 6 tomów 
Toż samo,*kupując pojedynczo, 

każdy tom po 
Drukowane na piąknym papie­
rze, oprawne ozdobnie w skórką 
morokko, wyzłacane brzegi i ty­
tuliki, każdy tom oprawny oso­
bno i wszystkie 6 tomów w je­

dnym futerale

$2.00

$3.00

60c.

$6.50

W. DYNIEWICZ,
532 NOBLE ST. CHICAGO, I LL.

ŚNapiszcie do Dra. Ham.i1
1 'Porada nic nie kosztuje. ' 

d

i' Doświadczony I znany na cały świat

Jo

JDr HAM:
S>osiadający dyplom naj-( i 

epszej szkoły lekarskiej* 
J i“Bellevue Hospital Med-f 
! lical College” w New Yor-, i 
(ku, po odbyciu podróży i, i 
( wizytacyi różnych szpitali( i 
i iw Europie, rozpoczął na, > 
i mowo swą wieloletnią pra-( i 
i iktyką i przyjmuje chorych, • 
i u siebie oraz udziela rady i 
i listownie. ' , i

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, jako to:
( 'Duszność, spaZiny, paraliż, dychawicą, wodna ’ 

puchliną, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i .
( 'nosa; choroby żołątlka, garuln, piersi. kana-( r 

łów odchodowycli; febrą, wyrzuty na głowio i .
( 'skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-| ' 

ności, krwlotofc, białe upławy, niepłodność, , 
i 'boleści połogowe, puchliną, rany, otwory na( 

ciele, różą, choroby kiszek, oói krzyża i w ple-
( Icach, katar, neuralgią. bronchitis. podagrą,) » 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby
( 'pęcherza, r«ka, kolki, wysychanie mleczu,( ' 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne-
( 'rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-) I 

cl»y, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d. ,
I 1 IEfZY NlFWlASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.' 
( ' Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylocze.| I 

ni a, uda eią zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. .
| 'Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo) ' 

.cierpieli a przez innych lekarzy ani w szpita-

Inosa; choroby żoładka, 
łów odchodowycli ; febrę,

rum, piersi. Kana­
ry rzuty na głowio i’v nn nłnu in <

OKIIMIH'IUU UOHi 
) 'rek, tyfus, odr«

,cl*y, kołtuny, c--------. _ .
I 'LECZY XIEW1ASTY, DZIECI 1 MĘŻCZTZS.r
| ’ VV4.VM * [/»O*, O .. j

ni a, uda eią zaraz do Dr. Ilam po radę. Dr. . 
i lllam wyleczył juź trstąca ludzi, którzy dlni{0| I 

.cierpioll a przez innych lekarzy ani w ezpitz- 
( Iłach nfo mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszą-( I 

dzie rozgłaszają imią Dr. Ham i znajomym go . 
) 'polecają. Udajcie eią do niego, to was wyleczy.) I 
p CHOROBY, ZARAŹLIWE. (i 

iohojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- j 
I ’kazam ) leczy skutecznie, prcdko, tuk że eiąl 

inigdy nio odnowią. Nie trzeba eią wstydzić, i 
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie tukicli chorób! 
. «prowadza zlo skutki na przyszłość. i
I PORADA DARMO! Dr. Ham każdemuudzie-J

iii radv darmo. Opiszcie chorobą, podajcie wiek i 
I chorego, przvślijcio w liście 2 centową marką!

ipocztową, tó dostaniecie odpowiedź natycn- > 
I miast, czy choroba j«*t do wyleczenia. Można!

I pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: ( 

; DR. C. B. HAM 
i P. 0. Bok 62, TOLEDO, OHIO., i 
i 1 / Napiszciedo Dra. Ham. i 
i i Poradanicniekosztuje. | i 
i i

ÄI

każdemu udzie-l

Chicago. Ill

Rzecz zupełnie nowa w medycynie.
DR. BONKER A KRÓLEWSKIE

WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ.

Życiodajnym środkiem systemu ludzkiego jest czysta 
czerwona krew, i jak długo krew jeet czystą. wawet 
najniebezpieczniejsza choroba nie będzie iniafa do 
was przystępu. - JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CfiORoDĘ, CHOĆBY BYŁA NAJNIEBEZPIE­
CZNIEJSZĄ, jeżeli przyprowadzicie krew do czysto 

*Sści, czerwoności i zdrowego etanu. KAŻDA CHORO 
BA BĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekarstwo używane 

•^7 wewnętrznie, wytw&rzająęp czysta, zdrową i bogatą 
o, krew, jest jedynem lekarstwem na każdą chorobą.

A? DK. BÓNkER A KRÓLEWSKIE PIGUŁKI 
WYTWARZAJĄ KREW’. WZMACNIAJĄ 

nekwY i dają życie.
< I’/»r ik i V * Leczą one wszelkie choroby, powstające z nieczystego

'Oty * LI O IIA e etanu krwi j»k np. CHOROBY KOBIECE: Ogólne
oełabienje. Białe Upławy, Anemia. Posępność itp.; 

CHOROBY MĘSKIE: Ogólne osłabienie. Nerwowość. Bezsenność. Impotencja itd. PRZYWRACAJĄ 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE.

Do nabycia we wszystkich aptekach w cenie 50c. — Przyrządzane przez:

The Dr. Booker’s Medicine Co.,
709 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Po otrzymaniu 5Oc, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zje

Grunta! Farmy! Domy!
My mamy rozmaite farmy.
My mamy zniżone ceny i damy długi czas do wypłaty 

ostatnich sum.
Dwie (2) koleje zelazne są tu pobudowane. Jedna wielka 

kolej przechodzi przez Sobieski.
Wszystkie farmy prędko się podnoszę we wysokie ceny.
Wolny obwoź ze Sobieski po farmach;
Piszcie po informacye i przyjedźcie zaraz.

J. J. Hof Land Company,
SOBIESKI, WIS.

Szczęśliwa i Pobożna Familia.

Obrazek powyższy przed­
stawia czytelnikom szczęśli­
wą i pobożną familię, modlą­
cą się przed obrazem Fami­
lii św “Jezus, Marya .Jó­
zef”. Nie jest to obraz, zwy­
czajny z papieru, ale obraz 
robiony w kształcie małego, 
ślicznie uformowanego ołta­
rza. Figury “Familii świę­
tej” uie są drukowane na 
papierze, ale są zrobione z 
najlepszego gipsu, o stoso­
wnych kolorach. Naokoło fi­
gury jest ułożony wieniec z 
różnych, ślicznych kwiatów 
woskowych i liści. Są tam 
róże, goździki, astry, aurelo- 
sy i t. d. i t. d. Wszystko zaś 
jest mocno przymocowane 
po za szkłem w ładnej skrzy­
neczce, wykładanej mate- 
ryałem koloru niebieskiego, 
różowego, zielonego, czerwo­
nego, żółtego, liliowego i t. d. 
Ma tery ał ten jest obsypany 
“dyamentowym pyłem” i 
gdy na obraz padnie świa­
tło, daje tysiące małych 
światełek, niby gwiazdeczek. 
Poza figurami znajduje się 
tło innego koloru, ustrojone 
złotemi gwiazdkami.

Ramy tego ołtarzowego o- 
brazu są robione z najlepsze­
go drzewa i można dostać 
pomalowane na złoto, lub 
dębowe.

Oprócz tego w ukrytem, 
niewidzialnem miejscu znaj­
duje się szwajcarski przy­
rząd muzyczny, który za na­
kręceniem wygrywa pię­
knym, miłym i donośnym 
głosem pobożne piśni. Cena 
tego Samogrającego Obrazu 
Ołtarzowego jest tylko $5.00, 
a wart jest więcej, jak $15.- 
00.

W każdym domu katoli­
ckim powinien się znajdo­
wać jeden z tych obrazów. 

Służy on jako Ołtarz Domo­
wy we ws/.i sikich, religij­
nych potrzebach.

Gdzie tylko taki Obraz się 
znajduje, tam zawsze jest 
spokój i szczęście domowe.

Ołtarzowy Obraz stanowi 
ozdobę w najpierwszym po­
koju.

Ołtarz taki zawsze jest 
czysty, gdyż pył ani brud nie 
wejdzie do wnętrza, ponie­
waż wszystko jest szczelnie 
zakryte szkłem.

Oprócz “Familii Świę­
tej” wyrabiamy także obra­
zy z następującemi figura­
mi: 1. Niepokalane Poczę­
cie, 2. Najsłodsze Serce Je­
zusa, 3. Cudowna Matka Bo­
ska z Lourd, 5. Królowa Nie­
bios z Dzieciątkiem, 6. Świę­
ty Józef z Dzieciątkiem, 7. 
Święty Antoni z Dzieciąt­
kiem. Obrazy te tak samo 
sprzedajemy z muzyką po 
$5.00 sztuka.

Obrazy powyższe wyra­
biamy bez muzycznego przy­
rządu w cenie $4.00. Są to te 
same obrazy, tylko bez mu­
zyki.

Obrazy te wysyłamy do 
wszystkich części Ameryki, 
mocno opakowane z gwaran- 
cyą, że się w drodze nie po­
tłuką ani nie uszkodzą, a w 
razie uszkodzenia, (które 
rzadko się zdarza) wysyła­
my natomiast inny obraz.

Pieniądze, t. j. $5.00 na 
Samogrający Ołtarzowy O- 
braz lub $4.00 na Ołtarzowy 

' Obraz bez muzycznego przy- 
■ rządu można przysłać przez 
Money Order lub w Liście 
Registrowanym pod adre­
sem:

Musical Shrine Factory
816 N. Hamlin ave.

Chicago, Ul.
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Oldest Polish »wupaper Is America
APPEARING EVERY THURSDAY.

E ST A В LISHED 1873____________

Repretenta the intereetz of over 3,000,000 Pole» 
residing troughouth the United State» <t Canada.

Subscription Two Dollars per \ear.

Rates of advertising on application.

The Gaseta Polaka read in all the States and 
Territories of the Union, in Canada. Mexico. Cen­
tral America. South America, in Great Britain 
and Ireland. Erance. Germany. Austria. Servia, 
Switzerland. Turkey in Asia. Africa and Austra­
lia. and in all the provinces of ancient Poland, is 
realy a Find Clou Advertizing Medium. __

All communication» ought to be addtezed:
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska’’, 
532 Noble St., Chicago, 111.
HV hare over tooo work» qf our own Publication 

and Edition, and Imported Hooke._____

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Najstarsze czasoplamo polskie w Ameryce.
Wychodzi co czwartek kaidego tygodnia.

PREMI ИЕКАТА BOCZNA:
W Stanach ZJedn., Mexyku i Randzie f2.no 
IF Europie, Ameryce Środkowej i Południowej, 
Azy i. Afryce, Australii............................ ff.oo
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 

wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
o założeniu jakiego przedsiębiorstwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć 10c (w zna­
czkach poczt.) na opłatę zmiany adresu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w liżcie registrowanyin. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znacakach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:

W. DYN1EWICZ, ■
532 Noble st., Chicago, III.
Plerw'za Kslęaarnla Polska w Ameryce po-dada 
keiątki »prowadzone z Europy oraz przeeeło 1000 
dziel i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, ILL., 31 Stycznia 1907.

ROK 1863-CI. 
Pod Ignawcem.

Już nam bitwy nie wyminąć!
Już bój wygrać, albo zginąć! 
Pod Ignacew ciągną działa, 
Ciągnie Moskwy siła cała.
Bitwa! Bitwa! Już Moskala
Czarna rzeka się przewala 
Wzbiera, huczy, postrach sieje 
Hej ! Zaleje nas! Zaleje!
Uderzyli się o siebie
Aż zezerniały chmury w niebie,
Uderzyli się co siły, 
Aż ich kłęby dymu skryły.
Na jednego bohatera 
Czterech pięciu tam naciera. 
Siecze pałasz, bagnet kole 
Śmierć uściela trupem pole.
Ziemia huczy, ziemia stęka.
Już ostatni oręż pęka —
Ziemia jęczy i pogrzmiewa 
Straeon bój u Ignacewa.
Już w rozsypce wiara nasza... 
Taczanowski zgiął pałasza: 
— Niechaj pęka, gdy nie zdoła 
Moskwy pobić!—z gniewem woła.
Moskal goni, Moskal pędzi, 
Aż do blasku ich krawędzi — 
Wyje dzika tam gromada 
A po drodze trup upada.
Lecz garść naszych się rzuciła, 
Gdzie stał wiatrak, tam się skryła 
I bezpieczne mająca plecy 
Strzela w Moskwę, jak z fortecy...
Krzyknie mayor: Do ataku!
Staną roty u wiatraku —
Staną roty pod fortecą,
Z której gęsto kulki lecą.
Na tysiące—garść żołnierzy:
Ten nabija, a ten mierzy — 
A za każdym celnym strzałem 
Oficery leżą -wałem.
Więc Moskale do wsi skoczą... 
Jak pod wiatrak wozy toczą, 
Zapalonej pełne słomy...
Wąż ognisty i ruchomy.
I objęli wiatrak cały 
Czerwonymi ognia wały. ..
Już się zajął, już wybłyska. 
Jak ofiary stos z ogniska.
Trzeszczą belki lecą tramy, 
Wyje Moskwa. — Już ich mamy! 
Biegnie, lecz się cofać musi,
Dym oślepia dym ją dusi.
A z śmiertelnej tej strażnicy, 
Gdzie goreją męczennicy
Coraz rzadsze słychać strzały, 
Coraz cichsze—aż ustały.
I straciły głos płomienie —
I krzyk ucichł, jęk, westchnienie... 
Na popiołach osypanych
Śmierć tam siedzi i milczenie.

Jan Sawa.

AUTONOMIA KRÓLE 
STWA POLSKIEGO.
“Samorząd Królestwa 

Polskiego”, jest obecnie te­
matem niewyczerpanym dla 
wszystkich polityków, któ­
rych sprawy Królestwa Pol­
skiego obchodzą.Najbardziej 
interesowanymi oczywi­
ście, obok narodu polskiego, 
są Niemcy i Rosyanie. W “o- 
pinii” niemieckiej mogłoby 
się zdawać, że nastąpiła te­
raz pewna zmiana. Podczas 
gdy dawniej bowiem pisma 
liakatystyczne głosiły bez o­

gródki, że naród niemiecki 
dopuścić nie może, aby pod 
jego bokiem tworzył się or­
ganizm polityczny “niebez- 
czny polsko katolicki—obec­
nie głosy te ucichły. Czytać 
nawet można w pismach nam 
wrogich niemieckich, że prę­
dzej czy później Polacy jed­
nak pod zaborem rosyjskim 
odzyskają autonomię.

Czy objaw ten w pismach 
hakatystycznych jest dowo­
dem liczenia się z rzeczywi­
stością, czyli też taktyką tyl­
ko, aby pod jej osłoną dalsze 
rozwijać plany hakatystycz- 
ne i wrogie Polakom, — tego 
stwierdzić na razie niepodo­
bna, bo to okaże dopiero 
przyszłość. Z przeszłości je­
dnakże wysnuć moglibyśmy 
pewną naukę. W tej mierze 
zawiera wydawnictwo “Die 
Grenzboten”, rocznik 64, 
kwartał 2, stronie 632 cieka­
we szczegóły, na które pu­
blicyści polscy dotychczas 
zdaje się nie zwrócili uwagi. 
Mowa tam o wypadkach 
przed i podczas powstania 
1863'4 roku. Otto Kammel, 
opisując pierwsze lata rzą­
dów króla pruskiego Wilhel­
ma tak się wyraża:

“Jak wielką wagę przy­
wiązywał król Wilhelm oso­
biście sprawom polskim, do­
wodem tego list do cesarza 
rosyjskiego Aleksandra dru­
giego, któremu król Wil­
helm był wujem. O liście tym 
nadmienia książę Hohenlo­
he. Oświadczył w nim król 
Wilhelm, jeżeliby Rosya za­
mierzała oddzielić Królestwo 
Polskie jako samodzielne 
królestwo pod rządem jakie­
go wielkiego' księcia, w ta­
kim razie Wilhelm każę Kró­
lestwo Polskie natychmiast 
wojskiem obsadzić i przyłą­
czyć do Prus w interesie spo­

koju własnego państwa.”
To wszystko czytamy do­

słownie w “Grenzboten”. 
Jednakże odnosi się to —jak 
zauważyliśmy — do wypad­
ków, które przed czterdzie­
stu laty z górą wstrząsały 
polityką prusko - rosyjską. 
Jądro rzeczy atoli stanowiła 
tak jak dziś sprawa autono­
mii Królestwa Polskiego.

Co de stosunków obecnych 
przypominamy, że kiedy 
przed kilku miesiącami roz- 
chodziły się wieści, iż w gro­
źniejszych rozruchach w 
Królestwie Polskiem sko­
rzystałyby Prusy, nawet 
‘‘Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung” stanowczo oświad­
czyła, że Prusy żadnego nie 
mają zamiaru do zajęcia 
Królestwa Polskiego. Nie 
przeczono jednakże, o ile 
nam wiadomo, możliwości 
interwencyi na niekorzyść 
autonomii. W tym przed­
miocie więc pozostaje wiel­
kie jeszcze pole do rozmai­
tych rad i przysług dyploma­
tycznych. Możliwość rad ta­
kich oczywiście istnieje, ale 
podług wszelkiego prawdo­
podobieństwa nie osięgają 
one — jeśli udzielane bywa­
ją — już teraz tak wielkich 
skutków, skoro i prasa haka- 
tystyczna zaczyna podobno 
wierzyć, że państwo sławiań- 
skie, jakiem jest Rosya, za­
niechać wreszcie musi w in­
teresie własnym gnębienia 
swych współbraci Polaków.

W Rosyi nie schodzi myśl 
udzielenia Polakom autono­
mii z porządku dziennego. 
Mianowicie książę Euge­
niusz Trubeckoj, jako szcze­
ry przyjaciel ważniejszej 
sposobności. Na jednem z ze­
brań w Petersburgu powie­
dział książę między innemi:

“Interesy ojczyzny rosyj­
skiej wymagają, aby ojczy­
zna nie była dla nikogo po­
strachem, aby nasze kresy 
nie były zamieszkane przez 
naszych nieprzyjaciół. Nie 
wystarcza jedność trzyma­
jąca się tylko ordynarnej si­
ły fizycznej, gdyż taka jed­
ność rozpadnie się przy pier­
wszym wystrzale armaty 

nieprzyjacielskiej. Dla Kró­
lestwa Polskiego przy jedno­
litości składu narodowego, 
niewątpliwie potrzeba auto­
nomii. My powinniśmy dać 
Polsce sejm z prawami pra­
wodawczemu W rosyjskiej 
Dumie państwowej będzie 
dosyć pracy nad prawodaw­
stwem rosyjskiem. J eżeli 
niektórzy twierdzą, że za­
miast praw wypadłoby po­
słać do Polski kartaczowni- 
cze, to zauważyć należy, że 
kartaczownice mogą przygo­
tować nie zjednoczenie, lecz 
tylko powstanie. Nie ciasna 
polityka plemienna*, lecz tyl­
ko zjednoczenie, wytworzy 
trwały związek z Polską, a 
wolna, autonomiczna Polska, 
dla. własnego utrzymania się 
nie zapragnie oderwania się 
od Rosyi. Autonomia Króle­
stwa Polskiego, to obowią­
zek honoru narodu rosyj­
skiego; w niej ocalenie cało­
ści i jfedności państwa.”

Sprawa polska.
Do “Kuryera Warszawskie­
go” donoszą z Petersburga, 
że na odbytem zgroma­
dzeniu, urządzonem przez 
stronnictwo pokojowego od­
rodzenia, były profesor uni­
wersytetu kijowskiego, je­
den z przywódców tego 
stronnictwa, Eugeniusz hr. 
Trubeckoj poruszył sprawę 
polską i rzekł między inne­
mi: “Dla Królestwa Polskie­
go przy jednolitości składu 
narodowego niewątpliwie 
potr sba autonomii. Powin­
niśmy dać Polsce Sejm z 
prawami ustawodawezemi. 
Nie ciasną polityką plemien­
ną, lecz tylko zjednoczeniem 
wytworzymy trwały zwią­
zek z Polską, a wolna, auto­
nomiczna Polska dla własne­
go utrzymania się nie zapra­
gnie oderwania od Rosyi.

“Autonomia Królestwa 
Polskiego, to obowiązek ho­
norowy narodu rosyjskiego, 
a w niej ocalenie jedności 
państwa.”

Redaktorowie aktorami.

Do Gorlic zjechał na kilka 
gościnnych występów “Te­
atr powszechny” pod dyre- 
kcą p. Stefana Turskiego. 
Od kilku lat jest to pierwsza 
trupa teatralna, która do nas 
zawitała, gdyż dla braku od­
powiedniej sali przedstawie­
nia sceniczne wogóle odby­
wać się nie mogły. Zespół 
“teatru powszechnego” re­
krutuje się przeważnie z 
wychodźców z pod zaboru 
pruskiego. Wśród grona ar­
tystów znajdują się także 
dwie ofiary . prześladowali 
pruskich, a mianowicie p. 
Leon Frankowski, redaktor 
nieistniejącego już dzisiaj, a 
wychodzącego w Bremie ty­
godnika ludowego p. t. Bre­
ma, tudzież p. Sylwester 
Czarnecki, redaktor “Gaze­
ty polskiej”, dziennika lu­
dowego, wychodzącego w 
Kościanie w Księstwie Po- 
znańskiem. P. Czarnecki po­
pierał w swej gazecie strajk 
szkolny w sprawie nauki re- 
ligii, za co sądy pruskie wy­
toczyły mu kilkanaście pro­
cesów, mogących pociągnąć 
za sobą kilka lat więzienia. 
Wobec tego p. Czarnecki 
umknął do Galicyi, a nie ma­
jąc innego sposobu do życia, 
wstąpił do trupy teatralnej 
p. Turskiego.

Pomnik Warneńczyka w 
Bułgaryi.

Bułgarskie towarzystwo ar­
cheologiczne w Warnie pro­
si społeczeństwo polskie o 
pomoc pieniężną celem po- 
dźwignięcia pomnika dla 
króla Władysława Warneń­
czyka i rycerzy polskich po­
ległych pod Warną w obro­
nie wiary i cywilizacyi w 
dniu 10 listopada roku 1444 
Wiadomo, że w r. 1856 po­
stawili ów obelisk żołnierze 

“dywizyi polskiej” pod do­
wództwem hr. Zamoyskiego. 
Z biegiem czasu zniszczyli 
go jednak Turcy. Przewo­
dniczącym komitetu jest 
prof. Skropił.

Nandu, nowy gatunek 
drobiu.

Członek francuskiego Tow. 
aklimatyzacyjnego p. Debre­
uil hoduje w swojej posiadło­
ści w Melun ptaki, które w 
przyszłości mogą zająć pier­
wsze miejsce pomiędzy dro­
biem. Ptakami temi są nan­
du, po strusiu największe 
na świecie, wielkości półto­
ra metra.

Nandu pochodzi z okolic 
umiarkowanych Ameryki 
Południowej, gdzie żyje dzi­
ko, podobnie jak struś w A- 
fryce. Krajowcy nie tylko 
polują na nie, ale hodują li­
czne oswojone stada, z któ­
rych mają wielkie zyski. 
Mięso młodych jest znako­
mite, starych, jak u każdego 
ptaka, twarde; jaja ogromne 
bo dochodzące 13 cm. w prze­
cięciu, koloru żółtawego,zie­
lono nakrapiane, są wybor­
ne, pióra pięknością niewiele 
ustępujące strusim, mają 
pokup wielki. Upierzenie 
jest czarne, pod szyją żółta­
we,na grzbiecie i skrzydłach 
ciemno-brunatne; nogi i 
dziób ciemno szare. Nandu 
żyją w stadach, składających 
się z koguta i 5 — 7 kur; ku­
ry składają jaja w jedno 
gniazdo; ilość ich dochodzi 
czasem do 50, a kogut je wy­
siaduje. Młode wyrastają 
nadzwyczaj szybko.

Jak podaję p. Debreuil, 
młody wyrosły ptak daje ty­
le mięsa, co skop duży, a do­
chód za jaja i pióra obliczył 
na 80 do 85 franków rocznie. 
Pod względem pożywienia 
nandu jest bardzo mało wy­
magającym ; najulubieńszym 
jego pokarmem w niewoli są 
kartofle surowe lub gotowa­
ne, bulwy i zielenizna; latem 
najlepiej paść je na pastwi­
sku. Obecnie kosztuje we 
Francyi sztuka 70 franków, 
same więc pióra i jaja wra­
cają w jednym roku kapitał 
wyłożony na zakupno, a wy­
chowane u siebie znaczny 
przynoszą dochód; ponieważ 
zaś utrzymanie jest taniem, 
może ptak ten w gospodar­
stwie wiejskim poczesne za­
jąć miejsce, mianowicie wo- 
bez coraz bardziej wzmaga­
jącej się drożyzny mięsa. O- 
koło młodych nie potrzeba 
tyle starania, jak koło indy­
cząt; wychodzą z jaja silne. 
Na zimno są dość wytrzyma­
łe, jednakże podczas mrozów 
znaleźć muszą ciepłe pomie­
szczenie.
łPierwsze egzemplarze pta­

ków tych przywiózł z Ame­
ryki Południowej dla towa­
rzystwa aklimatyzacyjnego 
hr. Epremenil już przed 
czterdziestu laty, ale dopie­
ro Debreuil w najnowszym 
czasie wpadł na myśl hodo­
wania ich jako ptaków u- 
żytkowych, bo trudno jakoś 
nazwać drobiem takiego ko­
losa. Dotychczas we Fran­
cyi w piętnastu dopiero 
miejscach chowają większe 
stada, ale Towarzystwo akii-, 
matyzacyi dokłada wszel­
kich starań w celu rozpo­
wszechnienia chowu tego tak 
użytecznego ptaka w całym 
kraju. Może w niedalekiej 
przyszłości nandu i u nas się 
pojawią.

Przyczyna.
— Nie pojmuję, po ozem mam 

takie straszne pragnienie?
— Zapewne po tym słonym ra­

chunku.

KORESPONDENCYE.
Central Falls, R. I. — Szanowna 

Redakcyo “Gazety Polskiej”! 
Proszę uprzejmie o łaskawe umie­
szczenie niniejszej koresponden- 
cyi: Towarzystwo pod opieką św. 
Józefa Bratniej Pomocy odbyło 
swe roczne posiedzenie dnia 6-go 
stycznia, na którem wybrano za­

rząd na rok 1907. W skład jego 
weszli członkowie: Stanisław No­
wak, prezes; Stanisław Wilk, wi- 
ce-prezes; Andrzej Urbanik, sekr. 
prot.; Władysław Ruszała, sekr. 
f in.; Piotr Bezak, kasyer; Szcze­
pan Pokraka, Andrzej Burek i 
Jan Kiełbasa, opiekunowie kasy; 
Marcin Ogaro i Michał Markie­
wicz, opiekunowie chorych; Jan 
Wawszkiewicz i Michał Miga, re­
wizorzy książek; Jan Bezak i Ja­
kub Filipek chorążowie'; Michał 
Wyzga, odźwierny; Bronisław 
Łampiński, bibliotekarz; Tadeusz 
Krochmal, marszałek; Jan Balasa, 
Władysław Kozłowski i Andrzej 
Bania, sędziowie.

Na tem posiedzeniu komitet 
zdał swoje sprawozdanie finanso- 
z roku 1906, w którem było docho­
du $1,147.99, rozchodu zaś było na 
benefits i inne wydatki $1,127.68. 
Cała kasa, należąca do Tow. św. 
Józefa Bratniej Pomocy, wynosi 
$979.10. Oprócz tych pieniędzy 
Tow. posiada: chorągiew kościel­
ną wartości $85, meble w bibliote­
ce wartości $75 i inne drobne rze­
czy, należące do kasy Towarzy­
stwa.

• Tow. nasze istnieje od dnia ligo 
listopada 1900 roku, liczy obecnie 
65 członków. Między członkami 
Towarzystwa panuje zgoda i mi­
łość bratnia. Towarzystwo od po­
czątku swego istnienia starało się, 
aby sprowadzić polskiego księdza 
nie tylko dla siebie, ale i dla ca­
łej Polonii tutejszej i nie mało ko­
sztów ponieść musiało, abyśmy 
mogli w ojczystym języku słuchać 
kazań i nauk Chrystusowych, a za 
naszą pracę i trudy niemiłą ma­
my nagrodę. Ale Bóg widzi, że 
jest sprawiedliwość po naszej 
stronie, to też tutejsi bracia nie 
zasypiają tylko się łączą do nas i 
nie mamy posiedzenia, abyśmy 
nowych członków nie przyjmowa­
li. Otóż, kochani bracia z Central 
Falls i okolicy, którzy nie należy­
cie jeszcze do żadnych Towa­
rzystw, przystępujcie do nas i z 
nami razem się łączcie. Ale jeżeli 
nie macie ochoty przystępować do 
naszego Towarzystwa kościelnegi, 
przystępujcie do Tow. Rycerzy 
Polskich pod opieką Matki Bos­
kiej Częstochowskiej, oraz Gr. 677 
Zw. Nar. Pol. Gdy się tak licznie 
złączymy, wówczas staniemy po­
między obcą narodowością i po- 
wieińy, że jesteśmy Polakami i że 
kochamy naszą Polskę, chociaż 
nasi bracia w starym kraju cierpią 
katusze, głód i nędzę, jednakże 
nie mogą zgnieść nasi wrogowie 
polszczyzny. Bo wiemy dobrze, że 
każdy prawdziwy Poiak, , który 
opuszczał kichaną ojczyznę, uda­
jąc się w obce kraje za zarobkiem, 
aby polepszyć swój byt, uczuł w 
sercu jak ta nasza droga ojczyzna 
która sto lat jęczy w kajdanach, 
płakała za nami wołając: synowie 
moi! nie opuszczajcie mnie! Otóż 
my, bracia Polacy, nie róbmy róż­
nicy z pod którego zaboru, lecz 
kochajmy się na tej ziemi amery­
kańskiej i powiedzmy sobie szcze- 
rem i otwartem sercem, że naszą 
kochaną ojczyznę musimy oswo­
bodzić. Nie chodzi tu o nic więcej, 
jak tylko o to ,abyśmy mieli do­
bre polskie imię, a chcąc tego do­
konać, musimy się łączyć w Towa­
rzystwa. A gdy się tak wszyscy 
złączymy i podamy sobie ręce, 
Bóg błogosławić nam będzie jako 
wiernym dzieciom swoim, wów­
czas możemy dużo dobrego zdzia­
łać dla imienia naszego tutaj w 
obcym kraju i dla kochanej oj­
czyzny naszej. W imieniu całego 
Towarzystwa św. Józefa Br. Pom.

Komitet.
Wszelkie listy i koresponden- 

cye prosimy adresować na ręce 
sekr. prot.:

Andrzej Urbanik,
P. O. Box 52, Central Falls, R. I.

Browerville, Minn. — Szanowna 
Redakcyo! Proszę umieścić nastę­
pującą korespondencyę do “Ga­
zety Polskiej”:

Browerville, Minn jest to nie 
wielka, można mówić, mała mieś­
cina, położona w pięknej, równej, 
pomiędzy lasami, okolicy. Jest tu 
polski kościół pod opieką św. Jó­
zefa, a proboszczem jest ks. J. Gu­
zek, z którego parafianie są bar- 
ffzo zadowoleni i oddają mu należ­
ny szacunek. Obok kościoła jest 
polska szkoła, nauczycielkami są 
Siostry. Obowiązki organisty speł­
nia także Siostra, która dobrze 
gra na organach i dobrze śpiew 
prowadzi. Oprócz polskiego ko­
ścioła jest i niemiecko - katolicki 
kościół, lecz o Niemcach nie będę 
pisał. Polski kościół jest nie zbyt 
okazały, to też będzie nowy, może 
w krótkim czasie, pobudowany; 
lecz.że parafia nie wielka a ko­
ściół grube pieniądze kosztuje, to 
zajmie sporo czasu nim się tysiące 
nagromadzą, ale że parafianie są 
poczciwi i religijni szlązacy, któ­
rzy nie skąpią ofiar na kościół, 
przeto z pomocą Boga pobudują 
go wkrótce. Co się tyczy interesu, 
to wiele ich utrzymują Polacy., Są 
dwa polskie salony,a pan Józef 
Jan ma wszystko, co farmer po­
trzebuje, bo ma yardowy towar, 
gotowe ubiory, trzewiki, grocerie, 
książki do nabożeństwa itp.

Tak samo i pan Jan Bienik & 
Co. mają wielki nowy ceglany dom 
sprowadzają także rozmaite towa­
ry i chcą na wielką skalę wszyst­
ko urządzić, a że wszyscy są ludzie 
grzeczni i uczciwi, to spodziewać 
się trzeba, że będą popierani, cze­
go im z całego serca życzę.

W przeszłym tygodniu przybyła 
do Browerville, Minn, jakaś prze­
mysłowa kompania, zwana indyj­

ską, lecz nie Indyanie tylko biali.
Ta kompania dawała przez cały 

tydzień rozmaite przedstawienia 
i rozpisała konkurs i nagrodę dla 
najpiękniejszej damy z miasta i 
okolicy. Ze wszystkich narodowo­
ści damy ubiegały się o pierwszeń­
stwo, jak pszczoły za miodem.

Przy końcu ostatniego występu 
przeliczono głosy, które wypadły 
jak następuje:

Panna Wanda Belzer, Polka 13 
lat licząca 10,230 głosów.

Panna Marya Cerveny, Czeczka 
22 lat licząca 8,760 głosów.

Panna Albina Biermayer, Niem- 
kal6 lat 8,760 głosów.

Panna Alicya Minar, Czeszka 
18 lat 2,100 głosów.

Pierwszeństwo padło na Polkę 
na najmłodszą z rywalek.

Nie byłoby to tak wielce zadzi­
wiające, lecz dla Polaków ma wie­
le znaczenia, bo w porównaniu z 
Niemcami, Ajryszami, Jankiesami 
i Czechami Polacy stanowią mały 
rpoeent, a wszystkie domy uwa­
żały się za najładniejsze, a pierw­
szeństwo poszło im z przed nosa. 
Nagrodą był wielki srebrny dzban 
do herbaty, opierający się w ra­
mach i na biegunach, także sre­
brnych, wartości najmniej $25.

Górą Polki, pokazałyście, że je­
steście najpiękniejsze, tylko nie 
zapierajcie się swojej narodowo­
ści, bo by to było wielką hańbą dla 
przyszłego pokolenia.

Tyle niech wystarczy o Brow­
erville, a teraz cokolwiek dalej. 
Obecnie jestem w Avon, Minn, i 
jadę do St. Anna, Minn. Ledwom 
stanął w Avon i wstąpiłem około 
staeyi kolejowej do salonu, znala­
złem polaka, a mianowicie p. Pa­
wła Daszkowskiego, klerka tego 
salonu, syna pana Jana Daszkow­
skiego z Winony, Minn.

Kończę moje pismo, życząc 
wszystkim abonentom “Gazety 
Polskiej” zdrowia i szczęśliwego 
powodzenia. Do przyszłego zoba­
czenia, z uszanowaniem,

W. Radomski, 
agent “Gazety Polskiej”.

Worcester, Mass. — Szan. Red.! 
Niżej podpisany uprasza o umie­
szczenie w łamach “Gazety Pol­
skiej” o wyborze członków do ko­
mitetu Tow. św. Franciszka.

Tow. św. Franciszka miało swo­
je roczne posiedzenie, na którem 
wybrano nowy zarząd na rok 
1907. Łukasz Rudoła, prezes; Fe­
liks Uziewicz, wiceprezes; Józef 
Skonieczny, sekr. prot.; Józef 
Kwiatkowski, sekr. fin.;; Henryk 
Mieczkowski, kasyer; Mateusz 
Kamiński i Władysław Milewski, 
opiekunowie kasy; Stanisław 
Krzywiński i Władysław Macie­
jewski, opiekunowie chorych; Jan 
Woszczyk, marszałek; Antoni Cie­
ślak, odźwierny; Bolesław Grze- 
leeki, kapitan; Stanisław Krzy­
wiński, oficer; Józef Lawacki, 
podoficer.

Po wyborach przystąpiono do 
obliczenia majątku Towarzystwa, 
który wynosi $500 i mamy swój 
własny sztandar.

W Worcestr, Mass, mamy wła­
sny kościół dzięki naszemu zacne­
mu księdzu proboszczowi Janowi 
Monecie, bo za- jego staraniem 
Dom Boży stanął. On łagodzi spo­
ry i niezgody pomiędzy Polakami. 
Mamy tu 4 Towarzystwa, a miano­
wicie: Tow. św. Franciszka, Tow. 
św. Michała, Tow. Sokół Polski, 
Grupa 758 Zw. Nar. Pol., lecz po­
wyżej wymienione Towarzystwa 
nie żyją w takiej zgodzie jak żyć 
powinny. Przyczyną tego rozdwo­
jenia jest jeden z członków, któ­
rego nazwiska nie wymieniam. 
Mamy nadzieję, że się i to da do­
brze załatwić przy dobrej chęci 
ludzi dobrych. Dodać tu należy, 
że Tow. św. Franciszka wypłaca 
w razie choroby benefit cały rok, 
a Tow. św. Michała tylko pół 
roku.. Kreślę się z szacunkiem, 

Józef Skonieczny, 
45 Harrison str.

TAKICH WIELE!
Homestead, Pa. — Jako abonent 

“Gazety Polskiej”, donoszę sza­
nownej Redakcyi, że otrzymałem 
Żywoty SS. Pańskich ks. Piotra 
Skargi i inne książki, jakie obsta- 
lewałem. Nie odpisałem zaraz, po­
nieważ ja i moja żona z dziećmi 
przeglądaliśmy tę piękną księgę 
Żywotów SS. Pańskich i nie mie­
liśmy czasu na szybkie odpisanie.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
na nowe illustrowane dzieło , ,

Tysiąc Nocy i Jedna.
Będzie to wydanie najnowsze, drukowane 
wyraźnem pismem i na pięknym papierze, 
a zdobić je będą artystycznie wykonane illu- 
stracye. Dzieło to obejmuje 12 tomów, a kto 
nam nadeśle przedpłatę zanim zostanie wy- 
kończonem, ten otrzyma cale dzieło bro­
szurowane za dolara, a oprawne w lin- 
teum, 12 tomów w trzech książkach $2.50. 
Spieszcie się z przedpłatą, ponieważ po u- 
kończeniu dzieło to będzie znacznie droższem.

W. DYNIEWICZ,
532 NOBLE ST.. CHICAGO. ILL.

Dziękuję więc Szanownemu Pa­
nu za tę piękną księgę Żywotów 
SS. Pańskich wraz z całą moją fa­
milią, gdyż będziemy mieli co czy­
tać pożytecznego w wolnych chwi­
lach od pracy zamiast marnować 
drogi czas na marnotrawienie pie­
niędzy po salonach.

Życzliwy abonent,
Michał Bukowski.

Z HAMMOND I OKOLICY.
W ubiegłą niedzielę rozdawano 

przed kościołem w West Ham­
mond sprawozdania parafialne, 
które dla wielu obywateli były 
niemałą niespodzianką, ponieważ 
okazało się z nich jasno, jak hoj­
nie niektórzy prawowierni clirze- 
ścianie w ciągu roku złożyli dzie­
sięciny. Jeżeli się jeszcze weźmie 
i to pod uwagę, iż tu od kilku mie­
sięcy nie było jeszcze jednej mszy 
św. cichej, czyli czytanej jak tyl­
ko same uroczyste, można sobie 
łatwo wyobrazić ofiarność ludu 
tutejszego. W ostatnich trzech 
latach zńalazło się nawet dwóch 
tak szlachetnych i wspaniałomy­
ślnych dobrodziejów, którzy, za­
mawiając sobie ślubną mszę św., 
nie zapomnieli przy tej sposobno­
ści i o organiście.

Jak w inne lata odprawił i tego 
roku nasz proboszcz z chłopcami 
kolendę po domach, którą to ze­
szłego tygodnia szczęśliwie ukoń­
czył.

Wszyscy kupcy polscy w West 
Hammond przygotowali tego roku 
nader piękne niespodzianki dla 
swych odbiorców i przyjaciół. Po­
między innemi obdarował pan Wa­
lenty Lewandowski swoich życzli­
wych prześlicznym kalendarzem. 
Podobnie i A. Wachowski, nota- 
ryusz miejscowej spółki pożyczko­
wej, jak w inne lata, obdarzył 
swoich życzliwych kieszonkowemi 
kalendarzami. "Gdzie się tylko zaj­
dzie, tam widnieją na ścianach ro­
daków naszych ozdobne kalenda­
rze Jana Nalewaj, Jana Mamaj, 
Jana Giczewskiego, Stanisława 
Łukawskiego i rozmaitych innych 
jeszcze kupców lub przedsiębior­
ców. Obecnie niama tu potrzeby 
narzekać na brak urozmaicenia w 
powietrzu i temperaturze. Oto ca­
łą zeszłą sobotę lał w Hammond 
deszcz jak z cebra, pod wieczór, 
ukazała się nawet błyskawica,, po- 
czem nastąpiF wicher tak silny i 
złowrogi, iż niektórzy z obawy 
przed fatalnymi skutkami lękali 
się nawet kłaść na spoczynek; 
mróz znowu siarczysty w niedzie­
lę rano, który niejednego ze snu 
obudził, przypomniał dopiero wy­
lęknionym, że żyją i że to miesiąc 
styczeń. Wszystko to działo się w 
przeciągu jednej doby.

Siostry nauczycielki urządziły 
tego roku w West Hammond trzy 
przedstawienia Jasełek. Sala Ko­
ściuszki jeszcze nigdy nie była 
tak szczelnie wypełniona jak pod­
czas owych trzech wieczorów. 
Wszystko skwapliwie podążało 
na jasełka. W chacie pozostał ja­
ki chyba łazarz, przykuty do łoża 
boleści, albo istota skamieniałego 
serca i twardego karku.

Pracy u nas obecnie poddostat- 
kiem. Robotnicy, pracujący we 
fabrykach a szczególniej cieśle 
zarabiają dwa razy tyle co ludzie, 
którzy znaczną część życia swego 
na ławach szkolnych przepędzili i 
mają przytem całe niedziele i 
wszystkie wieczory wolne.

Pomimo przedstawień teatral­
nych, które się tu od czasu do cza­
su odbywają smutno tu i tęskno, 
gdyż brak inteligencyi dotkliwie 
się niejednemu da we znaki. Nie 
ma tu np. ani jednego doktora 
polskiego, ani wogóle rodaków z 
jakiemś wyższem wykształceniem, 
przeto nie dziw, iż w życiu społe- 
cznem czy politycznem wszystko 
idzie samopas i z oporem. Tak tu 
wszystko budową i rozmaitemi 
interesami zajęte, że pożyteczne 
czasopisma mało kogo już obcho­
dzą. Obok tego jest tu jeszcze gro­
madka tak zimnych odludków lub 
głupią pychą nadętych zarozu­
mialców, że sobie nie tylko kpią 
z przedstawień najpoważniejszej 
treści, ale jeszcze gwałtem rozu­
mniejszych odwodzą od rzeczy, 
któremi się żołądek nie napełni. 
Zato w rozumowaniu lub rozwią­
zaniu najbardziej zawikłanych 
spraw musi zawsze ich być góra. 
Pono dużo wody upłynie, zanim 
tacy ludzie przyjdą do upamięta- 
nia i rozumu.

8. Sat.
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Sprawy Zjednoczenia
M. B. Częstochowskiej Kr. Kor. Polskiej 

w Stanach Zjedn. Pół. Ameryki.

ZARZĄD CENTRALNY:

WINCENTY JAWORSKI, Prezydent 
861 South Asbland Are.

SZYMON 8TRANC, Wice Prezydent
688 W. 17ta ulica.

W. ZWIERZYŃ8KI, Sekretarz Jen.
715 W. 17ta ulica.

W. SPYCHAŁA, Skarbnik
736 W. 17ta ulica.

WIELB. KS. GRONKOW8KI, Kapelan 
róg 17tej 1 Paulina ulicy.

Dr. E. F. NAPIERAL8KI, Nacz. Lek 
682 W. 18ta ulica.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.

RADNI.
Piotr Niedźwlecki, 702 W. 18ta ulica. 
Tomasz Zawackl, 704 W. 18ta ulica.
F. Jastrzębski, 8o. Chicago.
Woj. Kuczewski, 828 W. 17ta ulica. 
Onufry Grochowski, 705 W. 17ta ulica.
J. Lewandowski, 986 W. 18ty Place.

Spis Towarzystw należących 
do Zjednoczenia:

1. Tow. św. Wojciecha — Teofil Gar- 
dzielewski, век. fin. 1059 Whipple et.

Posiedzenie pierwsza Niedziela po 
pierwszym.

2. Tow. Serca Najśw. Maryi Panny — 
Paul Pawłowski, sekr. 1056 8. Al- 
bany ave.

Posiedzenie 8 Niedzielę po pierwszym.

3. Tow. Imienia Jezus — W. Kotarek, 
sekr. 826 8. Paulina et.

4. Tow. Aug. Kordeckiego —W. Zwie­
rzyński, sekr. 715 W. 17 ulica.

Posiedzenie 2 Niedzielę po pierwszym.

5. Tow. Br. św. Dominika—Jan Doman, 
sekr. 635 W. 17 ulica.

Posiedzenie 1 Niedzięję po pierwszym.

6. Tow. św. Stanisława B. M.—M- Bo- 
rowczak, sekr. 8806 Buffalo ave., 
So. Chicago.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.

7. Tow. św. Izydora oracza—M. Szczę­
śniak, sekr. *0725 La Salle ulica, 
Morgan Park, 111.

Posiedzenie każdą Niedzielę przed 
pierwszym.
8. Tow. św. Walentego — Jan Grochow­

ski, век. 705 W 17 ulica Chicago Ili
Posiedzenie pierwszy Czwartek mie- 

siąęa.

9. Tow. Polek M. Boskiej Częstochow­
skiej. Franciszek Spychała, Sekr. fin.

TABELA PODATKOWA
Zjednoczenia Pol. Rzymsko-Katolickiego 

pod op. Matki Rozklej Częst. K. K. P. 
przyjęta przez Sejm Nadzwyczajny, 

25-go Kwietnia 1906

WIEK Miesięczny podatek za pośmiertne na

«><1
$200 $250 $300 $850 $400 $500

do « C »1C #|O ł.C »IC »lc
■n“ПГ “*rr‘"TSl и 30 "!5T

IW 20 17 19 21 27 83 89
20 21 18 21 23 80 86 42
21 22 19 22 25 83 89 45
22 28 20 23 27 36 42 48
23 24 21 24 29 39 45 51
24 25 22 25 81 42 48 51
25 26 23 26 83 45 51 57
26 27 24 27 85 48 54 60
27 28 25 28 »7 51 57 63
28 29 26 29 89 51 60 «6
29 30 27 80 41 57 63 69
30 81 28 81 43 60 66 72
81 32 29 32 45 63 69 75
82 33 80 33 47 66 72 78
33 81 81 84 50 (59 75 81
81 85 82 85 52 72 78 84
85 86 83 86 55 75 81 87
86 87 84 87 57 78 84 90
87 88 35 88 59 81 87 93
88 89 86 39 61 84 90 96
89 40 87 40 63 87 93 99
40 41 88 43 65 90 96 1.02
41 42 89 46 «8 93 99 1.05
42 48 40 49 70 96 1.02 1.08
43 44 48 52 78 99 1.05 1.11
44 46 55 76 1.02 1.08 1.14
45 »6 49 58 79 1.05 1.11 1.17
46 47 52 «L 82 1.08 1.14 1.20
47 48 55 64 85 1.11 1.17 1.28
48 49 58 67 88 1.14 1.20 1.26
49 50 61 70 91 1.17 1.23 1.80

Wstępne dla mężczyzn i niewiast
od lat 16 do 25 50c
od “ 25 “ 80 — 70c
od " 30 “ 85 — 90c
od “ 85 “ 40 l.lOc 
od “ 40 “ 46 1.80c 
od “ 45 “ 50 1.50C 

do każdego Aeeeementii nia bvć doliczona lc. 
od $206. lc. od <250, 8c. od $8OÓ. 4c od $100. 5c. 
od $500 <’<> miesiąc z tych opłat ma być utwo­
rzony fundusz rezerwowy. Oprócz tych opłat 
płaci każdy członek lub członkini po 2c. na 
miesiąc dofunduszu obrotowego.

Koszta walki rosyjskiej 
z rewolucyą.

“Birż. Wied.” donoszą, że 
ministeryum skarbu porozu­
miewa się z odnośnemi mi- 
nisteryami w sprawie 
zmniejszenia wydatków, bę­
dących następstwem przed­
siębrania środków,mających 
na celu tłumienie rozruchów 
AA ydatki te sięgają obecnie 
sumy 20 milionów rubli, co 
pszy obecnym stanie budże­
tu państwa jest brzemie­
niem nad siły dla skarbu.

Z AMERYKI. J

Zbroją się.
Washington, D. C., 26 go 

stycznia. — Bil marynarki 
na rok 1907 wynosi $95,000,- 
000 i przedłożony zostanie 
kongresowi do uchwalenia. 
W budżet ten wchodzi budo­
wa olbrzymiego okrętu wo­
jennego kosztem $5,000,000, 
budowa dwóch niszczycieli 
torped i budowa kilku łodzi 
podwodnych kosztem $2,- 
000,0. Trzy tysiące nowych 
marynarzy zaciągniętych 
zostanie do służby i 900 do­
datkowych marynarzy. Ran­
ga komendanta marynarki 
podniesioną zostanie z bry­
gady era-jenerała na jene- 
rał-mayora.

Indyanie pobici.
El Paso, Tex., 26 stycznia.

— AV górzystej okolicy na 
południowy zachód od Gua- 
ymas, przyszło wczoraj do 
zaciętej walki między Me- 
ksykańczykami, a Indyana- 
mi ze szczepu Yaqui. Od cza­
su napadu Indyan na stacyę 
Lencho w stanie Sonora — 
wojsko meksykańskie ściga­
ło dzikich dniem i nocą 
AA’czoraj rozegrała się for­
malna bitwa, w której dwu­
dziestu Meksykańczyków 
zostało zabitych, a kilku od­
niosło rany. Indyanie zostali 
pobici i cofnęli się ze znacz- 
nemi stratami. Szczegółów 
brak.

Powódź.
Grand Rapids, Mich., 26go 

stycznia. — Jakkolwiek wo­
da w rzece przy Pearl ulicy 
spadła o trzy stopy od wyso­
kiego stanu od wczoraj, sy- 
tuacya jeszcze jest niepew­
na z powodu utworzenia się 
wielkich zapór lodowych, 
które musiano rozsadzać dy­
namitem. AA7oda wymyła 
dziurę na 10 stóp wielką w 
nasypie kolei Grand Trunk. 
Mnóstwo robotników pracu­
je przy naprawie torów ko­
lejowych. Gdyby woda pod­
niosła się jeszcze trochę, uli­
ca Canal zalana by została 
przy 8, 7, 6, 5 i 4 ulicy. Na­
prędce rzucane bywają ba­
rykady i robione są tamy, 
aby wstrzymać wodę.

Na ulicy Front qd 12 do 
2ej ulicy stoi woda. Gdyby 
tama lodowa przy Ann ul. 
popłynęła z wodą, runąćby 
rnusiał most Leonard. Lu­
dzie uciekli z zagrożonych 
domów i schronili się do 
szkół, jakoteż innych budyn­
ków publicznych. Najlepiej 
zarabiają teraz ludzie, któ­
rzy mają konie i wozy, bo 
miasto wynajęło od nich we­
hikuły dla zwożenia piasku 
i kamieni. Teatry Powers i 
Grand musiały zamknąć 
swoje podwoje, ponieważ 
woda wdzierała się do sute- 
ryn tych gmachów. Trzeci 
teatr Majestic leży o kilka 
bloków dalej na pagórku, 
więc jest bezpieczny. Po­
wódź osłabiła znacznie han­
del w mieście.

Węgiel z Japonii.
Tacoma, AVash., 26 stycz­

nia. — Japonia wysyłać bę­
dzie węgiel do zachodnich 
stanów nad oceanem Spo­
kojnym i z Moj i wypłynął 
już okręt, parowiec Lyra z 
tysiącem ton węgla. Węgiel 
ten przeznaczony jest dla 
miast Tacoma i Seattle. Kil­
ka tysięcy ton przywiozą 
inne okręty. Nigdy jeszcze 
nie sprowadzano do Stanów 
Zjednoczonych węgla z da­
lekiego wschodu.

Stara kotwica.
Norfolk, A7a., 26 stycznia.

— Statek rybacki odnalazł 
przypadkiem kotwicę z łań­
cuchem z pancernika Merri- 
mac z czasów wojny domo­
wej. Przez bardzo długie la­
ta szukano owej kotwicy, 

lecz znaleźć jej nie było mo­
żna. Statek rybacki zarzucił 
sam kotwicę, aby zatrzymać 
się na jednem miejscu celem 
połowu ryb i gdy ruszał z 
miejsca w dalszą stronę, 
podniósł własną kotwicę, a 
razem z nią kotwicę z pan­
cernika. Kotwica owa odsta­
wioną będzie do muzeum 
marynarki w AArashingtonie.

Ostra zima.
St. Paul, Minn., 29 stycz­

nia. — AYiadomości, nadcho­
dzące z północnego zachodu 
donoszą o srogiej zimie, jaka 
się sroży w Dakocie, Monta­
nie i innych stanach na pół­
noc wysuniętych. We wielu 
miejscach spadły tak wielkie 
śniegi, że domy farmerskie 
są formalnie zasypane śnie­
giem i wszelka komunikacya 
kolejowa jest zupełnie przer­
wana. O stratach w ludziach 
nic nie słychać, gdyż druty 
telegraficzne są poprzerywa­
ne i nic się z tych, okolic do­
wiedzieć nie można. Farme­
rzy ponoszą wielkie straty.

Nowe prawa pocztowe.
AV Kongresie przedłożono 

kilka wniosków w celu obo­
strzenia praw pocztowych. 
Jeden z tych wniosków 
brzmi następująco:

“Czasopisma lub jakie in­
ne publikacye mogą być czę­
ściowo. złożone z ogłoszeń, 
które są umieszczane stale 
albo dodane do tychże czaso­
pism, ale te ogłoszenia nie 
mogą zajmować więcej, jak 
50 procent miejsca każdego 
wydania publikacyi, ani też 
żadne ogłoszenie nie ma być 
drukowanem na tekturze, 
płótnie lub innym materyale 
jak papier, ani też na 
papierze większej ciężkości, 
aniżeli tekst tejże publika­
cyi.

Wydanie czasopisma lub 
innej publikacyi może być 
złożonem z części lub sekcyi, 
ale wszystkie takie części 
lub sekcye muszą być tej sa­
mej wielkości, formy i wagi 
papieru i muszą razem wzię­
te stanowić kompletną ca­
łość.

Dodatki nie mogą być dru­
kowane na inym rodzaju 
materyału jak papier, ani 
też z wyjątkiem map i pla­
nów obrazujących tekst, nie 
mogą być innej formy od­
miennej od głównego arku­
sza publikacyi. Żaden doda­
tek nie może zawierać ogło­
szenia lub składać się z ta­
kowych.

Proponowane prawo od­
biera publikacyom, poświę­
conym wyłącznie belestry- 
styce, przywilej wysyłki ja­
ko “second class matter’’ po 
t. z w. cenie wagowej.

Z każdem wydaniem cza­
sopisma, lub publikacyi wy­
dawca może wysłać okazowe 
numera takiego wydania, ale 
“nie więcej, jak 10 proc, ka­
żdego wydania ogólnej licz­
by kopii wysyłanych do rze­
czywistych subskrybentów.

AV kongresie przedłożono 
kilka wniosków w celu obo­
strzenia ]#aw pocztowych.

------------------------------
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Rozstrzygnięcie konkursu 
. na pomnik Kościuszki w.. 

Washingtonie.
Prezes Komitetu Budowy 

Pomnika Kościuszki w Wa­
shingtonie, otrzymał nastę­
pujący telegram z Washin- 
gtonu:

Komisya rządowa przy­
znała pierwszeństwo mode­
lowi pod godłem: “Za wol­
ność na dwóch półkulach. 
Twórcą modelu jest artysta 
Popiel ze Lwowa.

Drugie miejsce przyznano 
modelowi artysty Lewan­
dowskiego z Wiedma, trze­
cie modelowi prof. Bełtow- 
skiego ze Lwowa.

New Salen, Pa. — AA’ 
tutejszej okolicy potrzeba 
tysiące ludzi do roboty. Kto 
więc z braci Polaków nie ma 
lub też ma licho płatną robo­
tę, niech przyjeżdża natych­
miast do Footdale, a dosta­
nie dobrze płatne zajęcie — 
najmniej $2 dziennie czy to 
przy koksie czy w kopalni 
węgla. Z wiosną będzie po­
trzeba 20,000 ludzi do roboty, 
gdyż rozpoczynają budować 
wielką kolej Wabash pomię­
dzy Uniontown i Wheeling, 
a w Footdale będzie wielka 
stacya. Dalej budują obecnie 
6 nowych dróg tramwajo­
wych i jakie 1,000 pieców do 
wyrobu koksu, przy których 
10,000 ludzi znajdzie pracę. 
Tutejsze gazety ciągle za­
mieszczają ogłoszenia o po­
trzebie tysięcy robotników. 
Superintendenci chcą Pola­
ków, gdyż nie lubią awan­
turniczych AYłochów. Po 
szczegóły należy pisać do 
ks. Ign. Ostaszewskiego, 
New Salem, Mass.

Chicopee, Mass.—Po dzie­
sięciodniowym strajku po­
wrócą do pracy Polacy w li­
czbie tysiąc w Chicopee. Po­
lacy ci zajęci byli w zakła­
dach tkackich firmy Chico­
pee Manufacturing Cotton 
Mills. Powodem strajku by­
ła nierówna skala płacy fir­
my powyższej w porówna­
niu z innemi firmami. 
Wspólny komitet, złożony 
z przedstawicieli pracodaw­
ców i robotników załatwił 
warunki powrotu bardzo 
korzystnie dla Polaków. 
Płaca zostaje im podwyż­
szona stosunkowo od 10 do 
20 procent.

Eden, N. Y. — W miej­
scowości Eden, znajdującej 
się w pobliżu miasta Buffa­
lo, zakłada się nowa parafia 
polska. Znajduje się tu oko­
ło 100 farmerów polskich.

Philadelphia, Pa.—Na za­
chodniej stronie miasta nasi 
rodacy organizują nową pa­
rafię, poczem wybudują 
kościół, który ma stanąć w 
pobliżu Fairmount Parku i 
25 ulicy.

Oil City, Pa. — W nie­
dzielę, 20 stycznia, odbyło 
się poświęcenie polskiego 
kościoła w Oil City, Pa. Ks. 
proboszcz Polaski i hojni 
parafianie doczekali się na­
reszcie radosnego dnia, w 
którym we własnej świąty­
ni, postawionej ich trudem 
i ofiarnością, zanieść mogą 
modły do Boga, prosząc o ła­
ski i błogosławieństwo w 
dalszem życiy.

Indiana Harbor, Ind. — 
Tutejsza polska kolonia na­
der pięknie się rozwija. Ze 
wszech stron ciągną ludzie, 
bo mają w fabrykach okoli­
cznych dobrze płatne zaję­
cia. Wkrótce też rozpocznie 
się budowa nowej plebanii, 
bo te nasze kochane polskie 
króliki tak się mnożą Niem­
com na złość, że zmuszają 
księdza do szukania sobie 
innego mieszkania, aby je­
go dotychczasowe zamienić 
na klasy i mieszkanie dla 
sióstr. Na dochód kościoła 
urządzonym będzie fair i 
jest nadzieja, że na to trochę 
grosiwa spłynie, bo nasz 
lud bardzo ofiarny, żyje w 
zgodzie i jedności. Mamy 
też nadzieję, że niezadługo 
stanie się nasze miasteczko 
centrum okolicznych osad. 
Kto pragnie zmiany klima­
tu, a nie radby stracić pra­
cy, niech się osiedli u nas, a 
będzie miał jedno i drugie.

Michigan City, Ind. — 
Odbył się tu fair na ko­
rzyść kościoła św. Stanisła­
wa. Czystego dochodu- wpły­
nęło do kasy parafialnej 
blisko $3,000, a pan Barker, 
właściciel największej fa­
bryki w tem mieście, ofia­
rował na kościół $1,000, co 
razem uczyniło $4,000.

Ks. Kasprzykowskiemu 
w pomyślnem przeprowa­

dzeniu fairu najwięcej po­
mocni byli panowie Józef 
Knioła, Sylwester Komasiń- 
ski i Franciszek AATatrow- 
ski.

Pieniądze z fairu użyte 
zostały na zapłacenie długu 
za przybudówkę kościoła, 
szkoły i dojnu dla sióstr.

Kościół jest powiększony 
o 300 siedzeń, a szkoła o 
dwie klasy. Dotychczas dzie­
ci uczyło pięć sióstr, teraz 
przyjęto jeszcze dwie, czy­
niąc siedm sióstr nauczycie­
lek. Pochodzą one z Milwa­
ukee, Wis.

AA7 kościele wkrótce za­
prowadzony zostanie nowy 
ołtarz i cały budynek koś­
cielny, tak wewnątrz jak i 
zewnątrz, także będzie po­
malowany.

Braddock, Pa. — Odbyło 
się tu zebranie parafialne, 
na którem proboszcz i komi­
tet parafialny przedstawił 
stan finansowy parafii“. 
Dzięki niezmordowanej pra­
cy ks. prób. J. Rykaczew- 
skiego i komitetu, stan fi­
nansowy parafii jest taki, iż 
pozwala bez wszelkich wy­
siłków do przystąpienia bu­
dowy plebanii i szkoły, gdyż 
jak dotychczas, to proboszcz 
zmuszony jest mieszkać w 
wynajętym ciasnym doinku, 
a i budynek szkolny jest na­
gląco potrzebny. Ofiarni,jak 
zawsze, parafianie z chęcią 
złożą ofiary na te niezbędne 
i konieczne budynki, które 
w przyszłe lata świadczyć 
będą o ofiarności ogółu pol­
skiego na cele religijne i na­
rodowe.

Dupont, Pa. — Parafia 
nasza, jakkolwiek dopiero 
przed 4 laty założona rozwi­
ja się bardzo dobrze. Obec­
nie po ostatecznem zesta­
wieniu rocznych rachunków 
okazało się, że nie mamy 
żadnych długów. Dochód w 
roku 1906 wynosi $4,453.56, 
Za tak znakomitą adjnini- 
stracyę ks. biskup Hoban 
udzielił pochwałę i uznanie 
proboszczowi ks. Henryko­
wi Cichockiemu i polecił 
wszystkim parfianom po­
dziękować za jego gorliwość 
około rozwoju parafii.

Równocześnie zezwolił ks. 
biskup ks. Cichockiemu na 
rozpoczęcie budowy nowego 
kościoła pod warunkiem, że 
połowa sumy, potrzebnej na 
budowę, musi być skolekto- 
wana. Zarząd komitetu bu­
dowy ma się składać z 
trzech członków, których 
zamianuje ks. proboszcz i 
on też będzie z urzędu pre­
zydentem i kasyerem. Fun­
dusze, potrzebne na budowę 
kościoła, mają być osobno 
prowadzone od ogólnych 
funduszów parafialnych.

Odzyskał wzrok.
Baltimore, Md., 28 sty­

cznia. — Ks. Samuel K.Cum- 
mings, dobrze znany w me- 
todyskicli kołach tutejszych 
a który był ślepym od lat 20, 
poślizgnął się na chodniku i 
ciężko upadł. Upadając, u- 
derzył okiem o wystający 
kawałek lodu i stracił przy­
tomność, ale gdy go ocuco­
no, przekonano się, że w ja­
kiś niewytłómaczony sposób 
wstrząśnienie oddziałało na 
jego prawe oko i odzyskał 
wzrok.

Lewe oko jest jeszcze bar­
dzo przyćmione, ale już się 
światło przedziera i dokto­
rzy spodziewają się, że od­
zyska wzrok zupełnie.

Brutalna napaść na pułko­
wnika Miłkowskiego.

Jakiś nieznany “patryo- 
ta” pruski z Lipska wysłał 
do pułkownika Z. Miłkow­
skiego list anonimowy, któ­
ry nadszedł do Zurychu w 
chwili, gdy p. Miłkowska do­
gorywała na łożu śmiertel- 
nem. List ten przytaczamy 
w przekładzie polskim.

Lipsk 28 grudnia. — Pan 
Małkowski w Zurychu. — 
Dowiadaduję się właśnie o 
twem narodowem podburza­
niu tutaj w Poznańskiem i 
w Galicyi. Ty przeklęty ło­
trze! Tyś dopiero niedawno 
wyszedł z cuchthauzu,tyś go­
dzien jest, żeby cię powie­
szono, abyś ty przeklęty 
Saullump przepadł. Tyś nie 
wart, żeby kto splunął na 
ciebie. Ty chcesz ludzi prze­
ciwko sobie podburzać i zda­
ła odgrywać rolę widza.

Utworzyliśmy tu komitet 
i postanowiliśmy cię z twe­
go bezpiecznego miejsca u- 
przątnąć.

Jeden za wielu ze sprawy 
niemiecko-narodowej. ’ ’

Komentarze najzupełniej 
zbyteczne. List ten, który 
chyba nie mógł dotknąć au­
tora “Uskoków” doskonale 
scharakteryzował autora i 
podkład narodowy pruskie­
go patryotyzmu.

Milionerzy amerykańscy.
AA7 'New Yorku w końcu 

zeszłego miesiąca rozpoczęły 
się posiedzenia amerykań­
skiego “Stowarzyszenia po­
pierania nauki”. Na otwar­
cie kongresu przybyło około. 
1500 członków. Jednym z 
pierwszych mówił słynny e- 
konomista Henryk Coli, któ­
ry zwrócił uwagę słuchaczy 
na tę okoliczność, że przed 
50 latach w Stanach Zjedno­
czonych znajdowało się naj­
wyżej 50 milionerów, któ­
rych majątek ogólny, wraz z 
majątkiem pół milionerów 
nie przekraczał 100 milionów 
dolarów. Obecnie zaś jeden 
procent całej ludności ma 
faktycznie w swem posiada­
niu 29 procent całego boga­
ctwa narodowego.

Szkoła złodziei w Peters­
burgu.

Na jednem z przedmieść 
petersburskich, na bezludnej 
uliczce Iżorskiej policya wy­
kryła szkołę złodziejską, w 
której uczenice rekrutowały 
się przeważnie z młodych, 
12-letnich dziewcząt. Los 
dziewcząt był okropny. Mu­
siały ślepo słuchać swych 
“profesorów”, którzy popy­
chali je do kradzieży i u- 
padku moralnego. Dziewczę­
ta mają na sumieniu cały 
szereg znaczniejszych kra 
dzieży. Policya aresztowała 
“profesorów” Masłowa i 
Poniedzielnikowa oraz wszy­
stkie dziewczęta.

Pociągi dla pijanych.
AA7 Anglii istnieje przepis 

policyjny, zabraniający oso­
bom pijanym jeżdżenia zwy­
kłymi pociągami. Dyrekcya 
kolejowa ustanowiła wsku­
tek tego w czasie większych 
uroczystości, nadzwyczajne 
pociągi dla osób pijanych. 
Dowcip ludowy nadał tym 
pociągom nazwę “Bachus 
Special”. Przedziały w tych 
wagonach są słabo oświetla­
ne i zasłony pospuszczane, 
aby podróżnych ustrzedz 
przed ciekawością publi­
czności na przystankach, o- 
raz aby utrudnić wzajemne 
poznawanie się pasażerów, 
którzy znajdując się w sta­
nie nader opłakanym, mają 
wszelkie powody wstydzić 
się tego po wytrzeźwieniu.

Japończycy reformują pi­
sownię.

Japonia wyrasta pod każ­
dym względem — w każdej 
dziedzinie przemysłu, han­
dlu, wiedzy i sztuki na ol­
brzyma. Po zreformowaniu 
armii i marynarki, które 
stanowią dziś potęgę świato­
wą, przystępuje rząd do no­
wej a najważniejszej refor­
my, bo do reformy pisma.

Rząd japoński, pragnąc 
zreformować trudne bardzo 

dla cudzoziemca do naucze­
nia się pismo japońskie, za­
mianował komisyę, która u- 
kończyła obecnie swoje pra­
ce. Komisya postanowiła, iż 
należy wycofać zupełnie u- 
żywany dotąd w Japonii al­
fabet chiński i zastąpić go 
alfabetem łacińskim. W Ja­
ponii założony został przed 
laty kilku związek reforma­
tów, którzy za dziedzinę 
działalności swojej obrali 
wychowanie i nauczanie. 
Związek ten już oddawna 
prowadzi propagandę na 
rzecz -wprowadzenia alfabe­
tu łacińskiego. AA’iększość 
prasy japońskiej również 
przemawia za reformą pi­
sma.

Wielki pożar.
AA’ Haynau, na Szląsku wy­

buchł wielki pożar w tamtej 
fabryce cukru. Pożar rozsze­
rzył się tak gwałtownie, że 
robotnicy zdołali zaledwie 
ocalić swe życie. Spłonęło 
przeszło 40,000 centnarów 
cukru.

Zdradziecki podstęp.

Prawdopodobnie żadna 
choroba nie przychodzi tak 
podstępnie, jak suchoty lub 
choroba nerek. Przy sucho­
tach z początku zauważa się 
jedynie lekki kaszel i nie­
znaczną utratę wagi. Ból w 
krzyżach i ból w głowie w 
początkach chorób Brighta 
zwykle się lekceważy z ta­
kim rezultatem, że w końcu 
choroba się rozwija i zabie­
ra ofiarę. A więc zanim gro­
źniejsze symptomy choroby 
płuc się rozwiną, użyjcie Se­
very Balsamu na Płuca, le­
karstwo to bowiem ma za 
sobą ćwierć wieku skuteczne­
go leczenia, jako dowódswej 
skuteczności.. Cena 25 cen­
tów i 50 centów. Jeżeli się 
cierpi na częste bóle w krzy­
żach, bolesne oddawanie 
moczu, nabrzmiałość pod o- 
czyma itp., należy użyć Se­
very Lekarstwo na nerki i 
wątrobę, a choroba nie po­
sunie się dalej i pacyenta 
wyratuje się od śmierci na 
długie lata. Cena 75 centów 
i $1.25 we wszystkich apte­
kach, lub u AA7. F. Seve­
re Co., Cedar Rapids, Iowa.

PREMIE....
Tak lamo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe 1 inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieśclowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do Ich miejscowości.

Pierwszy Kocza! к Tygodnika Powieśelowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naszej ziemi. Partyjka eztoslka czyli zakład 
wygrany. Dwaj sąsiedzL Poczciwi ladzie, СпШ 
I wina, Szymek I Han а/Ла, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo. Bóg nie opuści. kto się Nah 
■puści, Szymon z Żawlśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni 1 wiele <*> 1 i w) 
opisów rozmaitej treści. Cena V 1 .W

Szósty Bocznik Tygodnika Powieśelewo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
Rędzina Lanuuierów; Leśny młyn nadCzernają; 
Nowożeńcy; Urżnąłem żyda; Królewski dziadek; 
Ulicznik warszawski; Ładów a pieczara; Żyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny; 
Knżma Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne: Walka na śmierć «fr i 
lżycie;Złapałsię;Pożarnamorzu.Cena .W

Siódmy Bocsnlk Tygodnika Powieśclowo- 
Nankow«go, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumf, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wiesłław 
Moje leczenie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boba- fl*i / u i 
terka z powstania 1863 r. Cena . .

Ósmy Rocznik Tygodnika Powleśelowo-Naa- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Bziran, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Józio Groj- 
seszyk. Zimna dystylacya, Sybiracy, Hi story a 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anulce. 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf i bogini szczęścia. 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzeki 
Bnsęrehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym frl fWl 
parobku. Rekrut. Cena . <>1.W

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powlośclowo* 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabiua, powieść 
Crzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

lona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózla 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej Powieść 
z obecnego czasu. Surdut i 8iermiega. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami. — lic ród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w trzech aktaeb ze śpiewami 1 tań­
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowskl. — U licz n к Paryski, komedya w 4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski. 
— Piękne przykłady z historyl polak.ej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświecenia 
dla krain, jakiem! się nasi przodkowie 
odznaczali. — bkarbezyк poezyl fr i гуч 
polskiej. Cena...................................

Dziesiąty Bocznik Tygodnika Powleśeiowo- 
Nsnkowego. w mocne] oprawie, zawiera: Branki* 
w Jasyrze, Dwaj Bracia rófbego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert D ja beł. Dobranoc 
(tąeiedzle. Prima Aprilis. Toast polski, Zaczaro 
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
i o wilku wlatrolocie. Dziwne podróże frl /u] 
na 1 dzie i na morzn. Cena . . . ф1ЛА/
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO­

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWYO-N AUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express off'sle. — 2» Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto już wybrał premię, a Chciał by uzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeezcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską.0 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby "Gazeta Pclska” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku *1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, posyła się tylko jeden nnmer 
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KOMITET CENTRALNY 
W WIELKOPOLSCE.

Centralny Polski komitet 
wyborczy w samą wigilię 
Nowego Roku wydał odezwę 
do wyborców polskich. W o- 
dezwie tej zaznacza na wstę­
pie, że stoi na niewzruszo- 
nem stanowisku narodowem 
i oświadcza:

‘ ‘ W granicach królestwa 
pruskiego żyje kilkumilio- 
nowy odłam ludu polskiego, 
z wielką przeszłością dziejo­
wą, z odrębną w ciągu wie­
ków wytworzoną, własną 
kulturą, pod znakiem cią­
głej, i choć bezkrwawej, 
przeto nie mniej srogiej wal­
ki-o zachowanie swego bytu 
i odrębności narodowej. Sy­
stem pruski, dążący do na­
szego wynarodowienia, pra­
cuje z wielką wytrwałością 
i coraz nowe stosuje środki, 
żeby nas złamać i z rzędu 
żyjących narodów* wykre­
ślić. Dość wspomnieć usta­
wy wyjątkowe, ucisk języ­
kowy, nadużywanie nawet 
religii do celów germaniza- 
cyi, aby sobie uprzytomnić 
ogrom doznanych krzywd.

“Wszystkie te utrapienia 
i ciężką dolę znosimy dlate­
go, że chcemy być i pozostać 
tern, czem jesteśmy, i do cze­
go, jako naród mamy nieza­
przeczone prawo, Polakami. 
Nie uznajemy, żeby przyna­
leżność nasza państwowa do 
Prus wymagała utraty na­
szej odrębności narodowej 
raczej żadamy, aby w grani­
cach tej przynależności nie 
stawiano przeszkód naszemu 
naturalnemu rozwojowi na­
rodowemu.

Wypełniając na równi z 
innymi wszystkie obowiązki, 
i ponosząc na równi z innymi 
wszystkie ciężary, nakłada­
ne przez państwo, mamy w 
zamian za to prawo żądać 
żeby nas uszanowano i uzna­
no jako odrębną jednostkę 
narodową.

“Wyborcy polscy! Par­
lament został rozwiązany, bo 
rząd, niezadowolony z zacho­
wania się większości byłych 
posłów, odwołał się do woli 
narodu.

“Masz więc narodzie pol­
ski sposobność przemówić i 
objawić swoją wolę. Objaw, 
że jesteś i nadal chcesz być 
polskim! Objaw setkami ty­
sięcy spiesząc do urny wy­
borczej. że jesteś liczny i ża- 
dnemi przeciwnościami ńie 
złamany! Objaw, że znasz 
nietylko swoje obowiązki, a- 
le i swoje prawa i wybieraj 
na posłów tylko swoich 
szczerych rodaków. Objaw, 
że się czujesz zjednoczonym 
i oświadcz^się tylko za tymi 
posłami, którzy się zobowią- 
żą należeć do koła polskiego.

“Pamiętaj, że tylko w je­
dności Twa siła i tylko ta ar­
mia zwycięża, która swoich 
wodzów słuchać umie, a o- 
tnzymane rozkazy w każdej 
chwili wypełnić gotowa.

W końcu oznajmia komi­
tet, że postawi polskich kan­
dydatów we wszystkich 15 o- 
kręgach W. Ks. Poznańskie­
go, w 13 okręgach Prus Za­
chodnich, w jednym okręgu 
Warmii, w jednym okręgu 
Mazowsza pruskiego, w o- 
śmiu okręgach na Szląsku — 
a zamianowanie polskich 
kandydatów w okręgach w 
Niemczech z silnem wycho- 
dźtwem polskiem pozosta­
wia tamtejszym władzom 
wyborczym.

Żmuda szkolna ani na 
chwilę nie słabnie w swych 
rozmiaracłb i sile. Wpra­
wdzie przynoszą pisma pol­
skie coraz mniej nazwisk 
miejscowości, gdzie wybu­
chła żmuda, ale to tylko z te­
go powodu, ponieważ ogół 
szkół, do których uczęszcza­
ją dzieci polskie, już dawno 
opór szkolny ogarnął. Nato­
miast stwierdzić należy, że 
do opornych dzieci przyłącza 
się reszta tych, które dotąd 
powstrzymywali rodzice od 

strajku z obawy przed utra­
tą zajęcia lub kar. Składanie 
sołtysów i członków z zarzą­
du szkolnego z urzędu, pro­
cesy i kary okazały się wo­
bec niezdycydowanycli do­
tąd i ociągających się nie­
bezpieczniejszym dla rządu 
‘ ‘ agitatorem ’ ’ straj kowym 
od tak zwanej “agitacyi 
wszechpolskiej”.

Areszt szkolny, jako śro­
dek, wymierzony przede- 
wszystkiem przeciw dzie­
ciom zawiódł. Nie pomogło 
rozkładanie godzin nauki ą- 
resztu w ten sposób, aby 
dzieci w mrozie i zawiei śnie­
żnej zmuszone były odbywać 
kilkukilometrowę drogę do 
szkoły trzy razy dziennie, 
ponieważ niektórzy właści­
ciele ziemscy odwożą dzieci 
furmankami do domu. Dla 
dzieci, które nie mają czasu 
na udanie się na obiad do do­
mu, urządza się obiady skła­
dkowe. Nie osłabiło dzielnej 
postawy dzieci podniesienie 
aresztu w niektórych szko­
łach do 12 godzin tygodnio­
wo.
. Tegoroczna “gwiazdka”, 
urządzana prze władze miej­
skie, dla ogółu dzieci szkol­
nych z funduszów publi­
cznych, uszczęśliwiła wyłą­
cznie dzieci niemieckie. A 
chociaż zabroniono w tym 
roku towarzystwom polskim 
urządzać składkę na “gwia­
zdkę” oporne dzieci zostały 
obdarzone w tym roku hoj­
niej i obficiej niż zwykle.

Po za zwykłymi podarka­
mi otrzymały także dziełka 
treści patryotycznej, co w 
same święta nabawiło poli- 
cyę kłopotu, ponieważ mu­
siała urządzać rewizyę.

W samym Krotoszynie do­
konano rewizyi w przeszło 
300 domach polskich, gdzie 
poszukiwano “Historyi Pol­
skiej” Józefa Chociszew­
skiego. Mimo bardzo ścisłej 
rewizyi zdołano znaleźć za­
ledwie 13 książek.

Liczba procesów w spra­
wie żmudy szkolnej wzmaga 
się. Są to procesy o “obrazę 
nauczycieli”, o “podburza­
nie” przćciw zarządzeniom 
władzy i za nieposyłanie 
dzieci na odsiadywanie are­
sztu szkolnego.Skazano więc 
ks. Niedbała z Dubina za to, 
że skatowanie słabego i wą­
tłego dziecka, które pobite i 
skopane przez tydzień odda­
wało krew ustami i nosem, 
nazwał su rowem, na 50 ma­
rek kary za “obrazę nauczy­
ciela”. Za tąż samą zbrodnię 
skazano szewca J. Gąsiorkie- 
wicza z Poznania na dwa ty­
godnie aresztu. Za “podbu­
rzanie” skazano redaktorów 
“Gazety Grudziądzkiej” p. 
Szczepańskiego na 6, a p.Pa- 
szlińskiego na 5 miesięcy 
więzienia.

O podburzanie wytoczono 
proces doktorowi Świniar­
skiemu, którego prokurato- 
rya obwinia o ułożenie i roz­
szerzenie formularzy wnio­
sków o polską naukę religii. 
Wytoczono również procesy 
11 księżom za odczytanie w 
swym kościele odezwy księ­
ży dekanatu lubawskiego.

Księża dekanatów lidzbar­
skiego i górznickiego w Pru­
sach królewskich wydali o- 
kólnik, twierdzący, że rodzi­
ce słusznie upominają się o 
przywrócenie polskiego ję­
zyka w nauce religii.
Dla tych, którzy twierdzą, 
że walka szkolna jest grze- 

.szną, przytaczają księża ob­
szerny ustęp z encykliki Le­
ona XIII z 10 stycznia 1890 
r., w którym powiedziano, że 
rodzicom przysługuje pra­
wo wychowywania swych 
dzieci.

NIEŚMY PRZED NARO­
DEM OŚWIATY KAGA­

NIEC!
W czasach bolesnej roz­

terki krajowej, w chwilach 
namiętnych waśni stron­
nictw i podniecenia walki 
klasowej, w epoce niewcze­

snych zamiarów i swarów 
potępieńczych rzucono hasło 
wielkie — hasło oświaty dla 
jak najszerszych warstw 
społeczeństwa od piwnic aż 
do poddaszy, oświaty plano­
wanej i jawnej,prowadzonej 
przez cały naród bez wzglę­
du na różnice polityczne lub 
wyznaniowe. I hasło to zna­
lazło odgłos szeroki, a gło­
śny i potężny. Jak wieść do­
brą, jak ukochane, na dnie 
serc tajone pragnienie,przy­
jęło społeczeństwo instytu- 
cyę Polskiej Macierzy szkol­
nej. W szeregach jej stanęli 
cisi pracownicy i ludzie, z 
głośną sławą, karmazyni i 
kmiotkowie, księża i robo­
tnicy. Wszystkich zjedno­
czyła wielka idea oświaty 
narodowej, co świtem jest i 
jutrznią dla ziemi polskiej.

Na ugorne pola poszli sie­
wcy pszenicznych ziaren 
Przyszłości. Dziś po kilku­
miesięcznej zaledwie dzia­
łalności Macierzy z dumą i 
chlubą powiedzieć możemy, 
że do pracy, lat tyle odło­
giem leżącej, przystąpiliśmy 
z zapałem właściwym nasze­
mu charakterowi narodowe­
mu,a jęliśmy się jej zgodnie, 
ramię przy ramieniu, wy­
trwale.

Zapał, który ogarnął spo­
łeczeństwo w pracy oświa­
towej, przemijającym nie 
będzie, utrwala się bowiem 
świadomość potrzeb kultu­
ralnych kraju, nie tylko już 
ze względów ideowych, lecz 
wprost nawet praktycznych 
jako niezawodna ostoja do­
brobytu społecznego, ładu i 
porządku w przeciwstawie­
niu do kierunków odwro­
tnych, podważających naszą 
tylowiekową kulturę i de­
prawujących duszę polską, 
o której czystość kryształo­
wą walczyliśmy na polach 
tylu bitew, umieraliśmy w 
kazamatach i śnieżnych ste­
pach Sybiru.

Zbudzona dziś myśl naro­
du woła do czynu, a czynem 
tym będzie lud oświecony, 
co “cudów dokona.”

W krótkim okresie swej 
działalności nasza Macierz 
prześcignęła istniejące w 
Galicyi od lat kilkunastu 
Towarzystwo Szkoły Ludo­
wej, a nawet czeską Macierz 
Szkolną, instytucye, rozpo­
rządzające większymi śro­
dkami i popierane przez 
świafłe i przychylne władze 
autonomiczne.

Oświata szerokich warstw 
wiejskich i miejskich rozwi­
nęła się wprost żywiołowo. 
Powstało z górą 700 kół Ma­
cierzy, około tysiąc szkół za- 
cznie funkeyonować. Wszy­
scy w najodleglejszych za­
kątkach kraju ożywieni są 
gorącem pragnieniem spół- 
działania w doniosłych spra­
wach oświaty.
Niestety, Macierz wciąż je­

szcze napotyka trudności i 
przeszkody ze strony nie­
wzruszonych czynników 
biurokracyi miejscowej, u- 
siłującej zmonopolizować 
sprawy oświatowe w duchu 
rządowym. Zakusy jednak 
tego rodzaju nie są zdolne 
powstrzymać żywiołowego 
i zdrowego tętna pracy, trz’a 
nawet często hamować zbyt 
krewkie niekiedy wystąpie­
nia.
Rozwój i powszechną sym- 
patyę, jaką zyskała Macierz 
w znacznej mierze zawdzię­
czać należy jej prezesowi, 
mecenasowi A. Osuchow­
skiemu. Niestrudzony ten 
pracownik na niwie oświaty 
narodowej mężnie, z żelazną 
energią oraz z niepospoli­
tym darem jednania ludzi, 
ożywia pięknym swym du­
chem całą swą instytucyę, 
której przewodniczy nie tyl­
ko umysłem głębokim, ale i 
szczerem, kochającem ser­
cem.

Ufna w przyszłość jasną, 
z głęboką wiarą w pomyśl­
ny rozwój sprawy, niesie 
Macierz Polska, Szkolna ka­
ganiec oświaty, który oby 
świecił na całym Polski ob­
szarze, rozgrzewał ciepłem 
swych promieni rzesze, ła­
knące wiedzy, spragnione 
światła i szczęścia.

A. B.

Wojna mężczyzn przeciw 
kobietom.

W ostatnim numerze mie­
sięcznika “The Rapid Re­
view”, miss Marie Corelli, 
słynna powieściopisarka,bio­
rąc asumpt ze sceny, jaką w 
angielskim parlamencie nie­
dawno temu urządziły panie, 
domagające się politycznego 
porównania kobiet, za co nie­
które z nich dostały się do 
więzienia, zamieszcza w dość 
oryginalny sposób sporo słu­
sznych uwag. Wojna męż­
czyzn przeciw kobietom — 
piszę — żaczęła się już bar­
dzo dawno, a skończy się do­
piero wtedy, gdy kobieta na­
uczy się jak opanować męż­
czyznę. Mężczyzna zjadł w 
raju całe jabłko po Ewie, 
która odgryzła tylko kąsek. 
W ten sposób mężczyzna 
zdobył sobie wyższość, odtąd 
stanowił prawa sam sobie i 
kobiecie,która je musi przyj­
mować.

‘ “ Ale — piszę miss Corelli 
— niechże mi je będzie wol­
no powiedzieć moim rozgnie­
wanym, z mężczyznami wo­
jującym siostrom że i ja 
przecież jestem kobietą jak 
one — a mimo to wcale nie 
“sufragistką”’. Nie roszczę 
sobie pretensyi do żadnych 
innych praw ponad te, jakie 
już posiadam w całej pełni. 
Na co mi głos wyborczy ? Jak 
dziś rzeczy stoją mogę prze­
cież kandydatowi, którym 
się interesuje, zjednać przy­
najmniej 40 — 50 głosów 
Przypuśćmy, że po wielu za­
biegach i scenach w parla­
mencie, po wielu umizga- 
niach się do ministrów i 
członków parlamentu, po 
wielu scenach w policyi i są­
dach, zdobyłabym sobie je­
den głos wyborczy, to czyż 
lepiej bym wyszła na tern, niż 
wychodzę dziś kiedy mam 40 
do 50 męzkicli wyborców na 
swe zawołanie każdej chwili 
i mogę im kazać głosować, 
jak mi się żywnie podoba? 
Powiedzianoby mi niewąt­
pliwie : Masz pani teraz swój 
własny głos — daj nam spo­
kój!”

Miss Corelli wyjaśnia, dla­
czego nie pragnie wyborcze­
go głosu. Jeżeli kobieta jest 
kobietą prawdziwą — “jeże­
li posiada przyrodzone włas­
ności swej płci, a przede- 
wszystkiem mistyczną wła­
dzę przekonywania, czaro­
wania i podbijania mężczyzn 
to nie potrzebuje zstępować 
ze swego tronu i mieszać się 
do politycznych burd męz- 
kich — skoro przecież już 
jest głową, potęgą i istotną 
panią rządu.”

“Ciekaw am — zapytuje 
autorka “Żalów szatana”,— 
czy moje siostry sufragistki 
wiedzą, jakie “prawa” tra­
cą, jakie już utraciły nieoce­
nione przywileje, usiłując w 
ostatnich czasach zneutrali­
zować swą płeć.

Przedewszystkiem, gwoli 
czczej chimery politycznej 
poświęciły swoje prawo 
przyrodzone — prawo żąda­
nia od mężczyzn częstnego 
poszanowania, wierności i 
lojalności. Zdrowemu, ro­
zumnemu, silnemu mężczy­
źnie musi się to wydać głup­
stwem, gdy mu mówią o po­
szanowaniu wierności i lojal­
ności względem pań, które 
biją polieyantów parasolka­
mi, wygrażają posłom i sę­
dziom piąstkami i piszczą 
krzykliwie o “prawa kobiet” 
tak gwałtownie, że polieya 
musi je zamykać do klatki! 
Ze wszystkich praw, jakie 

kobieta może i powinna żą­
dać dla siebie, jako dla siły 
w świecie pracującej i zdo­
bywającej chleb, prawo wy­
borcze zdaje mi się najzupeł­
niej bezużytecznem i niepo- 
trzebnem — prawem, które 
może z największą pewno­
ścią narażać ją na utratę 
wszelkiej prawdziwości mo­
cy kobiecej, rezerwy i god*- 
ności.

“Nie chciałabym patrzeć 
na tłum kobiet, pchających 
się do wyborczej urny. A 
gdyby dawały takie same z 
siebie widowisko rozczochra­
nych, rozwścieczonych, jakie 
dają np. podczas wysprzeda- 
ży resztek w modnym maga­
zynie bławatnym, to widowi­
sko takie byłoby nietylko 
wspaniałe i komiczne, ale i 
nieskończenie poniżające”.

Sztuczka złodziejska.
Pisma angielskie przyno­

szą opis następującej kroto- 
chwili. Pewien mistrz od 
przesyłania skazańców na 
tamten świat obchodził w 
kółku rodzinnem 25-cio lecie 
swej służby dla dobra pań­
stwa. Kiedy w najlepszym 
humorze wysuszano butelki 
szampańskie, wpada służąca 
z oznajmieniem, że na górze 
jest trzech panów, którzy 
życzą sobie pomówić z jubi­
latem, a jakim sposobem do­
stali się na pierwsze piętro 
nie wiadomo. Idą tedy wszy­
scy na górę, jubilat z rodzi­
ną i służbą, patrzą. Istotnie 
w ciemnym pokoju siedzi 
trzech mężczyzn. Błysnęło 
światło elektryczne. Jeden 
z gości wstaje, doręcza jubi­
latowi małą szubienicę sre­
brną i rzecze: “Sir, przypadł 
nam zaszczyt w imieniu sto­
warzyszenia rzezimieszków 
wszelkiej kategoryi złożyć 
panu życzenia w dniu dzi­
siejszym, wyrazy czci, tu­
dzież prosić, abyś pan i na 
przyszłość, tak jak dotąd, z 
lubą życzliwością i niezrów­
naną wprawą transporto­
wać raczył na tamten świat 
biedne ofiary dzikiej spra­
wiedliwości”. Na to odpo­
wiedział jubilat całkiem po- 
ważni#: “Panowie! głęboko 
wzruszony tak delikatnym 
dowodem waszego uznania, 
nie mam słów na wyrażenie 
wam uczuć moich. Panowie! 
bądźcie pewni, że jak dotąd, 
tak i na przyszłość, jeżeli 
który z was w ręce moje 
wpadnie, spełnię swój obo­
wiązek z największą akurat- 
nością i uprzejmością.”

Przyniesiono wina i wypi­
to, stojąc, zdrowie jubilata, 
potem zdrowie deputacyi. 
Po skończeniu tej ceremonii 
rzezimieszkowie prosili o 
pozwolenie odejścia tą samą 
drogą, którą przyszli, bo nie 
mogą sprzeniewierzać się 
regułom związku. Natural­
nie, pozwolenie otrzymali i 
oddalili się przez okno. Po­
zostali w pokoju oglądali 
ciekawie misternie wykona­
ną szubieniczkę srebrną,żar­
towali na ten temat, wresz­
cie całe towarzystwo powró­
ciło pa dół do sal? i znalazło 
ją opróżnioną doszczętnie 
ze wszystkiego, co tylko 
miało jaką wartość.

HUMOR I SATYRA.

Musi być chyba.
— Jak tam pańscy lokato­

rzy?
— A no, nie płacą wcale 

komornego.
— Jakto, żaden nie płaci?
— Jeden płaci.
— A któż to?
— Wie pan, że nawet nie 

wiem, ale płaci komorne tak 
punktualnie, że to musi być 
chyba bandyta.

Pytanie i odpowiedź.
— Czy można żenić się z 

córką zacnego, al)e zrujno­
wanego dziedzica?...

— Można, ale nikt tego 
nie robi.

— Czy można żenić się z 
córką bogatego, ale używa­
jącego złej opinii czło­
wieka?

— Nie można, ale się to 
często robi...

O Sienkiewiczu.
— Co sądzisz o liście Sien­

kiewicza do Wilhelma II?
— Jeszcze nic myślałem 

nad tem, zazdroszczę tylko 
Wilusiowi, że dostąpił ta­
kiego zaszczytu.

Kalendarze Darmo w 
Aptekach.

Severy Polskie Kalenda­
rze na rok 1907 wyszły już 
z druku i zostały wysła ne 
do aptekarzy dla rozdania. 
Kalendarz ten zawiera 95 
szpalt cennych informacyi 
pożytecznych dla każdego, 
oraz 12 stronic kalendarzo­
wych 12 na zapiski. Zapy­
tajcie swego aptekarza o 
ten kalendarz a otrzymacie 
go darmo. Jeżeli wasz apte­
karz nie może go wam do­
starczyć, albo gdy mieszka­
cie w miejscu gdzie ich nie 
mają, na piszcie swój adres 
wyraźnie na karcie podczto- 
wej, wymieńcie w jakim ję­
zyku ten kalendarz chcecie, 
lub w jakiej gazecie widzie­
liście to ogłoszenie, i adre­
sujcie kartę do: W. F. Se- 
vera Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

Coś nowego!
Otrzymaliśmy wielką ilość wido­

ków do steroskopów, przedstawia­
jących

miasto San Francisco 
zaraz po katastrofie 

trzęsienia ziemi.
Są to zdjęcia fotograficzne, przed­
stawiające w naturalny sposób te 
straszne widoki zniszczenia.

25 widoków z przesyłką 
kosztuje 60c.

Widoki te sprzedajemy tak ta­
nio dlatego, aby je mógł nabyć 
każdy z naszych czytelników, po­
siadaj- cy steroskop.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, III.

Kobieta z Notre Bame, 
apeluje

Wszystkim, którzy przyślą 
swój adres, poślę za darmo ra­
zem z dokładnemi wskazówkami 
łatwe domowe leczenie na Opad­
nięcie macicy, nieregularne lub 
nadmierne peryody, białe upła- 
wy, ból głowy, krzyża i żołądka, 
nerwowość, przejmujące zimne 
i gorące dreszcze, przygnębienie, 
skłonność do pfaczu i melancho­
lii. Matkom i cierpiącym ich 
córkom, przedłożę korzystny spo­
sób domowego leczenia. Jeżeli zde­
cydujesz się leozyć, to będzie Cię 
kosztować tylko 12c. tygodniowo, 
a gwarantuję wyleczenie. Powiedz 
i innym cierpiącym o tem. To 
wszystko o co ja proszę. . Jeżeli 
jesteś interesowaną pisz zaraz po 
polsku do Mrs. M. Summers, 
Notre Dame, Ind., Box E.

Г * À» darmo do obejrzenia t
'^0 kny r,lc2nir rieźblon;

ratowy zegarek podwó.

ZŁOTYM NAPEŁNIANY ZE-
GA KEK ZA $8.98 

nigdy nie był po takiej cenie 
aprredan sny. 1’oólemy wam -----t(,n 
kny ręcznie rzeźbiony U ka­
ratowy zegarek podwójnie ro­
lowane złote koperty Hunttng, 
nastawiany 1 nakręcany trzon­
kiem, cały werk pełentfO HO 
drogich kamieni C.O.D.iju.yO 
i zapłacimy przesyłkę, (iwa- 

raneya na 20 lat, łańcuszek i brylok z kaźdvm 
zegarkiem. Nigdy nie /czarnieje, R trzyma czas 
znakomicie i używany jest przez kolejarzy. Wy­
gląda jak $40 złoty zegarek, a niektórzy sprze­
dają go po $10. Jeżeli wyślecle nam $.3.98, damy 
wam w pre/.encie piękny pierścionek lub nóź, 1 
pońlemy zegarek pocztą na swój koszt. 
nflPMfi JElłEN ZEGAREK. Jeżeli kupicie, lub 
L/nlH’lU sprzedacie sześć. Napiszcieczy chce­
cie damski lub męski zegarek. GLORE MERCUAN- 
DI8E CO., Dept. 8 161 Randolph st., Chicago.

(Feb 20)

NOWA KSIĄŻKA
Opuściła prasę “Gazety Pol­

skiej” nowa książka pt.

Zwierzęcy światek 

dla naszych dziatek
Drukowana na grubym papie­

rze w większym formacie i zawie­
ra ryciny i opisy kilkadziesiąt 
zwierząt i steków.

Cena.••.lOc

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, III.

Kto chce łatwo zarobić 
pieniędzy 
wielkiego ilustrowane­
go cennika zegarków, 
łańcuszków, towarów 
złotniczych, sreber chiń- 
sklcn, przedmiotów mu­
zycznych I części ze­
garka i narzędzi, któ­

re wysyłam darmo 1 sair przesyłkę o 
płacam. __ (3)

Europę—Austria Oalicia.

F
Pomm ULICA ZIELONA 8 . -Ldlllin, W KRAKOWIE.

Pedicura
na pocenie nóg, bole, złą woń itd.

Przytlijcto 50 centów w 2centowych znaczkach 
pocztowych za jedno pudełeczko lub $l.oo na 3 
pudełeczka

PEDICURA MAŚCI
Pieniądze takie można przysłać przez Money 

Order, Express, Chek lub Registered Letter.
Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym ty­

godniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg jak 
bóle, zł| woń Itd. nie szkodząc waszemu zdrowiu 
— jeżli utyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaką inną chorobę to napiszciedo 
nas a my chętnie odpiszemy i doniesiemy jaką 
maść, medycynę lub pigułki macie używać. Po­
rada darmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO
E. P. LEISCHNER, Ph. C. 
Pharmaceutical Chemist

880 W. Division st.. CHICAGO, ILL.

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
pokój его

Chamber of Commerce Building.
KÓO LA SALLE I WASHINGTON ULICT 

CHICAGO, ILL.
ГАКЕ ELEVATOR TEL.MAIN3IC

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek.

TKINEIłA

AMERYKAŃSKI

ELIXIR

GORZKIEGO

WINA - -

jest komblnacyą wina z zio­
łami 1 dlatego stanowi naj­
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo 
gaca 1 wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach.JOSEPH TRINER,

71111 S. Ashlanil av., Chicago, 111.

SZTUCZNY WĘGIEL
Wynalazłem sposób I opatentowałem, że 
każdy człowiek sam sobie może robić 
sztuczny węgiel, lepszy od kamiennego, 
tonę za dolara z centami. Zgłoś się zaraz, 
a nauczę Cię tego wyrobu. Załącz markę 
na odpowiedź Adresować proszę:
Hon. AIITIFICIAL FUEL PATENTEE
Office: 1823 liine str., Box E,

SOUTH BEND, IM).
P. 8. Podrużującym reprezentantem tego wyna­

lazku jeet pan W. Donorowicz, (7)

S
 U 17 Kamieniach 

Zegarek Kolejowy.

Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 

• ro ni lar męzki lub
‘ damski. 18 karatowy 

csjrstee złotem na^eł- 
пишу koper.a pięknie 
giMWorowana. Trzyma 

ffCwró / lly-JlMсхая doskonale i j.-at 
V вР**( Уа1п1»‘ używany

SŁlŻBł KOLE- 
IwkНет1 .IOWĄ TRŻEBCJĄ-

' 'TF.3Z ’ ' DDRREl.u ZtHtK-
K4. GWARANTOWANY 

2* ŁAT. SPEtrAL- 
ŃA OFERTA: Posyłamy 

ten zegarek pod jakim ko wiek adг» нет C. O. D. 
$ $.76 i koazta przesyłki, z prawem uprzednie­
go вея .’aminę-aula. W razje nie znalezienia go 
■adawaln‘a vm NIE PŁ• Ć ANI t ENTA 1 PA- 
■ IĘTAJZE będziesz mualał za taki наш zega­
rek Mp*aclć $ 35 00 w inm-m młej-cu.• Bardao 
piękny 14 k. ZEoTRM KRYTY ŁAŃCUCH I BRE­
LOK DARMO z każdym zegarki, m. KXCKL8IO(l 
W AT CH CO . f»OO Canral Bank Blilg., CHICAG«,KALENDARZE na rok 1907.

w 10 gatunkach.
Kto chce kupić o 25 pro­
cent na dolarze taniej jak 
gdziekolwiek: książki, 
rzeczy religijne, figury 
św., obrazy, tamy, sztu­
czne Kwiaty, bukiety ltp. 
niechaj piszę po kata­
logi do (jan7)

JOH. KWAŚNIEWSKI,
«54 Becher at, Milwaukee, Wla

60 YEARS’ 
EXPERIENCE

Patents
Designs 

Copyrights 4c.
Anyone sending a sketch and description may quickly ascertain our «»pinion freo whether an inrenti'.n is probably patentable. Communlca- 

tionastrictlyconddontlai. HANDBOOK on Patents 
sent free. Oldest agency for secunng patents.Patents taken throturh Munn A Co. receive 
»pfcial notice, without charge. In the

Scientific Hmerican.
A handsomely Illustrated weekly. largest cir­culation of any sclentltlc journal. Terms. a 
year: four months, $1. 8old byall nowsdcelera. 

MUNN & Co.36,Bro>d"”' New York n.N.nnh own«, ins F 8t„ Washington. D. C.

SUPERNA KROPLE
Za połowę ceny.

Aby przekonać wszystkich ludzi, że 
Superna Krople s>, najlepszy medycyn:, 
w świecie dla cierpiących, postanowi­
liśmy pierwszą paczkę sprzeda«! za 
połowę ceny. Przyślijcie nam 50 centów 
w reglstrowanym liście albo przekazem 
pocztowym, a my przyślemy wam jeden 
pajnt Superna Kropli I opłacimy prze­
syłkę. Jeżeli używanie tej medycyny 
nie zdziała dla was więcej aniżeli 
wszelkie lekarstwa jakie kiedykolwiek 
używaliście, to zwrócimy wam wasze 
pieniądze. Superna Krople leczą Reu­
matyzm, Chorobę Brighta, LaGrlppe, 
Zatrucie Krwi, Bolączki 1 Wrzody, 
Mslaryczną Febrę, Chorobę Nerwową, 
Ogólne Osłabienie, Anemię, Chorobę 
Wątroby, Choroby Nerek, Choroby 
Pęcherza. Choroby Kobiece, Nleregu- 
larnośd Żołądka Itd. Pfszcle dzisiaj po 
medycynę załączając 50 centów, podajcie 
swój wiek 1 chorobę. Wszelkie obsta- 
lunkl 1 listy adresowa«! należy do:

THE 8UPERNA COMPANY,
720 5th Ave., Milwaukee Wis. 
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TOM III.
(Ciąg dalszy.)

— Panie...— zapytał Hlawa, pochylając 
się i nabierając w ręce nieco popiołu ze śnie­
giem, aby toporzysko nie ślizgało mu się w 
dłoniach: — może da Chrystus, że prędko uwi­
nę się z tym pruskim chmyzem, zali mi wolno 
będzie wówczas, jeśli nie sięgnąć Krzyżaka, 
to przynajmniej wsadzić mu toporzysko mię­
dzy kolana i zwalić go na ziemię.

—Boże cię uchowaj!—zawołał żywo Zby­
szko:—hańbąbyś okrył mnie i siebie.

A wtem zabrzmiał po raz trzeci głos trą­
by. Usłyszawszy to, giermkowie skoczyli jeden 
ku drugiemu żywo i zapalczywie, rycerze zaś 
posunęli się ku sobie wolniej i rozważniej, jako 
aż do pierwszego starcia, nakazywała ich do­
stojność i powaga.

Mało kto zważał na giermków, ale ci z 
doświadczonych mężów i czeladzi, którzy na 
nich patrzyli, zrozumieli odrazu, jak okrutna 
przewaga jest po stronie Hlawy. Topór cho­
dził ciężej w ręku Niemca, a również i ruchy 
jego tarczy były wolniejsze. Z pod puklerza 
widać było jego nogi dłuższe, ale wątłe i mniej 
sprężyste od potężnych, pokrytych obcisłem 
ubraniem nóg Gzecha. Hlawa natarł też tak 
zapalczywie, że van Krist prawie od pier­
wszej chwili rnusiał się cofać. Zrozumiano od­
razu, że jeden z tych przeciwników zwalił się 
na drugiego, jak burza, że prze, naciska, ra 
zi jak piorun, drugi zaś w poczuciu, że śmierć 
nad nim, broni się tylko, aby jak najbardziej 
opóźnić okropną chwilę. Jakoż tak było isto­
tnie. Ow samochwał, który wogóle stawał do 
bitki tylko wówczas, gdy inaczej nie mógł u- 
czynić, poznał, że zuchwałe i niebaczne słowa 
przywiodły go do walki ze strasznym osiłkiem, 
którego powinien był, jak zguby unikać; więc 
gdy poczuł teraz, że każde z tych uderzeń mo­
głoby zwalić wołu, upadło w nim zupełnie ser­
ce. Zapomniał prawie, że niedość chwytać cio­
sy tarczą, ale że trzeba je także zadawać. Wi­
dział nad sobą błyski toporu i myślał, że każ­
dy z nich jest ostatni. Nadstawiając puklerz, 
mrużył mimowoli oczy z poczuciem trwogi i 
zwątpienia, czy je jeszcze otworzy. Zrzadka 
sam zadał cios, bez nadziei, że przeciwnika do- 
sięże, puklerz tylko podnosił coraz wyżej na 
głowę, aby ją jeszcze i jeszcze uchronić.

Wreszcie począł się męczyć, a Czech bil w 
niego coraz potężniej. Również, jak z rosłego 
chojaka odszczepiają się pod toporem chłopa 
wióry ogromne tak, i pod razami Czecha po­
częły kruszyć się i odpadać blachy ze zbroi nie­
mieckiego giermka. Górny brzeg tarczy wygiął 
się i spękał, naramiennik z prawego barku sto­
czył się wraz z przeciętym i pokrwawionym już 
rzemieniem na ziemię. Van Kristowi włosy 
stanęły dębem na głowie—i chwyciła go trwo­
ga śmiertelna. Uderzył jeszcze raz i drugi ca­
łą siłą ramienia w puklerz Czecha, wreszcie 
widząc, że wobec okrutnej siły przeciwnika 
niema dla niego ratunku i że ocalić go tylko 
może jakiś nadzwyczajny wysiłek, rzucił się 
nagle całym ciężarem zbroi i ciała pod nogi 
Hlawy.

Padli obaj na ziemię i zmagali się wza­
jem, tocząc i przewracając się po śniegu. Lecz 
Czech wnet wydostał się na wierzch, przez 
chwilę tłumił jeszcze rozpaczliwe ruchy prze­
ciwnika, wreszcie przycisnął kolanem żelazną 
siatkę pokrywającą jego brzuch i wydobył z 
za pasa krótką trójgranną mizerykordyę.

—Oszczędź!—wyszeptał cicho van Krist, 
wznosząc oczy ku oczom Czecha.

Lecz ów, zamiast odpowiedzieć, rozcią­
gnął się na nim, by łatwiej rękoma dostać 
jego szyi i przeciąwszy rzemienną zapinkę 
hełmuZpod brodą, pchnął nieszczęśnika dwu­
krotnie w gardło, kierując ostrze w dół , ku 
środkowi piersi.

Wówczas źrenice van Krista uciekły w 
głąb czaszki, ręce i nogi poczęły trzepać 
śnieg, jakby chciały go oczyścić z popiołu, 
po chwili jednak wyprężył się—i pozostał nie­
ruchomy, wydymając tylko jeszcze pokryte 
czerwoną pianą wargi i krwawiąc nadzwy­
czaj obficie.

A Czech stał, otarł o suknię Niemca mi­
zerykordyę, następnie podniósł topór i wsparł- 
szy się na nim, począł spoglądać na cięższą i 
upartszą bitkę swego rycerza z bratem Rot- 
gierem.

Rycerze zachodni przywykli już byli do 
wygód i zbytków, podczas gdy “dziedzice” w 
Małopolsce i Wielkopolsce, oraz na Mazowszu, 
wiedli jeszcze życie surowe i twarde, wskutek 
czego nawet w obcych i niechętnych budzili 
podziw krzepkością ciała i wytrzymałością na 
wszelki trud, bądź ciągły, bądź doraźny. Po­
kazało się też i teraz, że Zbyszko góruje nad 
Krzyżakiem siłą rąk i nóg nie mniej niż jego 
giermek górował nad van Kristem, ale poka­
zało się także, że jako młody ustępuje mu w 
ćwiczeniu rycerskiem.

Było to dla Zbyszka rzeczą poniekąd po­
myślną, iż wybrał walkę na topory, albowiem 
fektunek tego rodzaju bronią był niemożliwy. 
Na krótkie lub długie miecze, przy których 
trzeba było znać cięcia, sztychy i umieć ciosy 
odbijać miałby Niemiec znaczną przewagę. 
Lecz i tak zarówno sam Zbyszko, jak i widzo­
wie, po ruchach i władaniu tarczą poznali, iż 
mają przed sobą męża doświadczonego i gro­
źnego, który widocznie nie pierwszy raz staje 
do tego rodzaju walki. Za każdym ciosem Zby­
szka, Rotgier podstawiał tarczę i w chwili ude­
rzenia cofał ją nieco, przez co rozmach, choćby 
największy, tracił na sile i nie mógł przeciąć, 
ani też pokruszyć gładkiej powierzchni. Chwi­

lami cofał się, chwilami nacierał, czyniąc to 
spokojnie, lubo tak szybko, że ledwie można 
było pochwycić oczyma jego ruchy. Zląkł się 
książę o Zbyszka, a twarze mężów zasępiły się, 
wydawało im się bowiem, że Niemiec igra jak­
by umyślnie z przeciwnikiem. Nieraz nie pod­
stawiał nawet tarczy, ale w chwili, gdy Zby­
szko uderzał, czynił pół obrotu w bok, w ten 
sposób, że ostrze topora przecinało puste po­
wietrze. Było to najstraszniejsze gdyż Zby­
szko mógł stracić równowagę i upaść, a wów­
czas zguba jego stałaby się nieuchronną. Wi­
dząc to, Czech, stojący nad zarżniętym Kri­
stem, trwożył się także i mówił sobie w du­
szy: “Boga mi! jeśli pan padnie, huknę Niem­
ca obuchem między łopatki, aby się też wyko- 
pyrtnął.”

Zbyszko jednak nie padał, gdyż mając 
w nogach siłę ogromną i rozstawiając je szero­
ko, mógł utrzymać na każdej cały ciężar ciała 
rozmachu i Rotgier zauważył to natychmiast, 
a widzowie mylili się, przypuszczając, że łech­
ce waży przeciwnika. Owszem po pierwszych 
uderzeniach, gdy pomimo całej umiejętności 
cofania tarczy, ręka prawie zdrętwiała mu pod 
nią, zrozumiał, że czeka go z tym młodzian­
kiem ciężki trud i że jeśli go nie zwali dobrym 
pomysłem, to walka może być długą i niebez­
pieczną. Liczył, że po cięciu w próżnię, Zby­
szko runie na śnieg, a gdy się to nie stało, po­
czął się wprost niepokoić. Z pod stalowego 
okapu widział zaciśnięte nozdrza i usta przeci­
wnika, a chwilami błyszczące oczy, i mówił so­
bie, że zapalczywość powinna go unieść, że się 
zapamięta, straci głowę i w zaślepieniu więcej 
będzie myślał o zadawaniu razów, niż o obro­
nie. Ale pomylił się i w tern. Zbyszko nie u- 
miał uchylać się od ciosów półobrotem, ale nie 
zapominał o tarczy, i wznosząc topór, nie od­
słaniał się więcej, niż należało. Widocznie u- 
waga jego zdwoiła się, a poznawszy doświad­
czenie i sprawność przeciwnika, nietylko, się 
nie zapamiętał, ale skupił się w sobie, stał .0- 
srożniejszym i w uderzeniach jego był jakiś 
rozmysł, na który nie gorąca, ale tylko zimna 
zawziętość zdobyć się .noże.

Rotgier, który niemało wojen odbył i nie 
moło bitew staczał, bądź kupą, bądź w poje­
dynkę, wiedział z doświadczenia, że bywają 
ludzie jako ptaki drapieżne, stworzeni do wal­
ki i szczególnie obdarowani przez naturę któ­
rzy jakby odgadują to w szystko, do czego in­
ni dochodzą przez całe lata ćwiczeń i wraz po- 
miarkował, że ma z jednym z takich do czynie­
nia. Od pierwszych uderzeń zrozumiał, że w 
tym młodziku jest coś takiego, co jest w ja­
strzębiu który w przeciwniku widzi jedynie łup 
swój i nie myśli o niczem więcej tylko, aby go 
dosięgnąć szponami. Pomimo swej siły, spo; 
strzegł się również, że nie dorównywa w niej 
Zbyszkowi i że jeśli wyczerpie się przedtem, 
niż zdoła zadać cios stanowczy, to walka z tym 
strasznym, choć mniej doświadczonym wyro­
stkiem, może się stać dla niego zgubną. Pomy­
ślawszy to, postanowił walczyć z najmniejszym 
możliwie wysiłkiem, przyciągnął ku sobie tar­
czę, ni zbyt następował, ni zbyt się cofał, o- 
graniczył ruchy, zebrał całą moc duszy i ra­
mienia na jeden cios stanowczy i czekał pory.

Okrutna walka przeciągała się dłużej nad 
zwykłą miarę. Na krużgankach zaległa cisza 
śmiertelna. Słychać było tylko czasem dźwię- 
kliwe, a czasem głuche uderzenia ostrzy i obu­
chów o tarcze. I księstwu i rycerzom i dwór- 
kom nie obce były podobne widowiska, a je­
dnakże jakieś uczucie podobne do przerażenia 
ścisnęło jakby kleszczami wszystkich serca. 
Rozumiano, że tu nie chodzi o wykazanie si- 
łysprawności, męstwa i że większa jest w tej 
walce zaciekłość, większa rozpacz, większa i 
bardziej nieubłagana zawziętość, głębsza zem­
sta. Z jednej strony straszne krzywdy, miłość 
i żal bez dna z drugiej cześć Zakonu i głęboka 
nienawiść szły na tern pobojowisku na sąd Boży.

Tymczasem pojaśniał jeszcze zimowy, bla; 
dy ranek, przetarła się szara opona mgły i 
promień słońca rozświecił błękitny pancerz 
Krzyżaka i srebrnawą medyolańską zbroję 
Zbyszka. W kaplicy zadzwoniono na tercyę, a 
razem z odgłosem dzwonów znów stada kawek 
zerwały się z dachów zanikowych, łopocąc' 
skrzydłami krakając zgiełkliwie, jakby z ra­
dości na widok krwi i tego trupa, który leżał 
już nieruchomo na śniegu. Rotgier rzucił na 
niego w czasie walki raz i drugi oczyma, i na­
gle uczuł się ogromnie samotnym. Wszystkich 
.oczy, które na niego patrzyły, były to oczy 
wrogów. Wszystkie modły, życzenia i ciche 
wota, które czyniły niewiasty, były po stronie 
Zbyszka. Prócz tego, jakkolwiek Krzyżak był 
zupełnie pewien, że giermek Zbyszków nie rzu­
ci się na niego styłu i nie sięgnie .zdradliwie, 
jednakże obecność i bliskość tej groźnej po­
staci przejmowała go takim mimowolnym nie­
pokojem, jakim przejmuje ludzi widok wilka, 
niedźwiedzia lub bawołu, od którego nie prze­
dziela ich krata. I nie mógł się temu uczuciu 
bronić tern bardziej, że Czech, chcąc śledzić 
przebieg walki, poruszał się i zmieniał miej­
sce, zachodząc walczącym to z boku, to z ty­
łu, to od czoła — pochylając przytem głowę i 
przypatrując się mu złowrogo przez szpary w 
żelaznej przyłbicy hełmu, a czasem podnosząc 
nieco, jakby mimowoli zakrwawione ostrze.

Zmęczenie poczęło wreszcie Krzyżaka o- 
garniać. Raz po razu, zadał dwa ciosy kró­
tkie, ale straszne, kierując je na prawe ra­
mię Zbyszka, ten jednakże odepchnął je tar­
czą z taką siłą, że toporzysko zachwiało się, 
w dłoni Rotgiera, sam zaś rnusiał się cofnąć 
nagle, aby nie upaść. I od tej pory cofał - się 
ciągle. Wyczerpywały się zresztą nietylko jego 
siły, ale zimna krew i cierpliwość. Z piersi 
widzów na widok jego cofania się, wyrwało 
się kilka okrzyków, jakby tryumfu, które 
wzbudziły w nim złość i rozpacz. Uderzenia 
toporów stały się coraz gęstsze. Pot zlewał 
czoła obu walczących, przez zwarte zęby doby­

wał im się z piersi chrapliwy oddech. Patrzą­
cy przestali zachowywać się spokojnie, i co 
chwila teraz odzywały się wołania to męskie, 
to niewieście: “Bij! W niego!... Sąd Boży! Ka­
ra Boża Bóg ci pomagaj!” Książę skinął kil­
ka razy dłonią, by je uciszyć, ale nie mógł ich 
powstrzymać. Czyniło się coraz głośniej, gdyż 
dzieci poczęły tu i Ówdzie płakać na krużgan­
kach, wreszcie przy samym boku księżny jakiś 
młodyrłkający głos niewieści zawołał:

—Za Danuśkę, Zbyszku! za Danuśkę!
Zbyszko wiedział przecie, że idzie o Da­

nuśkę. Był pewny, że ten Krzyżak przyłożył 
ręki do jej porwania, i walcząc z nim, walczył 
za jej krzywdy.Ale jako młody i chciwy bitew, 
w chwili walki, myślał o samej walce. Nagle 
ów krzyk uprzytomnił mu jej stratę i jej nie­
dolę. Miłość, żal i zemsta nalały mu ognia do 
żył. Serce zaskowyczało w nim z rozbudzonego 
bólu i chwycił go poprostu szał bojowy. Stra­
sznych, podobnych do uderzeń burzy jego cio­
sów nie mógł już Krzyżak pochwycić, ni im 
wydążyć. Zbyszko uderzył tarczą w jego tar­
czę i z tak nadludzką siłą, że ramię Niemca 
zdrętwiało nagle i opadło bezwładnie. O w zaś 
cofnął się w trwodze i przerażeniu i przechylił 
się w tył, a w tern w oczach mignął mu błysk 
topora i ostrze spada mu jak piorun na prawy 
bark.

Do uszu widzów doszedł tylko rozdziera­
jący krzyk “Jezu!...”—poczem Rotgier odstą­
pił jeszcze krok i runął na wznak na ziemię.

Wnet zagrzmiało i zaroiło się na króżgan- 
kach, jak w pasiece, w której pszczoły przy- 
grzane słońcem, poczynają ruszać się i szu­
mieć. Rycerze zbiegali całemi tłumami po 
schodach, czeladź przeskakiwała wał śnieżny, 
by się trupom przypatrzyć. Wszędy rozlegały 
się okrzyki: “Ot sąd Boży!!... Ma .Jurand dzie­
dzica! Chwała mu i podzięka! To ci chłop do 
topora” Inni zaś wołali: “Patrzcie a dziwujcie 
się! Jużby sam Jurand godniej nie ciął”. Ja­
koż utworzyła się cała gromada ciekawych na­
okół trupa Rotgiera, on leżał na grzbiecie z 
twarzą białą jak śnieg, szeroko otwartemi li­
stami i z krwawem ramieniem, odwalonem 
tak strasznie od szyi, aż do pachy, że ledwie 
się na kilku włóknach trzymało. Więc mówili 
znów niektórzy: “Ot żyw był i w hardości po 
ziemi chodził, a teraz ci i palcem nie ruszy!” 
A tak mówiąc jedni podziwiali jego wżrost, 
gdyż wielką przestrzeń na pobojowisku zajmo­
wał i po śmierci wydawał się jeszcze ogrom- 
niejszy, drudzy zaś pawi pióropusz, mieniący 
się cudownie na śniegu, a trzeci zbroję, którą 
na dobrą wieś oceniano. Lecz Czech, Hlawa, 
zbliżył się właśnie z dwoma Zbyszkowymi pa­
chołkami, by ją zdjąć z nieboszczyka, więc cie­
kawi otoczyli Zbyszka, wychwalając go i wy­
nosząc pod niebiosa, bo im się słusznie zdawa­
ło, że sława jego spadnie na całe mazowieckie 
i polskie rycerstwo. Tymczasem odjęto mu tar­
czę i topór by mu ulżyć, a Mrokota z Moca- 
rzewa odpiął mu hełm, spotniałe zaś włosy 
przykrył czapką ze szkarłatnego sukna. Zby­
szko stał jakby w osłupieniu, oddychając cięż­
ko, z ogniem jeszcze nie zgasłym w oczach, z 
twarzą pobladłą z wysiłku i zawziętą, drżąc 
nieco ze wzruszenia i trudu. Ale chwycono go 
pod ręce i poprowadzono do księstwa, którzy 
czekali nań w ogrzanej komnacie, przy komi­
nie. Tam Zbyszko klęknął przed nimi, a gdy 
ojciec Wyszoniek przeżegnał go i odmówił 
wieczny odpoczynek za dusze zmarłe, książę 
uścisnął młodego rycerza i rzeki:

—Bóg najwyższy rozsądził między wami i 
prowadził rękę twoją, za co niech będzie błogo- 
wione imnię Jego—amen!

Poczem, zwróciwszy się do rycerza de 
Lorche i do innych, dodał:

Ciebie, obcy rycerzu, i was wszystkich o- 
becnych biorę na świadków tego, o czem i sam 
świadczę, jako się potykali wedle prawa i oby­
czaju, a jako sądy Boże wszędy odprawują, tak 
się też i ten odprawił po rycersku i po boże­
mu.

Okrzyknęli się na to zgodnym chórem 
miejscowi wojownicy, gdy zaś panu de Lorche 
przetłómaczono słowa książęce, wstał i oznaj­
mił, że nietylko świadczy, jako wszystko odby­
ło się po rycersku i po bożemu, ale gdyby na­
wet ktokolwiek w Malborgu lub na innym 
dworze książęcym śmiał o tern wątpić—on de 
Lorche, pozwie go natychmiast w szranki na 
walkę pieszą lub konną, choćby to był nietyl­
ko zwyczajny rycerz, ale olbrzym i czarnoksię­
żnik, samego Merlina magiczną siłą przewyż­
szający.

A tymczasem, księżna Anna Danuta, w 
chwili, gdy Zbyszko objął z kolei jej nogi, 
mówiła, pochylając się ku niemu:

—Czemu się zaś nie radujesz? Raduj się 
i dziękuj Bogu, bo jeśli cię Bóg w miłosierdziu 
swem wyzuł z tej obieży, to cię i dalej nie opu­
ści i do szczęśliwości doprowadzi.

A Zbyszko odrzekł:
—Jakoże mam się radować, Miłościwa Pa­

ni? Dał ci mi Bóg zwycięstwo i pomstę nad 
onym Krzyżakom, ale Danuśki jako nie było, 
tak i niema — i nie bliżej mi do niej teraz, 
niż przedtem.

—Najzawziętsi nieprzyjaciele, Daveld, 
Godfryd i Rortgier nie żyją, — odpowiedziała 
księżna—a o Zyfrydzie mówią, że sprawiedli­
wszy od nich, choć okrutny. Chwalże miło­
sierdzie Boskie i za to. A mówił taaże pan 
de Lorche, że jeśli Krzyżak legnie, to on wraz 
do Malborga pojedzie i u samego Wielkiego 
Mistrza o Danuśkę się upomni Jużci nie o- 
śmielą się Wielkiego Mistrza nie posłuchać.

—Bóg daj zdrowie panu de Lorche—rzekł 
Zbyszko—i ja z nim pojadę do Malborga.

A księżna przestraszyła się tych słów, jak 
gdyby Zbyszko rzekł, że bezbronny pójdzie 
między wilki, które zbierały się zimą w stada 
w głębokich borach Mazowsza.

Po—co—zawołała.—Na zgubę^pewną? Za­

raz po spotkaniu nie pomoże ci, ni de Lorche, 
ni te listy, które Rotgier pisał przed walką. 
Nie zratujesz nikogo, a zgubisz siebie.

Lecz on wstał, złożył w krzyż dłonie i 
rzekł:

—Tak mi dopomóż Bóg, że pojadę do Mal­
borga i choćby za morza. Tak mi błogosław, 
Chryste, jako jej będę szukał do ostatniego 
tchu w nozdrzach, i jako nie ustanę, póki nie 
zginę. Łacniej mi bić Niemców i potykać się 
we zbroi, niż sierocie jęczeć w.podziemiu. Oj 
łacniej! łacniej!

I mówił to, jak zresztą zawsze, gdy wspo­
minał Danusię w takiem uniesieniu, w takim 
bólu, że aż chwilami słowa urywały mu się tak, 
jakby go kto chwytał za gardło. Księżna po­
znała, że próżnoby go odwodziła, że ktoby go 
chciał powstrzymać, ten musiałby go chyba 
skuć i wtrącić do podzięmia.

Zbyszko nie mógł jednak wyjechać natych­
miast. Wolno było ówczesnemu rycerzowi nie 
zważać na żadne przeszkody, ale nie wolno 
było złamać obyczaju rycerskiego, -który naka­
zywał, by zwycięzca w pojedynku spędził na 
miejscu walki cały dzień, aż do następnej pół­
nocy, a to tak dla okazania, że został panem 
bojowiska, jak i dla okazania godności do no­
wej walki, gdyby ktokolwiek z krewnych lub 
przyjaciół zwyciężonego chciał go ponownie do 
niej wyzwać. Obyczaj ten zachowywały nawet 
całe wojska, tracąc nieraz korzyści, jakieby 
pośpiech po zwycięstwie mógł przynieść. Zby­
szko nie próbował nawet wyłamać się z pod 
nieubłaganego prawa, i posiliwszy się nieco, 
a następnie przywdziawszy zbroję, tkwił aż, 
do północy na dziedzińcu zamkowym, pod za- 
sępionem niebem zimowym, czekając na nie­
przyjaciela, który znikąd przybyć nie mógł.

O północy dopiero gdy heroldowie ob­
wieścili ostatecznie przy dźwięku trąb jego 
zwycięstwo, Mikołaj z Długolasu wezwał go 
na wieczerzę, a zarazem na naradę do księcia.

VI.
Książę pierwszy zabrał głos na naradzie i 

tak mówił:
—To bieda, że nie mamy nijakiego pisma, 

ani świadectwa przeciw komturom. Bo choć • 
posąd nasz staje się słuszny, i ja sam myślę, że 
Jurandównę oni chwycili, nie kto inny, ale co 
z tego? Wyprą się. A jak Wielki Mistrz spy­
ta o jakowyś dowód, co mu pokażem? Ba! je­
szcze list .Turandowy świadczy za nimi.

Tu zwrócił się do Zbyszka:
—Powiadasz, że ten list groźbą na nim 

wymusili. Może być i pewnie tak jest,bo gdyby 
po ich stronie była sprawiedliwość, *to by ci 
był Bóg przeciw Rotgierowi nie pomógł. Ale 
skoro wymusili jeden, to mogli wymusić i dwa. 
Może i oni mają .od Juranda świadectwo, że 
niewinni porwania nieszczęsnej dziewki. A w 
takim razie pokażą je Mistrzowi—i co będzie?

—Sami przecie przyznali, Miłościwy Pa­
nie, że Danuśkę, niby zbójom odbili i że ją 
mają.

—To wiem. Ale teraz powiadają, że się o- 
mylili, że to inna dziewka, a najlepszy dowód, 
że sam Jurand jej się zaparł.

—Zaparł się bo mu pokazali inną, przez 
co go właśnie rozjuszyli.

—Pewnie tak było, ale mogą powiedzieć, 
że to jeno nasze domysły.

— Ich łgarstwa—rzekł Mikołaj z Długola­
su—są jakoby bór. Z brzegu jeszcze coś wi­
dać, ale im głębiej tern większa gęstwa, że się 
człek zabłąka i całkiem drogę straci.

Poczem powtórzył swoje słówa po niemie­
cku panu de Lorche, który rzekł:

Sam Wielki Mistrz lepszy od innych, a 
brat jego, choć duszę ma zuchwałą, ale ma 
cześć rycersłą.

—Tak jest — odpowiedział Mikołaj. — 
Mistrz człowiek ludzki. Nie umie ci on hamo­
wać komturów ni kapituły i nie poradzi na to, 
że wszystko w Zakonie na ludzkich krzy- 
dach stoi, ale im nierad. Jedźcie, jedźcie, ry­
cerzu de Lorche, i opowiedźcie mu co tu się 
działo. Obcych więcej się oni wstydzą niż nas, 
by zaś nie opowiadali na obcych dworach o ich 
zdradach i nie uczciwych postępkach. A gdy 
mistrz spyta was o dowody, tedy rzeknijcie mu 
tak: “Znać prawdę boska rzecz, a ludzka jej 
szukać, więc jeśli chcesz, panie dowodów, to 
ich poszukaj, każ przetrząść zamki, wybadaj 
ludzi, pozwól nam szukać, boć to głupstwo i 
bajka, że oną sierotę chwycili zbóje leśni.”

—Głupstwo i bajka—powtórzył de Lorche. 
—Bo zbóje nie podnieśliby ręki na książę­

cy dworzec, ni na Jurandowe dziecko. A gdy­
by wreszcie nawet ją chwycili, to dla okupu i 
samiby dali znać, że ją mają.

—Wszystko to powiem — rzekł Lotaryń- 
czyk i de Bergowa też odszukam. My z jedne­
go kraju, a choć, go nie znam, mówią, że i 
on jakowyś krewniak hrabiego Goldiyi. Był 
w Szczytnie, niech mistrzowi opowie co wi­
dział. Zbyszko zrozumiał cośkolwiek z tych 
słów, a czego nie rozumiał, to wytłumaczył mu 
Mikołaj, więc chwycił przez pół pana de Lor­
che i przycisnął go do piersi, tak, że aż rycerz 
jęknął.

Książe zaś rzekł do Zbyszka:
—A ty k miecznie chcesz też jechać?
Koniecznie, Miłościwy Panie. Cóż mam 

innego czynić? Chciałem Szczytna dobywać, 
choćby zębami przyszło mur gryźć, ale jakoże 
mi bez pozwoleństwa wojnę wszczynać?

—Ktoby wojnę bez pozwąleństwa wszczął 
pod katowskiinby się mieczem kajał, rzekł 
książę. Juści prawo prawem odpowiedział 
Zbyszko —Ba! chciałem potem pozywać wszy­
stkich, którzy byli w Szczytnie, ale powiadali 
ludzie, że Jurand narznął ich tam jak wołów, 
i nie wiedziałem, który żyw, a który zabit... 
Bo mi tak dopomóż Bóg i Święty Krzyż, ja­
ko ja Juranda do ostatniego tchu nie opuszczę!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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SZPONY SOKOLE.
Pod takim tytułem zamie­

ścił Dr. Ksawery Fiszer w 
styczniowym numerze Prze­
wodnika gimnastycznego, 
artykuł, który jest niejako 
odpowiedzią na pytanie, zaj 
inujące od dłuższego czasu 
umysły organizacyi sokol­
skich: co zrobić, aby one by­
ły istotną i podstawową or- 
ganizacyą w swem społe­
czeństwie? Niektórzy ujmo­
wali odpowiedź w ogólne 
twierdzenie, że Sokół Pol­
ski obok umiłowania ćwi­
czeń fizycznych powinien 
być wzorem obywatela-Po- 
laka. To ogólne pojęcie roz­
szerza ten, który od szeregu 
lat jest “sumieniem” orga­
nizacyi sokolskich w sposób 
który powinien stać się pro­
gramem, wlewającym pełne 
życie po towarzystwach so­
kolich.

Prezes Związku Sokolego 
piszę:

“Polski Sokół klacze i 
próbuje lotu na podciętych 
skrzydłach. Gdy mu odro­
sną, — wbije szpony w nie­
mieckie mięso.”

Tak wyraził się niedawno 
berliński tygodnik “Der 
“Deutsche”, który hołdu­
jąc teoryi przeciwieństw ra­
sowych”, tłómaczy kwestyę 
polską po prusku, jako od­
wieczną walkę ras niemie­
ckiej i polskiej, o władzę, o 
panowanie, i oświetlając w 
taki sposób brutalne postę­
powanie rządu pruskiego 
wobec Polaków, dochodzi ła­
two do wniosku, że “w ta­
kiej walce, nie ma miejsca na 
sentymenty” i ubolewa, że 
jeszcze ostrze bagnetu pru­
skiego nie połaskotało pa­
nów na “owski” i “ewski”, 
bo “i któżby w walce ras 
baczył na słuszność.”

Wiemy niestety aż nadto 
dobrze, że prusactwo jest je- 
dnoznacznikiem barbarzyń­
stwa i że “łaskotanie os­
trzem bagnetu” jest jego 
życzeniem gorącem, do któ­
rego szuka ladajakiego po­
zoru i pragnie go sprowoko­
wać, aby wobec Europy zna­
leźć choćby tylko cień słu­
szności dla niemieckiego 
“hurra!” '

Rząd, który nie waha się 
wydzierać rodzicom dzia­
twę, aby uczyć ją wbrew jej 
woli niemieckiego pacierza i 
naród, który takiemu rządo­
wi nie skąpi pochwały i za­
chęty, zaiste, czyż taki rząd 
i taki naród, może być tak 
naiwnym, aby nie umiał zro­
zumieć, że w walce, którą 
nam wypowiedział, nie wol­
no liczyć na “sentymenty”, 
których sam nie ma?

Brak nam wprawdzie ba­
gnetów “do łaskotania że­
ber panów na “Iow” i “ne- 
ke”, ale nie powinno nam 
bińknąć poczucia krzywd 
naszych i wiary w sprawie­
dliwość boską.

Sokół polski, o którego 
“podciętych skrzydłach” 
mówi pismak berliński nie 
bez szyderstwa, strachu i 
prowokacyi, użyty został 
rzeczywiście przez tego pi­
smaka jako część zamiast 
całości, zamiast narodu, któ­
rego jest wykwitem, ale nie­
mniej wolno się zastanowić, 
dla czego zamiast tej całości 
zamiast narodu, wymienia 
się właśnie tę jego cząstkę, 
i dlaczego mówi się o tej 
cząstce z przekąsem, że 
“kracze i próbuje lotu”, a 
zarazem przestrzega się 
przed “odrośnięciem” jego 
skrzydeł, które mają dopo- 
módz do wbicia-szponów w 
mięso niemieckie, w mięso 
wroga.

Niezawodnie, że ten wróg 
ma lepszą, aniżeli my sami, 
świadomość tegoż, jesteśmy 
organizacyą poważną, z 
którą wróg się liczy, której 
się obawia.

Nie jesteśmy dlań dość 
groźni, jak długo kraczemy 
i próbujemy lotu nieśmiałe­
go, zaczniemy być takimi, 
skoro zdobędziemy się na 
czyn, na wbijanie szponów.

Czyn? Jaki? “Łaskotanie 
ostrzem bagnetu ”? Ależ nie! 
Pragnąłby wróg tego z ca­
łej duszy, bo na jeden ba­
gnet miałby on setkę bagne­
tów, bo na garstkę wojowni­
ków, rzuciłby tysiące żołda­
ków. On obawia się “wbi­
cia szponów w swoje mię­
so”, jemu groźną jest wła­
ściwa praca i działalność so­
kolska.

A praca i działalność na­
sza ujęta jest w statucie tak 
jędrnie i zrozumiale, iż nie 
trzeba wielkiego wysiłku 
myśli, aby zrozumieć, czem 
ona różni się od “krakania 
i próbowania lotu”.

Mamy cel i mamy środki, 
ale częstokroć nie zdajemy 
sobie sprawy, że dążymy 
nieudolnie, a więc i zdążać 
nie umiemy do celu, dla tego 
że “skrzydła nasze podcię­
te”, w większej części przez 
wrogów, a w jeszcze wię­
kszej przez nas samych, dla 
tego, że lekceważymy sobie 
dla “krakania” wielką do­
niosłość tych środków, któ­
re nas do celu doprowadzić 
mają.

Wyrabianie ducha, mę­
skiej dzielności, karności i 
łączności — oto przepiękny, 
przeobywatclski cel towa­
rzystw sokolich, a do śród-, 
ków, obok gimnastyki, obok 
ćwiczeń publicznych, obok 
zlotów itp. zalicza nasz sta­
tut — rozbudzanie poczucia 
obowiązków narodowych.

Takie to szpony nasze, ta­
kie sposoby wbijania ich w 
mięso wroga, czy wrogów, 
bo_nie samo prusactwo pra­
gnie, aby nas nie było wcale.

A powiedzmy sobie szcze­
rze, dużo w nas tej łączno­
ści, karności i dzielności, du­
żo w nas, a przez nas, w in­
nych poczucia obowiązków 
narodowych?

Nie należę do “czarnowi­
dzów”, których tak nie lubi 
nadkrzyżak, i nie śmiałbym 
powiedzieć, że 40 lat pracy 
sokolej przeszło nam bez 
plonów, zakreślonych statu­
tem, przeciwnie, wolno mi 
stwierdzić z radością, że ja­
sne dziś odbija korzystnie 
od ciemnego wczoraj, ale nie 
wszędzie, nie na wszy- 
stkiem, nie na całej linii... 
Wiele jeszcze nieobowią- 
zkowośei, - wiele ospałości, 
wiele fatalistycznego — ja­
koś to będzie.

A pole pracy w tym kie­
runku takie rozległe, takie 
jeszcze nietknięte pod wie­
lu względami, pod narodo­
wymi, pod społecznym, pod 
ekonomicznym, pod polity­
cznymi.

Teraz właśnie jeszcze bar­
dziej, niż kiedykolwiek, jak 
chociażby yvczoraj. Razem z 
wielką całością, jako jej czą­
stka i przednia straż odro­
dzenia, otoczeni jesteśmy 
wrogami, którzy przysłu­
chują się pobłażliwie nasze­
mu “krakaniu”, a z nieu­
fnością patrzą, azali “pod­
cięte skrzydła” nie odrasta­
ją nam na prayvdę, ażali 
duch męskiej dzielności, łą­
czności i karności nie wystę- 
puje nareszcie z poza powło­
ki niemęskiej ustępliyvości, 
nieobyyyatelskiego warchol- 
stwa, nieszczęsnego luza- 
ctwa.

Chwila, w której ten duch 
wystąpi śmiało, “nagością 
bezczelny”, będzie niezawo­
dnie chwilą spotęgowanych 
przeciw niemu podjazdów i 
ataków, ale czy obawa, czy 
nayret pewność ich ma nam 
yyiecznie tamować swobodę 
ruchóyy, ma nas na zawsze 
pozbawiać prayya — swobo­

dnego, męskiego wypowie- 
dzenia się?

Bądźmy nareszcie męża­
mi! Poczujmy się yyreszcie 
do tego, czem być pragnie­
my, czem być poyvinniśmy! 
Bądźmy nie w teoryi, ale 
czynem przednią strażą od­
rodzenia narodoyyego!

Chcemy cały naród mieć 
w swoich szeregach, to nie 
czekajmy, aż przeminą wie­
ki całe, aż dorost, który jest 
i który po nas będzie, wstą­
pi do tych szeregów i może 
dalej będzie czekać, jak my 
czekamy — czego? cudu?

Nie na cudy czasy dzisiej­
sze, ale na czyny, na pracę, 
na męskość! Nie płaczem, 
nie westchnieniami, nie 
“krakaniem” dochodzi się 
dziś do celu, ale męską bez­
względnością, ale poczuciem 
swego prawa, ale tak bru­
talną w obronie jego stano­
wczością, jak brutalną jest 
zawziętość, która tego pra­
wa nam odmawia, która go 
pozbawić nas pragnie!

Hej, Sokoły,,hej junaki! 
mężami bądźmy i — węża- 
mi-!Mało nam wolno, jako 
gniazdom, jako towarzy­
stwom, ale . wiele, bardzo 
wiele, jako obywatelom.

Wolno nam, jako obywa­
telom, pełnym ducha soko­
lego przyłożyć siekierę do 
pnia i podcinać korzenie, 
którymi prusactwo pogra­
niczne i swojskie wypija z 
nas soki, wolno nam zbojko­
tować towary i wszystkich 
wrogich polskości przemy­
słowców obcych, a nawet ta­
kich swoich, którzy wabią 
nas reklamą lub godłem nie- 
swojskiem, niepolskiem.

Wolno nam, jako obywa­
telom, plunąć w twarz i wy­
łączyć ze swojej społeczno­
ści sprzedawczyków, którzy 
ziemię ojczystą za grosz ju­
daszowy oddają w obce, 
wrogie nam władanie.

Wolno nam, jako jedno­
stkom, łączyć się w komite­
ty obywatelskie i zbiorowi­
ska, mające na celu popiera­
nie tych rodaków, dla któ­
rych bezwzględncm przyka­
zaniem karność i łączność 
narodowa.

Wolno nam, jako obywa­
telom organizować zebrania 
i wiece, których zadaniem 
będzie protestować przeciw 
wszelakim krzywdom na­
szym, piętnować wobec su­
mienia pawszechnego zbro­
dnie naszych wrogów i sta­
wiać ich pod pręgierzem o- 
samotnienia i wzgardy.

Wolno nam jednem sło­
wem, jako obywatelom w 
środowisku, w którem żyje- 
iny i wpływ mieć możemy, 
podejmować się wszelakich 
sposobów rozbudzenia po­
czucia obowiązków narodo­
wych, choćby to rozbudze­
nie wychodziło poza ramy 
prawa,które pod tym wzglę­
dem przysługuje nam, jako 
Sokołom, jako gniazdom z 
mocy statutu.

Otóż takimi mają być 
szpony sokole, jeżeli do ży­
wego, chcemy je wbić w mię­
so wrogów naszych.

Rzucam tych kilka myśli 
dorywczo, przykładowo — 
z początkiem Roku Nowego, 
aby nadać pracy naszej roz­
mach, odpowiadający wa­
runkom, w których nasz na­
ród obecnie się znajduje, lub 
znajdzie się niebawem...

TERAZ JEST CZAS
_do sadzenia drzew przy 

ulicach i drzew owoco­
wych na lotach, które 
nabywać można na 30 
akrach SZKÓŁKI DY- 

NIEWICZA,
Nar. Diversey i N. 60th Avenue,

Chicago, 111.

SŁOWNIK 
Polsko=Angielski 

i Angielsko=Polski 
Englisb-Polisli 4 Polish-English Dictionary 

Nowe Wydanie 
dokonane w drukarni “Gaz. Polskiej”.

Rozmiar 6x4}4 cala, 
Zawiera 830 stronie, 

Piękny papier — Wyraźny druk . 
Twarda oprawa — Złocone tytuliki.

Cena $l.oo
W. Dyniewicz

532 Noble st., Chicago, III.

BWi
Kto chce się uśmiać, 

zabawić, weseło spędzić ■ M 
wieczory — ten niechaj *
czyta Dzwon, jedyne humorysty­
czne pismo polskie w Ameryce. 
Kosztuje rocznie 50c. Pieniądze 
przesłać w jednocentowych zna­
czkach pocztowych. Piszcie' po 
bezpłatne okazowe numery. Adre­
sujcie:

DZWON.
773 Milwaukee Ave , Chicago. III.

Na Post...
W Pierwszej Księgarni Polskiej w 
Ameryce, można nabyć następujące, 
bardzo pożyteczne książki na czas 
wielkiego postu. - - - - . -

Born.

posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w loozeniu rozmaitych cierpień 
ludzkośoi. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR. BADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jogo porady są bezpłatno a otwarto I pełno współ- 
czucia Jego skuteczność w leczeniu Jest dowie­
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wszystklo choroby skutecznie. Specyalność jego Jest wl o 
czenlu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, kataru głowy, nosa, gardła i kanałów 
oddechowych, kataru żołądka 1 kiszek, lisząjl, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu- 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknaJlepszyml skutkami wszelkie CII0- 
BOBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzało CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa- 

’ gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazano) 
’ I leczy Je prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba-
> nie się sprowadza gorsze następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- 
' zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć i załączy 
’ troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO,
> czy choroba Jest wyleczalna lub nic- Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielsku 
lub niemiecku. Adres: <n

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

10c.

10c.

lOc. 
lOc.
5e.

50o.

NIEDZWIEDZNIK
Najlepszo lekarstwo na renmatyzm, kaszel 
i przeziębienie się, bcSl gardła, ból w bokach, 
boi w piersiach i w żołądku, na zesztywniały 
Kark, ból głowy, Katar i Macicę

Cena buteleczki 25 centów. 
Wyrabiany tylko przez

C. Pavitt,
21 E. Centrę St., Shenandonh, Pa.

Przyślijcie nam przez pocztę jednego do­
lara a my wam poślemy darmo ezpressein 4 
buteleczki.

Stacye (Chicagoskie), droga Krzyżowa do nieba wiodąca z 
obrazkami. Cena

Stacye (Poznańskie) czyli droga Krzyża Jezusowego, odpra­
wiane w Archidyecezyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej, z obraz­
kami,. Cena

Stacye (Krakowskie), ułożone według św. Leonarda przez 
Michała Mycielskiego T. J. tudzież Gorzkie Żale i modli­
twy o męce Pańskiej Cena

Stacye (Chełmińskie.) czyli obchód Stacyi. Cena 
Gorzkie Żale, czyli Pasya. Cena
Śpiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W.

Ruchniewicz, w mocnej oprawie. Cena
Śpiewnik Pieśni Nabożnych, zawierający 030 pieśni jako to. 

Pieśni oodzionne, Msze święte. Nieszpory łacińskie, Rieśn 
na uroczystości Pańskie, Na święta Matki Boskiej i Świę­
tych Pańskich, Pieśni za Polskę niemniej pieśni przygo­
dne, psalmy, suplikacye itp. w mocnej oprawie płóciennej 
ze złoconym tytulikiem. Cena

Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościel­
nego i domowego. Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pieś­
ni z dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 4 więcej pie­
śni łacińskich, 23 pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 1100 
stronic wielkiego formatu na pięknym papierze i z wy- 
zlacanemi tytulikami. Oprawne w półskórek Cona 
Oprawne w skórkę i wyzłacane brzegi Cena

Spiewniczek! Zawierający pieśni kościelne z melodyami czyli z 
nutami dla użytku młodzieży szkolnej, — Y T 
dlecki, Katecheta przy szaole pospolitej 
Krakowie. Cena

Żywoty Świętych Pańskich napisane przez X. Piotra 
Skargę, z dodatkiem sześćdziesięciu sześciu życiorysów 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks. Stagraczyńskie- 
go. Ozdobione kilkuset illustracyami, w mocnej opra­
wie, z wytłaczanymi srebrnymi tytulikami, marmurowe 
orzegi. Cena $3.50
Oprawne w marokko skórze, drukowane na pargaminie, 

złocone tytuliki i brzegi. Cena ' $8.00
Ben-tlur,” Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezu­

sa Chrystusa, napisane przez jonerała amerykańskiego 
Lew. Walace’go, ozdobiono 120 ilustracjami czyli obraz­
kami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolo­
rowymi i złoconymi wyciskami na okładce. Cena $2.00 

Błogosławieństwo Duchowne Domu Ewangelia św. Jana, 
do oprawienia w ramy. Cena

Cztery Piękne Pieśni,- O Matce Boskiej Leżajskiej. 2. 
Do Matki Boskiej Różańcowej. 3. O świętej Rczalii Pannie 
4. O pielgrzymce i Pasterzu dobrym. Cena

Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie, przez. Ks. K. C. Mo- 
źejewskiego. Cena

Dokąd idziesz Cena
Dwanaście najwięcej używanych Mszy świętych w chó­

rach, kościołów polskich, rzymsko katolickich w Ame­
ryce. Cena

Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich, Litania o śmierć 
szczęśliwą. 2. Siedm zamków przy konających 3 Pieśń o Bo­
skiej Opatrzności 4 Pieśń o ogrodzie Oliwnym 5 Pieśń o 
polskiej koronie 6 O koronce Najśw. Panny Maryi 7. Boże 
coś Polskę. 8. Pieśń o Najśw. Maryi Kalwaryjskiej. 9. 
Pieśń Kalwaryjska. Cena

Godzina śmierci, o: li przygotowanie się na śmierć szczęśli­
wą. Czytanie na każdy miesiąc w roku dla wszystkich 
stanów. Z ośmiu obrazkami. Wydał Ks. Stagraczyński. 

Cena
Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał Ks. Feliks 

Gondek, pleban z Krzyżanowic, Dyecezyi Tarnowskiej. 
Cena

Lekcye i ewangelie, na wszystkie Niedziele i święta całego 
roku, podług przekładu Ks. Jakóba Wujka T. .1. stosow­
nie do Mszału Rzymskiego, wypracował ks. 
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem.

Modlitwa nabożna, do Pana Jezusa i 10 innych pieśni.
» Cena

Nawiedzania NajświętszegoSakramentu i Niepokalanie po­
czętej N. P Maryi na każdy dzień miesiąca. Cena 30 c.

Niepokalana Marya Panna, nasz, ratunek, pomoc nieustan. 
na, czylijopis pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzy­
mie obrazu. Cena

Nowenna i modlitwy do iw. Antoniego Padewskiego, porno, 
cna w każdem nieszczęściu. Cena
Nowenny do najświętszej Panny na cały rok. Cena 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasz Kempis. 

Ksiąg czworo. W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem.
Cena

Ojciec Święty Ignacy 11 modlitw i litania do św. Ignacego, 
przed i po rozwiązaniu. 

Cena
M. Pannie, o św

Cena
aby się do niego nie dos-

Cena

patrona błogosławionych matek

o N.

75o.

1.50
2.50

zebrał X. .1. Sie- 
u św. Barbary w

S. Tomicki. 
Cena

Pięć Pieśni o Panu Jezusie, dwie 
Barbarze i o sądzie ostatecznym.

Piekło czy jest 1 czem jest ? co czynić 
tać, przez Ks. Biskupa L. G. de Segur,.

Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli siedm ksiąg Mojże­
sza Cena
W mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem Cena

Przeraźliwe Echo trąby Ostatecznej, albo cztery rzeczy osta­
tnie człowieka czekające. Cena

Przewodnik duszy do nieba z licznemi pięknemi rycinami o 
Sercu i Muszy człowieka, w mocnej oprawie ze złooo- 
nym tytulikiem Cena

Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, 
dla przestrogi zakamieniałych grzeszników skreśli! ks. 
Stagraczyński, Cena

ADRESOWAĆ’ NALEŻY:

Wł. Dyniewicz,
532 Noble street. .— Chicago

80c.

10c.

10c.

30c.
5c.

10c.

10c.

36c.

35c.

1.50

20c.

15c.

15c. 
lOc.

50c.

lOc.

15c.

35c.

35o.
80c.

30c.

85c.

15c.

III.

CZYLI

KANTYCZKA
PASTORAŁKI I KOLĘDY 

obejmuje przeszło 700 stronic. Jest 
to cała Kantyczka, jeszcze raz pra­
wie tak gruba jak Kantyczka, któ­
rą sprzedawaliśmy poprze- _ — 
dnia, a kosztuje tak samo * 

czyli Pastorałki iKantyczka ta
Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego Na­
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży niisyotiarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni dó użytku 
kościelnego, oraz szopęk dla ma­
łych dziatek, jako to:

Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. Maryi Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata JezuBa Chrystusa;

Mszą na Boże Narodzenie;
164 Pleśni na Boże Narodzenie;
2 Pastorałki;
I Szopka dla dzieci;
193 Kolend;
II Pleśni Adwentowych;

Pieśni 
Pieśni

Iwentowych;
na Wielki 1’oBt;
Wielkanocnych;
na Zielone Świątki;
na Boże Ciało;
<5 Najśw. Maryl Pannie;
o Świętych Pańskich;
Przygodne; 
za umarłych;

i w dodatku
Kilkanaście Kolend Kościelnych.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
księży misyonarzy w Krakowie. W tej 
kantyczce znajdują się Szopki i Pastorałki do 
przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedyńczo sprzedaje się po 75c. w księgarni

DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, III.

Sztab Doktorski America Europe Go. w Nowym Yorku.

Trzech słynnych Doktorów na następująco choroby: Reumatyzm, Rozstrój Nerwowy, Wyrzutyna 
skórze, Nocne upławy, Niepłodność, Dyapecye. Epilepcyę. Krwawą Dyaryę, I.aksę, Zatwardzenie, 
Gwałtowne bicie serca, Malaryą, Krosty, Dychawice, Suchoty. Katar, Zatrucie krwi, Wypadanie 
włosów. Kurcze. Plucie krwią, choroby sekretne tak mężczyzn iak 1 kobiet, zawrót głowy, choroby 
nerek i wątroby i wszystkie inne cierpienia które przez wiedzą lekarską są do wyleczenia.

Polacy! Ocknijcie się z letargu!
Czy brak Wam prawdziwej pomocy lekarskiej? Czv zwątpiliście o wiedzy doktorskiej I odzyskaniu 

drowia? Czy wpadliście w ręce szacherków żydowskich, którzy z Was pieniądze wyzyskali, ‘dając w 
amian słodkie obiecanki które niestety nigdy sią nie urzeczywistniły? Przestańcie wierzyć w szal­
bierstwo, o

BRAMY DO ZDROWIA SĄ DLA WAS OTWARTE 1
będąc naszym hasłem nieść Polakom prawdziwą radą i pomoc lekarska i nieomylnie zbadać cho­

robą każdego chorego, od czego jedynie zależy skuteczne wyleczenie każdego pacyenta, posiadamy 
trzech doświadczonych i sumiennych Doktorów Specyalistów, których podobizną w niniejszem ogło­
szeniu podajemy, ponieważ nie jest moźebnem ażeby jeden tylko Doktór mógł być Specyalistą na 
wszystkie choroby. Nasi doktorzy wspólnie i detalicznie badają każdą chorobą z osobna, co znaczy że 
pomyłka w odpowiednim Diagnosis jest tak jak wykluczoną, a nasi Doktorzy leczą tylko choroby 
wchodzące w zakres ich konpetencyi

Ażeby wysoki cel nasz osiągnąć, używamy jedynie importowane Słynne Lekarstwa z laboratoryum 
Orosi, które uzupełniają życzenie sławnego Profesora Vulplan wyrzeczone w francuskiej Akademii 
Medicznej w Paryżu, w dniu 22-go Października 1882 roku w obecności najsłynniejszych inążów wiedzy 
Kompozycya tych znakomitych lekarstw jest rezultatem długich i niezmordowanych studyówhemi 
cznych i lekarskich, którzy dla skutecznego badania i leczenia jednej tylko choroby wiele lat spędzili 
że dziś z dumą jesteśmy w stanie dać każdemu następującą Gwarancyą:

Jeżeli nasze medycyny nie okażą sią w piąciu dniach jako skuteczne, zwracamy pieniądze ka­
żdemu, jeżeli nie wlącej jak jedna trzecia cząSĆ takowych ieet zużytą.

Ta Gwarancya chyba wystarczy aby oświadczyć jak głąboko jesteśmy o skutecznem I radykałnem 
działaniu naszych lekarstw przekonani.

Polacy I Czy może Wam kto inny ofiarować podobną Gwarancyą? Czy może Wam sią lepsza okazy* 
nadarzyć, jak w nieszczęściu jakiejbądś choroby oddać sią z calem zaufaniem w rące trzech Doktorów 
wielkiej sławy i doświadczenia, którzy używają najlepsze lekarstwa w świecie, słynne lekarstwa z 
Laboratorryum Orosi. A wiec połóżcie koniec szalbierstwu, nie dawajcie ale sromotnie wyzyskiwać 
przez tak zwane Instytuty Medyczne i inny humbug, nie płaćcie Waszych ciężko zapracowanych pie­
niędzy za farbowaną wodą, bo prawdziwe Medycyny z Laboratoryum Orosi w połączeniu z naazemi 
niezrównanemi Doktorami Npecyalistami są Was w stanie stale i radykalnie wyleczyć.

Nie zwlekajcie z udaniem się do nas listownie po polsku, albo osobiście, jeżeli jest moźebnem 
dając nam dokładny opis stanu zdrowia, wieku i zatrudnienia, a resztą zaufajcie naszym trzem Dokto­
rom Bpecyalistom, którzy nie oszczędzą czasu i poświęcenia ażeby 1 W as zaliczyć do tych wielu którzy 
osiągnąwszy przez nasze leczenie swe zdrowie i siły, z wdzięcznością nas wspominają.

A więc spróbujcie naszych znakomitych lekarstw z Laboratoryum Orosi, spróbojcie wiedzy i do­
świadczenia naszych Doktórów, a stanie się zadość Waszemu życzeniu, a osiągnięcie największy skarb 
na świecie—to jest zdrowie.
Dnrodo Dnrmn! Godziny oflsowe: od 9-tej rano, do5-tej w wieczór. Nasz ofls 
rUI dud UdllllU. jest róg 67mej nllcy i Columbus Ave. (5)

Na zapytanie prosimy załączyć znaczki pocztowe. Adres:

AMERICA EUROPE CO.
161 COLUMBUS AVE., NEW YORK.
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Arcybiskup Ireland o sytu- 
acyi we Francyi.

Głośny arcybiskup z St. 
Paul w stanie Minnesota, ks. 
Ireland, znany jako szer­
mierz idei unarodowienia 
Kościoła w Ameryce, wygło­
sił w swej katedrze w pier­
wsze święto Bożego Naro­
dzenia, kazanie o położeniu 
katolików we Francyi. We­
dług streszczenia w prasie 
amerykańskiej, arcybiskup 
zapowiada bliskie uspokoje­
nie się walki. Potępia dzi­
siejszą postawę francuskie­
go duchowieństwa i wyraża 
przekonanie, iż rząd nadu­
żył swej władzy. Gdyby Le­
on XIII żył jeszcze, nigdy- 
by kwestya religijna we 
Francyi nie wzięła dzisiej­
szego obrotu. Państwo usi­
łuje osiągnąć we Francyi 
wszechwładzę absolutną, a 
walkę z kościołem katolic­
kim rozpoczęło dlatego, bo 
we Francyi Kościół repre­
zentuje religię.

Duchowieństwo francu­
skie, które cierpi najwięcej 
w tym zatargu, ponosi zna­
czną część winy. Zachowało 
ono i przy ołtarzach i poza 
nimi ducha biernego oporu, 
odziedziczonego po dawnych 
rządach. Godne wszelkiego 
uznania w nauczaniu kate­
chizmu, w sprawowaniu słu­
żby Bożej, duchowieństwo 
nie nabyło nigdy cnót oby­
watelskich. “Francuscy ka­
płani byli świętymi przy oł­
tarzu, a tchórzami przy wy­
borach”. Nikt tak grunto­
wnie nie znał Francyi, jak 
papież Leon XIII. Upomi­
nał wszystkich katolików do 
wspólnej pracy koło dobra 
Ojczyzny i Kościoła w sta­
waniu w szeregach lojalnych 
zwolenników republiki.Gdy- 
by usłuchano Leona XIII, 
Francya byłaby najprawdo­
podobniej uniknęła religij­
nego prześladowania. Kato­
lickiemu Kościołowi we 
Francyi najcięższą szkodę 
wyrządziły monarcliiczne i- 
dee i intrygi.”

Nie ulega wątpliwości, że 
jak trafnie zaznaczył arcy­
biskup Ireland, duchowień­
stwo francuskie cierpi naj­
dotkliwiej wskutek zatar­
gu. Miesiąc temu sądziło o- 
no, że Watykan przyjdzie 
mu z pomocą materyalną, 
nie dopuści, ażeby było wy­
stawione na fizyczną nędzę, 
zachowując bezwzględne po­
słuszeństwo najwyższej wła­
dzy kościelnej i trwając w 
oporze przeciw władzy pań­
stwowej. Dziś się dowiadu­
je, że papież nie posiada na 
taki cel żadnych funduszów 
i że oświadczył, iż jemu sa­
memu w razie koniecznym 
wystarczy jeden frank na 
dzienne utrzymanie. Papież 
Pozostawia duchowieństwo 
opatrzności. Tymczasem fa­
ktem jest, że materyalne po­
łożenie, w jakiem ogromna 
W1ększość kleru niebawem 
S1? znajdzie,stanowi niema­
łą troskę tych nawet Fran­
cuzów, którzy nie sądzą, aby 
rozdział Kościoła od pań­
stwa był absolutnie nie­
szczęściem. Zawód ducho­
wny, jako taki przestał is­
tnieć we Francy  i. Jeżeli księd­
za nie mogą liczyć na nic/ 
jak na dobrowolne ofiary, 
to los ich nie jest doprawdy 
Rodny pozazdroszczenia.

Ale na przyszłość szeregi 
duchowieństwa we Francyi 
będą o wiele szczuplejsze, 
bo wstępować do nich będą 
tylko ludzie z rzeczywistem 
powołaniem. Dotychczas by­
ło inaczej — było podobnie, 
jak u nas. Kapłaństwo uwa­
żane, jako dobrze, intratny 
zawód, nęciło z jednej stro­
ny ambitnych synów podu­
padłych rodzin, z drugiej 
strony olbrzymią liczbę sy­
nów włościaństwa i drobne­
go mieszczaństwa.

Jeżeli na przyszłość zni­
knie pobudka dla clileba i 
panstwowo-koscielnych za­

szczytów, można się spodzie­
wać, że nowe duchowień­
stwo stanowić będzie w rze­
czywistości ciało czysto reli­
gijne, nauczone doświadcze­
niem, że sprawa religii mo­
że tvlko cierpieć na niewła- 
ściwem mieszaniu jej z poli­
tyką.

PIORUN EDISONA.
Znany feljetonista rosyj­

ski, p. A. Amfiteatrow, ba­
wiący obecnie w Paryżu, 
przesyła gazecie “Ruś” sen­
sacyjną wiadomość o nowem 
odkryciu Edisona. Wiado­
mość brzmi niby jedno z o- 
powiadań Wellsa i nie bu­
dziłaby zbyt wielkiego zau­
fania, gdyby p. Amfiteatrow 
nie powoływał się na osobę 
poważną i wiarygodną, któ­
ra miała być podobno świad­
kiem doświadczeń Edisona. 
Chodzi tu mianowicie o no­
wy środek wybuchowy, któ­
ry jest raczej siłą, niż ma- 
teryą eksplodującą. Osoba, 
opowiadająca p. Amfiteatro- 
wowi, w następujący sposób 
charakteryzuje efekt wybu­
chu :

— Widziałem piorun w rę­
ku człowieka, piorun, który 
w jednej chwili rozbił ogro­
mną skałę, rozsypał ją w 
żwir. A co rzecz najważniej­
sza, jest to piorun, bez reak- 
cyi względem osoby operu­
jącej. Staliśmy tak blisko od 
miejsca wybuchu, czy ude­
rzenia, to ostatnie może jest 
nawet dokładniejszem okre­
śleniem, tak blisko, że dyna­
mit, nitrogliceryna, rtęć pio­
runująca rozerwałyby nas na 
strzępy, myśmy tymczasem 
odczuli tylko lekkie wstrzą- 
śnienie zupełnie jak podczas 
uderzenia piorunu. I według 
mojego zdania było to ude­
rzenie piorunu, efekt wyła­
dowania jakiejś olbrzymiej 
siły elektrycznej. Edison o- 
panował błyskawicę — oto 
moje wrażenie.

— Tak, że według pana 
odkrycia dotyczy raczej siły, 
niż materyi?

— Nie wiem, na czem po­
lega odkrycie, jednakże wy­
buch materyi zburzyłby ca­
łą okolicę, a w danym przy­
padku skutek wywarty jest 
na jeden tylko punkt. Tak 
może działać tylko wyłado­
wanie iskry.

Informator p. Amfitro- 
wowa przypomina o “fuhni- 
nacie”, który odkrył jakiś 
uczony belgijski, lecz we­
dług jego zdania, daleko mu 
jeszcze do piorunów Ediso­
na. Na zapytanie, czy Edi­
son mówi co o tym wynalaz­
ku, odpowiedział interloku­
tor:
Licha tam, ani słowa! Żar­

tuje tylko, że gdy powstaną 
państwa socyalistyczne na 
kuli ziemskiej, wtedy ofia­
ruje im swój środek w poda­
runku, jako najlepszą pre­
zerwatywę przeciw wojnie.

— Prezerwatywę?
— Tak. Bo jakaż wojna 

możliwa jest z piorunem. 
Dziesięciu takich uderzeń 
dosyć, aby rozbić armię, stu, 
aby zburzyć do szczętu Pa­
ryż albo Berlin.

— A obecnym państwom 
nie sprzeda on swej tajemni­
cy?

— Za nic! Nikomu! Ro­
zumie on doskonale znacze­
nie swego odkrycia i pojmu­
je, że gdyby piorun jego do­
stał się do rąk rządów obe­
cnych, to oznaczałoby odda­
nie na setki lat całej ludzko­
ści. Wokoło niego kręcą się 
agenci, szpiegują go, ale z 
Edisonem trudna sprawa.

Dalej opowiada interlo­
kutor p. Amfiteatrowa, że 
Edison pracuje także nad 
maszyną latającą, która do­
tychczas mimo wszelkich u- 
siłowań ludzkich, nie jest 
jeszcze dotąd wynaleziona.

Maszyna do latania i pio­
run *w ręku. Co pan powie 
na takie połączenie?

P. Amfiteatrów powiada 

na to tylko, że Verne i Wells 
mieli jeszcze zbyt mało wyo­
braźni i dodaje: “Za co ku­
piłem, za to sprzedaj ę całą 
informacyę. Nie wierzyć 
zresztą memu interlocutoro- 
wi nie mam powodu.

Amerykanie o nas.
Star z Peoria, 111., ogłasza 

wiadomość,- o uroczystości, 
jaką obchodził nasz rodak 
A. Schadzki z powodu 69-le- 
tniej rocznicy urodzin. We­
dle notatki w ‘ ‘ Star ’ ’, j est 
on najstarszym obywatelem 
i kupcem w Peoria, 111., do­
kąd przybył w r. 1853. Sę­
dziwy rodak cieszy się w 
miejscowych kołach kupie­
ckich ogólną sympatyą i 
szacunkiem.

— “Literary Digest” z 
Philadelphii ilustrowany ty­
godnik daje wyczerpujący 
artykuł na temat prześlado­
wań Polaków przez liakaty- 
stów. Dwukolumnowy arty­
kuł ozdobiony jest trzema i- 
lustracyami, z których jedna 
jest fotografią zmarłego ar­
cybiskupa Floryana Sta- 
blewskiego. Dwie inne są 
humorystyczne. Na jednej 
przedstawiony jest oficer 
pruski, pędzący ulicą i wy­
machujący szablą, a wokoło 
niego biegnie gromadka pol­
skich dzieci i pokazuje mu 
na nosie “kukuryku”. Na 
drugim obrazku przedsta­
wiona jest ulica, wypełnio­
na dziećmi, uciekającymi w 
panicznym strachu przed 
żandarmami niemieckimi, 
którzy sieką dzieci szablami. 
Pod obrazkiem jest podpis: 
Niemieccy kozacy.

— “Newark News” z Ne- 
warku, N. J., podaję krótki 
artykulik o obawach rządu 
niemieckiego z powodu roz­
woju ruchu narodowego pol­
skiego we wschodniej części 
Prus i Szląsku.

“News” powiada, że po­
mimo wszystkich uczciwych 
i nieuczciwych sposobów 
rządu pruskiego i “genial­
nych” pomysłów kanclerza 
Buelowa, nie mogą oni w ża­
den sposób wpływu Pola­
ków zniszczyć.

“Courrier” z La Fayette, 
Ind., ogłasza następującą 
wiadomość: Polak Piotr Le­
wandowski, kontraktor bu­
downiczy, zawarł kontrakt 
na budowę wielkiego składu 
towarowego w Monticello, 
Ind. Budynek ma być z ce­
gły. Kontraktor Lewandow­
ski kończy obecnie budowę 
gmachu bibliotecznego. Car- 
negie’go, oraz gmachu fa­
brycznego do wyrobu nici.. 
Kieruje on sam temi robota­
mi.

Wychowanie domowe.
Aby zachęcić rodzinę do 

przebywania w domu, trze­
ba, żeby gospodyni starała 
się zawsze zająć je czemś 
pożytecznem, zwłaszcza pod­
czas długich zimowych wie­
czorów opowiadaniem, czy­
taniem, śpiewem itp.

W niedzielę i święta nie 
wzbraniać młodym pobawie­
nia się, a nawet nauczyć ich 
różnych gier i zabaw pod­
czas gdy odstraszeni młodzi 
od domu, szukają koniecz­
nych dla swego wieku roz­
rywek za plecami rodziców, 
skąd tylko złe wypłynąć by 
mogło.

W związku z powyższem 
stoją też małe ale ważne i 
doniosłe uwagi i spostrzeże­
nia jednej z Polek, bawiącej 
tu już od lat i obserwującej 
tutejsze stosunki. Pisze ona 
między innemi:

“Długo nie mogłam pojąć 
jakie są przyczyny tylu nie­
szczęść w małżeństwach tu­
tejszych a przedewszystkiem 
rozwodów. Po zapoznaniu 
się jednak z obyczajami tu- 
tejszemi, przyszłam do prze­
konania, że przyczyną tej 
niedoli w małżeństwach i ro­
dzinach, jest brak troskliwo­

ści w wychowaniu dzieci, a 
zwłaszcza córek.

Dziwiło mnie i dziś jeszcze 
dziwi, jak matki mogą na to 
zezwolić, aby ich córki wy­
chodziły z kawalerami same 
do teatrów, na bale i inne za­
bawy.

Panienka, wychodząca sa­
ma z mężczyzną, nietylko, 
sama siebie kompromituje,’ 
ale też poczciwych swoich 
rodziców i gotuje sobie na 
przyszłość zgubę. Bo w mał­
żeństwie me zna ona spoko­
ju domowego, prędko straci 
ono dla niej zalety i ponęty, 
jakie stanowią byt szczęśli­
wego pożycia. Wszystko dro­
gie, miłe i konieczne do zało­
żenia szczęśliwego oporu do­
mowego przed czasem stra­
cone. Po ślubie nastaje prze­
syt, zobojętnienie, wzajemna 
ku sobie niechęć, a w końcu 
rozwód.

Zupełnie w innem położe­
niu są te panienki, które wię­
cej mają przywiązania do o- 
gniska domowego. Z tych 
każda szczęśliwa, bo żyła 
sama szczęściem domowem, 
nauczyła się kochać zacisze 
to, ten przyszły zakres jej 
działania, to też wyszedłszy 
za mąż, widzi swe szczęście 
w sumiennem spełnianiu o- 
bowiązków wiernej żony,do­
brej gospodyni i troskliwej 
o dziatki swoje matki.

A zatem miłe panienki nie 
dajcie się złudzić paniczom 
tym, którzy się bawią kosz­
tem waszym, aby was potem 
wyśmiać i porzucić. Postę­
pujcie taktownie, miej cie po­
wagę i szanujcie swych ro­
dziców, abyście też doznały 
uszanowania.”

Próżność.

Nasze panienki małe czy 
większe, młode czy starsze, 
tak ogarnęła żądza zgubnej 
strojności, szychu i-blichtru, 
że skromność w strojach na­
leży dziś do rzeczy niezna­
nych. Całe zarobki tygodnio­
we i miesięczne idą na stroje 
bez względu na to czy dom 
ojca zadłużony, lub czy w do­
mu tym jest dosyć clileba, 
czy nie.

Nie podobna nie zwrócić 
na to uwagi, bo znając nasze 
stosunki, że córy Ewy prze­
sadzają.

Szczególnie wśród dziew­
czynek prawie małych ko­
biet daje się zauważyć to ad- 
mirowanie strojności, a po­
garda i dwuznaczne uśmiesz­
ki na widok uboższej sukien­
ki, skromniejszego kapelu­
sika itp.

Lubo pozór zewnętrzny, 
czyli mówiąc krótko blaga 
stanowi nie od dzisiaj zna­
mienną naszą wadę,należało­
by przynajmniej wobec dzie­
ci hamować się z uwzględ­
nianiem tego błędu. Przez 
rozbudzanie próżności, przez 
nadawanie wagi ubraniu, pa- 
czy się charakter i przy pew­
nych wrodzonych skłonno­
ściach wytwarza się dalsze 
pokolenie: czczych kokietek 
dziecka charakter.

Nauka rodzicielska w las 
nie idzie nigdy! Córeczka, 
którą matka w kosztowne u- 
biera sukienki, dopiero wte­
dy pozna ogrom nieszczęścia 
swego, kiedy wyjdzie za mąż 
za człowieka, zarabiającego 
na dzień $1 do 2. Wtedy 15 
dolarowych nie dostanie su­
kien i płaszczyków 50 dola­
rowych, a nie mógłszy ich 
nabyć drogą uczciwą, stara 
się w inny sposób na nie za­
robić, albo opuszcza dom i 
męża. Matki zatem grzeszą 
bardzo, rozbudzając w swo­
ich córkach próżność przez 
nadawanie wagi ubraniom, 
a grzeszą ciężko, bo psują 
dziecka charaktery.

Lekkomyślność Anglików.
Powszechnie uchodzą An­

glicy za ludzi rozważnych i 
systematycznych. Przeczy 
temu jednak sprawozdanie

angielskiego pocztmistrza 
jeneralnego, które wykazu­
je, że do skrzynek poczto­
wych w Anglii i w Irlandyi 
wrzucono -w roku ubiegłym 
27,099,174 listów takich, któ­
rych poczta nie mogła dorę­
czyć z powodu wadliwości a 
nawet zupełnego braku, ad­
resów. Gdyby to jeszcze by­
ły listy bezwartościowe! Ale 
nie, znaleziono bowiem po­
między niemi 320,041 listów, 
zawierających w przekazach 
i gotówce a także markach 
pocztowych około 650,000 f. 
ster. Najciekawsze jednak 
jest to, że wśród listów tych 
pieniężnych znajduje się 1,- 
599 wcale nie zaadresowa­
nych. Listy te zawierały 10,- 
000 f. ster. I mówić tu o sy- 
stemaezności i rozwadze An­
glików. _________

Na ulicy.
Przechodzeń do chłopca, 

który oprowadza żebraka 
ociemniałego:

— Od jak dawna ojciec 
twój nie widzi?

— Zwykle od 7ej godziny 
z rana do 8ej wieczorem.

Salimon powiedział: “Niema 
system jest taki sam dzisiaj, jaki 
nie nowego pod słońcem”. Ludzki 
był przed wiekiem, kiedy Dra Pio­
tra Gomozo zostało poznanem, ja­
ko odnowiciel systemu i wzmocni- 
eiel zdrowia.Nie jest to lekarstwo 
apteczne, lecz jest dostarczane 
wprost ludziom przez zamianowa­
nych agentów. Adres właścicieli: 
Dr. Peter Fahrney &Sons Go., 112 
—118 So. Iloyne aye., Chicago, 111.

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 

pomiędzy Franklin i Market uL 
CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach
.4 sjlepazy, prawdziwy eer ezwajcaraki- 
8er Bdainski i eer Parmeaafiekl. 
Fromag® de Brie i eer Roquforski. 
Ser i rośliny, Nenezatelekf i Limbo/eki. 
Brunświckl salceson. 
Salami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze, 
iloiandzkle sztokfisze, anchovies. 
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuskie sardyny i ezampiniany. 
Francuski groch, najlepszą o»«:;*. 
Niemieckie szparagi, kraianą fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jeczmiefi perłowy, kaszę jęczmienną 
Kaszę tatar«, aną, kasaę owsianą. 
Mąkę tatarczaną mąkę ryżową, 
świeże orzechy, migdały, paprykę.
Niemieckie powidła, mak. 
świeże orzechy, migdały, cytronat 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkie śl’wri, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vani a czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską harbatę, extrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Мосса 1 Rio. 
Prawdziwą tabaaę do zażywania Loebak’a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
i»n*wniane trzewiki i pantofle (drewniaki.) 

wieże siemię warzywowe. siemię trawy.
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne 
HENRY 8CHOBLLFOp»

Inlroligatornia W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, 111. 1

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra­
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ilo opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

DOKTOR KALLMERTEN,

WJSLYIINIEJSZY SPEWlUSTł 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co od.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużę], onisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią­
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

Dli. F. J. KALLMERTEN,r 
Toledo, 0.

załatwić jaki grun­
towy lub pieniężny 
interes w Starym 
Kraju, ten niech 

się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iż Kantor nasz powiększony 
imamy u siebie staro-k rajski ego notary- 
usza w osobie p. Adama Midowieża, dla 
szybkiego i należytego załatwienia 
spraw staro krajskich. Zatem kto ma 
jakie pieniądze z gruntu do osiągnięcia 
lub chce posłać pełnomocnictwo, albo 
uskutecznić jaką intabutacyę lub eks- 
tabulacyę, dalej kto chce podać jaką 
prośbę do sądu, lub wy proce 30 wać swoją 
część czysto w austryackim, pruskim ub 
rosyjskim*zaborze, ten niechaj się zgło­
si do naszego Kantoru. Zwłaszcza wszy­
stkie sprawy gruntowe i spadkowe w 
Gaiicyi załatwiamy skoro i skutecznie, 
albowiem mamy stosunki z wszystkimi 
Notary uszami w każdym powiecie w 
Galicy! i w całych Austro-Węgrzech.— 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
loty 1 farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. Przyj­
mujemy pieniądze na wypożyczenie na 
procent na I. hipotekę.

C. W. DYNIEWICZA Co.,
835 Mi! waukeeave. blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, III.

Cenne Przepisy 
WYSYŁAMY DARMO
Słabym i nerwowym mężczyznom

Mam u siebie receptę na słynne lekarstwo, 
przepisaną przez znakomitego lakarza, u któ- 
regom się leucył, gdym odwiedzał Stary Kraj. 
Wiem z doś^tdczenta, że to lekarstwo przy­
rządzone podług tej recepty, jest ledrem z 
najlepszych obecnie lekarstw dla słabych, ner­
wowych 1 wycieńczonych mężczyzn. Przywró­
ciło ono mi zdrowie po długiej chorobie ner­
wowości, ogólnem osłabieniu itd. Próbowałem 
najp'erw specyalistów i rozmaitych lekarstw 
bez żadnej ulgi. Wiem także z tego, ponieważ 
wielu cierpiących na rozmaite choroby z prze­
pracowania, grzechów młodości, nadużyć powo­
dujących nerwość onanii. utraty męskości, u- 
traty patnlgci 1 żywotności, bólu w krzyżach, 
ogólnego oałab enia itd , pisało do mnie i o 
świadczyło, że tak samo jak ja zostali wy­
leczeni. .

Wiedząc o tem, jak trudno jest wyleczyć się 
w tym kraju, postanowiłem pomagać innymi 
każdemu, kto do mnie napisze, wyślę kopię 
tej recepty wraz z potrzebny informacyą darmo 
w liście Receptę wypełnią wam w każdej do­
brej aptece za niską cenę. Posłuchajcie mojej 
rady, spróbólcie go, a przekonacie się, że to 
jest właśnie lekarstwo, którego potrzebujecie, 
abyście się czuli dobrze, silnie i szczęśliwie. 
Za moją przysługę żądam tylko 50c po wyle 
czeniu. Nie żądam nic więcej nad tę małą sumę 
1 to dopiero po zupełnem wyleczenia. Nie po­
syłam nic przez C. O. D. i nie mam żadnego 
zamiaru wyłudzania od was pieniędzy ani sprze­
dania wam lekarstwa, którego nie chcecie, a 
Jeżbli nie przekonacie się o mojej rzetelności, 
macie prawo ogłoszenia mnie w tej gazecie jako 
człowieka nieuczciwego.

Piszcie dzisiaj, gdyż to ogłoszenie może n/e 
będzie więcej zamieszczone. Pamiętajcie, że o 
trzymacie recepte i wszelkie informacyę darmo 
i nie potrzebujecie mi posłać 50c , dopóki nie 
zostaniecie wyleczeni. Adres: C. H. BENT8ON, 
K. Box 622, Chicago, III. (mar 18-07;

Wydawnictwo Mczyczoe 
i Księgarnia

B. J. ZALEWSKIEGO, 
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne : 

Abt. Fr. Tęskaota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 2 
Bordes«. Cyganki duet solo lub chór ,« 50«
BrtsrlSska. Nieopaszcr.aj nas Modlitwa „ 2*«
Brzeziński. 10 Chłop. Obertasów, solo fort 601 
Brzeziński. A zawracaj od komina •< 30«
Brzeziński. Matnlu kochana. Mazur „ 68«
Chopea. Gdybym ja była słonecz.,solo śpiew 80« 
Chopea. Rozstanie, maznrek Duet „ *0«
Chopea. Kompletne dzieła, 3 tomy, Solo fort. 6 00 
Chopea. Marsz pogrzebowy, znany ,, 21«
Clecbaaowskl. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. 25« 
vwlklel. Idź do djabła, Mazurek _ „ 21«
Fali B. ZOJeyatych Niw Z. P. N.. »t.fo fort. 1.20 
Ivaaoviei. Nafaiach Dunaju, walc „ 60<
Janusz. Polonez Kościuszki „ 2i«
Baranowski Do pracy, solo lub chór ........ 80«
Koszat. Samotny, nlosenka, solo śpiew 21« 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią ,. 21«
Krogulski Dwie pieśni narodowe, solo fort 10« 
Kurpiński. Witaj Królu, oolonez ,, 80«
Lewandowski. Stary Drach, mazur ,. 10«
Moalusako. Pieśń wieczorna, solo śpiew 21« 
Bonluazko. Kozak. Tam na górze „ 28«
Bon i uszko. Krakowiaczek wesół „ 25<
Bonlaszko. Marta żałobny, chór męńkl 80« 
Boninszko. Mazur z Halki. ,, 80<
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 80« 
Ogiński. Polonez bnrdzo znany „ 21«
Osmański. Biały mazur, znany „ 80«
Powladowskl, Rach-ciacb-ciach, polka „ 25«
Pleśni Narodowe. Dajpożądaheze, „ 50«
Szkoła śpiewu. Największa I najlepsza 7.91
Szkoła na skrzypce Na | lep sza i największa 11.16 
Szkoła na Fortepian. Największa! najlepsza6.60 
Szkoła na Organy, lub Fisharmonię ....... 2.21
Szkoła na Flet, z klapami lub bez........... 1.85
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lnb Bariton 1 00 
Szkoła na Gitarą, hiszpańska ................1.80
«r.koła na Cytrą z raclodyamlpolskleml 8.50 
Wanlorek Pile Knba: Waryacye na skrzypce 66 
Wroński. Djabeł. galop z ryciną solo, fort. 80 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy ’ 80
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 80 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 25 
Zalewski. Walczyka mój, solo lub chór ieft. 50 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta bieda solo fort. 21 
Zalewski. Znalezione szczęście, walc «« 25
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 80
Zalewski. Boże coś i mazur 8 maja, orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jeszcze Polska „ 1.00 
Zalewski Oj ten mazur,czysta bieda „ 71
Zalewski. Polonez Kościuszki 1 walc ,, 1.00 
Zalewstl. Weeele, Kujawiak „ 75
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz.8maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. 1 Jeszcze Pol. ,, 1.00 
Zalewski OJ ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek i Kujawiak „ 1.50
Zalewski Wesele kujawiak , 78

Przy zsmôwlen'u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obszerniejsze katalogi muzyczne i 
katalogi książek. DOSTARCZAM NUT DO 
SZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski, 
eoe MILWAUKEE AVE. CHICAGO, ILL. 

(we własnym domu.) Tel. Ashland 788.

POLSKA APTEKA, “ a’
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

Nowe widoki do Stereoskopów.
Nabyliśmy wielki zapas nowych widoków do sterosko- 

tów, przedstawiających Mękę Chrystusa Pana. Widoki 
te są kolorowe, reprodukowane z obrazu Jana Styki 
“Golgota” i są tak piękne, że warto, aby każdy Polak 
nabył sobie całą seryę tych widoków w liczbie 25. Po­
jedynczo tych widoków nie sprzedajemy. Cena tych 25 
widoków wraz z steroskopem ozdobnie wykonanym i obi- 
janem pluszem, wynosi dwa dolary. Tak samo widoki 
jak i stereskop pojedynczo kosztują po dolarze.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, iii.

CHOROBY)
uznane za niewyleczal- 
ne były całkiem usu- ;

nięte przez kuracyę

Шек Xt’tCHiana

Reumatyzm, niestrawność, 
słabość nerwowa, kaszel plucie 
krwię zaziębienie, choroby 
skórne różnego rodzaju, sła­
bość niewiast po połogu, sła­
bość mężczyzn i dzieci, ból w 
krzyżach, opuchlina, i t. d. 
wszystkie są jak najdokładniej 
leczone, aby nie powróciły.

Cierpiała na rozstrojenie nerwów 
w najaorszjrui «tanie.

Pani Antonina Hudsik w zgłoszeniu się o- 
pisała chorobę w następulący sposób: Wiek 
43 lat, matka 3 ga dzieci. Cztery tygodnie 
tema zaczęłam się martwić i kłopotać i od 
tego crasu wydaje mi się że rozum mnie 
opaścił. Wyobrażam sobie różności. Jestem 
łardzo bojażliwą i gniewam się o byle co, 
robi ml się zimno a j>otem gorąco. Росе się 
słabnę, Jeść n e nie mogć. Nic sądzę że cie­
lesne 7>ole mogą przewyższyć podobne cier­
pienia. Wprost nic nie mogę robić tylko 
wciąż czuję slg roztargnioną.

Po krótkieni utyciu lekarstw pi­
szę następujący list:

Wielebny Ks. Newmanie!
Dzięki serdeczne zasyłam za wyleczenie 

mnie. Czuję się zupełnie zdrową po użyciu 
tylko trzecie! części lekarstwa a czwarta 
część jest ml już niepotrzebaą.

Jeszc ze raz Ci dziękuję za tak starannie 
doprawione lekarstwo. Jestem przekonaną, 
że skuteczniejszych lekarstw znaleśćbym 
nie mogła.

Wiem że ma*ę niewiast Jak 1 mężczyzn 
cierpię na podobne chroby i mam nadzieję 
że będą korzystać z mej praktyki, 
pozostaje z głębokim szacunkiem

Antonina Hudsik, 
Box 6Л Brokston, Pa.

T) Л D ЛГ ( i w>’śl4 wam poucza- JJAALlIAl/ j4Cą książkę epoeobn 
mojego leczenia. Piszcie działaj a nie 
odwlekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2c markę, Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
13(11 W. Lake st., Chicago, 111.

W zgtaNzanln się wymienić “Ga­
zetę I*olaką.’’

. NOWY WYNALAZEK

C
Na wzmocnienie i utrzy­

manie włosów:

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYĘ DARMO. Po 
szczegóły piezcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway, k S. Stb, Bklyn, New Tork.NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA

SANTA/.
CAPSULES

.M I DY

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny.

i Każda pigułka
| borI taką 

aazwą FIT“
wjrstrssgąjcle sią 
aańladowaictw.

Na upntdat we 
wety»tkich aptekaah.

]! Nie kosztuje cię ani centa! |

Nie potrzebujesz doktora j
ani apteki. '■>

SA M możesz S 
wyleczyć s ę i 

ze złych 1 zasta- S 
rzałych chorób. 
Przyślij swój do- S 
kładny adres i 
znaczek 2c., i o- i 
trzymasz książę- \ 
czkę, która cl po- i 
da epoaób i
Jak byćpiąkaym,

Jak być zdrowym, £ 
Jak wyleczyć wszystkie choroby po- J 

, chodzące z żołądka I aleczystej krwi. J 
Jak wstrzymać włosy od wypadania i S 

, jak nabyć piękne I bujne w „eyr aa łysej S 
, głowie.
1 Nie zwlekaj, pisz dziś, załącz 2 cen- t 
' tową markę na adres: (Apr 12) J

The Rutkowski Co. • <
► 73 W. Eagle st., HnfTallo, N,Y a
; www www w
i



GAZETA POLSKA W CHICAGO.tŁ

POSZUKIWANIA.
TYLKO KILKA DOLARÓW! 

kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małei usłudze. Jazda 
od 7-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnień a odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Ex­
change Inc., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y.

Doktorzy wierzą w niego.
W szpitalach i swojej prywatnej 

praktyce w Ameryce i obcych krajach 
używąją i polecają lekarze

Dra Richtera

POTRZEBA mężczyzn <lo pracy w 1111- 
uols, Wlsconsln, Michigan, Minnesota 1 
8o. Dakota. Zaplata od *1.75 do $2.00 i 
J2.25 na dzień. Jazda kolejowa darmo. 
Zgłoście Się natychmiast do polskich 
agentów: Asping & Sweet, 81 8o. Canal 
st., Chicago, 111. W

Kotwiczny Paln Expeller 
jako środek leczniczyna Reumatyzm, 
Podagrę. Neuralgie, Bóle w krzyżach, 
piersiach i stawach.

Dr. J. M. Thompson z 386 Clinton Ul. 
w Brooklynie pisie: praktyce mojej uży­
wałem Dr. Richtera „KOTWICZNY-PALN 
EXPELLER. Sumiennie wyznać muszę, 
te wypadki Reumatyzmu stawowego. 
" ’-ory. 7“C3 nacieranie

środkiem cudownie usunięte zostały •* 
We wszystkich aptekach 

butelka po 25 i 50 ctw. 
F. Ad. Richterfi Co., 

215 Pearl Street, NewYork.
Piszcie po broszurkę

Podagry. Neuralgii, prtez 
tym ' ” ’ 3 * 1

AGENTÓW potrzeba. Poślijcle nam 
swój adres, a powiemy wam, jak za 
robić na dzień $5.00, sprzedając nasze 
artykuły. Universal Art Co. G. 3, 
St. Paul, Minn. (13-07)

POTRZEBA AGENTÓW.
Potrzebujemy uczciwych 1 trzeźwych 

ludzi w każdym stanie Unii jako swo­
ich przestawiclell do sprzedawania na­
szych złotych i srebrnych zegarków i 
łańcuszków roliotnikom w fabrykach 
kopalniach, na farmach itd., o także ma 
łym biznesistem. Z odpowiedzią załą­
czcie swój wiek i obecne zajęcie a tak­
że nazwiska dwóch osób jako świadków 
swej uczciwości.
Adres: Agents Wholesale Watch Co. 
Dept. 6 box 1563, New York. (7)

DLA GOSPODYNI Która gospo­
dyni chce otrzymać darmo książ­
kę kucharską i nauczyć się do­
brze gotować, aby pokarmy nie 
szkodziły zdrowiu niechaj przy 
śle lc na przesyłkę i wyraźny a- 
dres do.

W. GRABOW1CZ.
578 N. Paulina st., Chicago. III.

JACHIMOVV1CZ St. zgub, pło­
ckiej, ze wsi Młotkowo, poszu­
kiwany jest przez swojego ktimo- 
motra Maryna Grzegarzewskiego 
box 122 Shamokin, Pa. (<>)

DO;SPRZEDAN1A farma 250-cio a 
krowa, z tego przeszło 100 akrów czy­
stej ornej ziemi bez kamieni, reszta pa­
stwisko i wyborny las. Dom dobry dwu­
piętrowy i stajnia, podostatkiem wody, 
pół mili od szkoły, kościoła, sztoru i 
poczty, 5 mil od mlejsta ta-gowego. 
Sprzedaje się z powodu śmierci właści­
ciela, za 1800. Adres: Daniel Kudlik. 
R. F. D. 62, ColcheBter, Conn._____ (6)

PIENIĄDZE! Biznesiścl. agenci, ho 
tellścl itd., nadarza się dla was sposo­
bność zrobienia wiele pieniędzy przez 
sprzedawanie naszych najlepszych ga­
tunków tytoniu europejskiego do fajki 
lub na papierosy. Sprzedajcie swoim 
kostumerom ten sam tytoń, jaki palą w 
Europie. Piszcie do nas po hurtowne 
ceny dla handlarzy. Adres: , (0)

European Tobncco Co., Wholesale 
Dept. B, 33 Leonard st,, New York.

NIZIEL8KI Er., z gub. łomżyńskiej, 
przebywający w Ameryce 11 lat, poszu­
kiwany jest przez swego brata, Stani­
sława Nizielskiego, Stambaugh, Mich. 
Kto mi poda jego adres, otrzyma $10

CENAR Jan, 14 lat liczący, brunet 
małego wzrostu, poszukiwany jest przez 
swego ojca, Walentego Cenar, Harrah, 
Okla., O. T. Kto mi poda jego adres 
otrzyma $10 nagrody._____________ (8)

DO WSZYSTKICH POLSKICH 
REDAKCYI.

Ninlejszem uprasza się wszystkie Pol­
skie czasopisma o łaskawe nadesłanie 
swych numerów okazowych w celu za 
wiązania interesu dla płatnych i zgło­
szeń. Adams Mail Order House,

83 Sunnner st,, Adams Mass.
Poszukuję Wielb, ks. Adama Bryla 

rodem z Galicyt, powiat Sarnów gmina 
Wlerzscliostawlce, podobno ma tu prze­
bywać w Ameryce, więc kto by wiedział 
z rodaków jego adres lub on sam to 
proszę do innie napisać pod adresem: 
John Zaremba Cllpper. Whatcom Co. 

Wash.
PROSTKA Wawrzyniec rodem z gub. 

Augustowskiej, wsi Piekutów«, poszu­
kiwany jest przez Władysława Prostkę, 
21 Congress st., Kenosha, Wis.

HF M. Glanlec z Warsaw, N. Dak., 
ma paczkę na ekspresie Great Northern 
w Minto, N. D.

JAN 1 Ksawery Kosakowscy bracia 
stryjeczni i Antoni Eosakoweki, pocho­
dzący z gubernii Suwalskiej, ze wsi 
Przebrod, poszukiwani są przez Wła­
dysława Kosakowskiego. Kto by o nich 
wiedział lub oni sami niech piszą do: 
W. Kosakowski, box 76, Rockfall, Conn. 
___________________________ (7)

POSZUKUJĘ braci 8w.)icb Ignacego 
Ulinski^go lat 85 i Stanisława Dajnisa 
lat 23. Byli oni w Buffalo, młodszy zaś 
był następuie w Cleveland, Chicago i 
w Minnesocie. Pochodzą z Suwalskiej 
guoernll. Ktoby o nich wiedział niech 
mi raczy donieść. Franciszek Juszkie* 
298 Bedford ave. Brooklyn, N. Y.

SKOMARSK1 Jan, stryj mojej żcny, 
mający przebywać w Brooklyn, N. Y., 
poszukiwany jest przez J. Ungehener, 
4664 Penn st., Denver, Colo.

MIOZIA J. rodem z Wozuawicz z 
gub łomżyńskiej a w Ameryce przebywa 
od 5 lat, poszukiwany jest przez Józefa 
Wysojklego 3621 St. Charles st., Ander­
son, Ind.

CIELUKZAK M i Rypią, którzy byli 
przed 2 laty w E. St Louis, poszukiwa 
ni są przez J. Ungehene, 4664 Penn st 
Denver, Colo.

TOlftKIEL Władysław, z gub Suwal­
skiej poszukiwany jest w ważnym In­
teresie przez swego kolegę, Kazimiezza 
Kalmancwieza 159 Mason 6t., Pittston, 
Pa._______________________________

WASILEWSKI Franciszek lodem z 
gub suwalskiej przebywał przed 4 laty 
w Mt. Carmel, Pa., poszukiwany jest 
w ważnym interesie przez Józefa Ku- 
znowicza box 19 Courtney, Pa., Wash 
lngton Co.

WAŻNE!!!

Kto chce wydrukować list, bilety ba­
lowe, karty wizytowe lub biznesowe itd. 
powinien sobie kupić gumowe czcionki 
z polskleini akcentami, umieszczone w 
pudełeczku, wraz z formą, w której się 
ustawia czcionki 1 z atramentem chemi­
cznymi. Czcionki może każdy ustawić 
na poczekaniu i wydrukowć co tylko 
chce. Jest to rzecz tak dobra i prakty­
czna jak maszynka do drukowania 
listów. Cena $3.00

EAGLE SUPPLY HOUSE,
531 Noble st. Chicago, 111.

^Nowiny Miejscowej

Spółka, uformowana nie­
dawno do eksploatacyi wy­
nalazków p. Zeglenia, po­
stanowiła wziąć udział w 
wystawie automobilów, któ­
ra się odbędzie w Chicago w 
dniach od 2 do 9 lutego. Wy­
stawione będą koła automo­
bilowe, do których sporzą­
dzania używaną jest oprócz 
dawnej gutaperki także tka­
nina jedwabna jego pomy­
słu, z której sporządzane są 
kulochronne pancerze. Koła 
według pomysłu Żeglenia 
robione, są zupełnie odpor­
ne na szkło, gwoździe, żela, 
zo i t. p. często tak przykre 
dla automobilistów zawady 
na drogach spotykane.

Do udziału w wystawie 
wszystko już przygotowane.

Spółka Zeglenia rozwija 
się w ostatnich czasach bar­
dzo dobrze. Świeżo zyskała 
dużo akcyonaryuszy Pola­

ków, przystępujących ze 
znaczniejszym kapitałem. 
Kasyerem spółki został oby­
watel Fr. Paszkiewicz.

Adwokat William Asya,w 
zastępstwie p. Stanisława 
II. Kunza, stanął przed ko- 
misyą elekcyjną i domagał 
się nowego przeliczenia gło­
sów, twierdząc, że obliczenia 
powtórne nie zgadzają się z 
obliczeniami z arkuszami 
wyników. Adwokat Asay 
domaga się przeglądnięcia i 
porównania arkuszy z 22, 23, 
29 30 pYecynktów z 19 war- 
dy. Komisarze elekcyjni po­
stanowili przeprowadzić 
specyalne obliczenie tych 
precynktów.

“My spodziewamy się u- 
dowodnić, że te arkusze ule­
gły sfałszowaniu po otrzy­
maniu wyników — mówił a- 
dwokat Asay — i będziemy 
domagać się zbadania każde 
go zacytowanego precynktu, 
by się przekonać, wiele czy­
sto republikańskich i czy­
sto demokratycznych balo­
tów jest obecnie w skrzyn­
kach. ’ ’

W dniach 23 i 24 stycznia 
odbył się IX Sejm Macierzy 
Polskiej, niedawno założo 
nego stowarzyszenia, mają­
cego na celu szerzenie zasad 
miłości Boga i Ojczyzny i 
niesienia jej członkom po­
mocy w razie choroby lub 
śmierci. Nowa ta organiza- 
cya rozwija się pięknie i li­
czy już sporoczłonków czyn 
nych.

Marya Karwowska, 17to 
etnia córka szynkarza pn. 2 

McHenry ul., została ciężko 
zranioną gdy polieya ze sta- 
cyi Attril i trzej rabusie 
strzelali do siebie.

Dwa rabunki zostały speł­
nione w ciągu godziny i po- 
icyi powiedziano, że trzej 
udzie, odpowiadający opi­

sowi znajdują się w szĄnko- 
wni Karwowskiego. Poli- 
cyanci wskoczyli do wozu 
patrolowego i w parę minut 
byli w szynkowni. Gdy poli- 
eyauei weszli, trzej mężczy­
źni rzucili się w tył szynko­
wni i wpadli do mieszkania 
Karwowskiego. Marya zbu­
dzona hałasem wyskoczyła 
z łóżka i wybiegła do sion- 
d. W tej chwili polieyant

O’Connor chwycił jednego z 
rzezimieszków i przyparł go 
do muru. W następnej chwi­
li rozpoczęła się strzelanina. 
Dwaj zbiedzy obrócili się i 
poczęli walić z rewolwerów. 
Policyanci odpowiedzieli. 
Tuzin strzałów wymieniono, 
gdy nagle jęk wyrwał się z 
jej piersi. Polieyant skoczy : 
z pomocą do niej i rabusie 
uciekli.

Dwóch z rzezimieszków 
ma być Polakami.

W. Krupa, 12-letni chło­
piec polski w So. Chicago zo­
stał zamordowany przez nie­
znanego zbrodniarza i zo­
stawiony w bagnie nad rze­
ką Calumet. Nieszczęśliwa 
ofiara zbrodni została zadu­
szoną według orzeczeń le­
karskich i wrzuconą do ba­
gna, gdzie zwłoki jego spo­
czywały od lOstycznia.

Lejarnie żelaza w So. Chi­
cago będą znacznie powię­
kszone. Kompania zakupiła 
już kilkadziesiąt akrów zie­
mi i pobuduje na nich doda­
tkowe fabryki. Koszta po­
większenia lejami wyniosą 
około 75 milionów dolarów. 
Kilkanaście tysięcy robotni­
ków dostanie w tych nowych 
warsztatach zajęcie.

Wskutek eksplozyi amo­
niaku w rzezalniaćh Armou- 
ra zeszłego poniedziałku, 3 
osoby zostały zabite, 4 śmier­
telnie poparzone, a przeszło 
20 odniosło lżejsze poranie­
nia. Między poranionymi są 
następujący Polacy: Józef 
Durlowski, Stanisław Gór­
niak, Paweł Kochaś i Józef 
Kiszka.

BAL!
Towarzystwo Króla Bole­

sława W., urządza w dniu 11 
lutego b. r., wielki bal i Lo- 
teryę, na której będzie roze­
graną wielka liczba rozgry­
wek. w Red Mens sali na ro­
gu Main i Plesant ulicy. Za­
praszamy wszystkie tutej­
sze Towarzystwa i wszy- 
tkich rodaków tu mieszkają­
cych do wzięcia udziału w 
zabawie. Początek o godzi­
nie 7-mej wieczorem. Cena 
biletu z wygrywką 25 cen­
tów od osoby.

Zawiadomienie.

Automobil w usługach zbro- 
. dniarzy.

Znakomity uczony włoski, 
Cezary Lambrosso, ogłasza 
w czasopiśmie “Nouwa An­
tologia” artykuł, w którym 
wykazuje, w jaki sposób u- 
żywają automobilu do speł­
nienia zbrodni.
Pierwszą zbrodnię we Wło­

szech, w której usługach był 
automobil, popełnił b. mini­
ster, zmuszony uciekać z 
Włoch z powodu dokonania 
wielkich sprzeniewierzeń w 
urzędzie. W towarzystwie 
przyjaciela przejechał auto­
mobilem Włochy i Tyrol i 
udało mu się tak znakomicie 
zatrzeć ślady za sobą, że po 
2 latach niepoznany znowu 
przybił do Rzymu i podpi­
sał ,u rejenta kontrakt. Nie­
poznany i nieścigany, opu­
ścił znowu Włochy i gdyby 
go nie był zdradził jego ko­
lega, który był jego chauffe- 
rem, to dziś jeszcze bujałby 
na wolności.

Gallay, który skradł w pa­
ryskim banku eskontowym 
milion fr., uciekł w towarzy­
stwie swojej kochanki auto­
mobilem do Hawru i tam 
wsiadł na okręt. Gdyby o- 
<ręt miał był szybkość auto­
mobilu, Gallay nie byłby zła­
pany.

W ostatnich czasach mno­
żą się wypadki uprowadze­
nia kobiet za pomocą auto­
mobilów. Znane jest upro­
wadzenie damy przez znako­
mitego tenora Bonciego. U- 
wiódł on córkę znanego oby­
watela włoskiego i uciekł z 
nią automobilem do Wie­
dnia. Bonci był żonatym, po 
srótkim czasie opuścił uwie­
dzioną i wrócił do swej żony.

Hrabia Ossel z Medau był 
zapalonym automobilistą. 
Willa jego była do dyspozy- 
cyi oddających się temu 
sportowi. Razu pewnego po­
wołany został podstępem do 
Paryża, a tymczasem splą­
drowała jego pałac banda, 
itéra przybyła na automo­
bilach i przed służbą udawa- 
a, że przybyła w gościnę do 
colegi-automobilisty.

W ostatnich dniach mnożą 
się wypadki, że automobili- 
ści porzucają po drodze.... 
dzieci i uciekają następnie 
w szalonym pędzie, nie zo­
stawiając po sobie śladu.

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 30 Stycznia, 1907.

MĄKA: lieczk»
Twarda patenta 3.25—8.40
Straights 8.10-3.20
Cz, eta 2Л5-2.85
Żytnia 8.80-8.40

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 2 czerwona 15JŚ
No. 2 twarda 75M

KUKURYDZA (burz, 1)
Zwykła 35-89
No. 4 40-41
No. 4 żółta 40-41
No. 4 biała 42-42JŚ
No. 8 41—42
No. 8 biała 42-42И
No. 8 żółta 41-42
No. 2 białe 42—44
Jęczmień 40-00

ZYTO
No. 2 66-69
No. 8 56
No. 4 56

OWIES (buezei)
Zwykły 88-34
No. 4 36
No. 2 37
No. 2 biały 88
No. 8 36
No. 1 biały 36-87)4
No. 4 biały 35 86
Standard 37—87)4

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 6.00-6.50
Pezeniozna 4.00—5.50
OwBiana 5.00—5.50
Ryżowa 7.00

PRODUKTA MLECZ) E
ber brlck 12
bzwajoarekl 12 18
Llmburekl 8-9
Maeło śmietanko, e 27
Pirata 22
Beconda 17
Datrlee 24
Jaja, (tuzin) 82

SIANO (1000 funtów,
Najlepeza tymotka 11.50—12.50
No. 1 tymotka 15.00-16.00
No. 2 13.50-14.50
No. 8 12.00—18.00
Najlepeza z preryi 18.50—14.10
No. 1 12.50-18.00
No. 2 10.00-11.00
No. 8 9.00-10 00

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 10—11
Indyki 11
Kurczęta (żywe) 9
Kaczki 10-11
Gęsi za tuzin 5.00—7 5j

KARTOFLE (buezel) 80-42
Słodkie (beczka) 1.25-2.75

OWOCE I JARZYNY
Jabłka (beczka) 1.00 8.50
Cytryny (pudło, 8.00-8.50
Banany (pęk) 75—1.50
Selery pudełko 1.25-1.6
Kalafiory pudło 2.75-8.00
Kapueta nowa tona 10.00—12.00
Groch zielony boxa 1.85-1.87
Sałata beczka 8.00—7.00
Cebula buszel 60-65
Ogórki tuzin 1.50—1.75

Listy Polskie nu Poczcie.
]26ł Adamczyk A 
1206 Adamski J 
1210 Armaty» A
1222 Bad ran J
1223 Babiak F 
1221 Baluk J
1228 B liga A
1229 Bab.aj M 
1286 BarzeK S 
1243 Bargiel F 
1245 Baiazczak J
1248 Bednarz J
1249 Bednarek i J 
126U Benak B 
12c9 Binkowski J 
1270 Bielak F 
1278 Białkowska U
1280 Biachowicz J
1281 Bogacz D
1291 Borowski *
1292 Bobak J 
1300 Brzeczka 8 
1801 Brynlewicz A 
18t,3 Bruniawczyk M
1811 Bucz W
1812 Budnik W
1813 Budnik F 
13*9 Chmiel S 
14,34 Chmara P
1334 Chorąży W
1335 Cieślak M
1336 Ciapka J 
ia»8 Cieilińaki J
1340 Cichowtki S
1341 cicha W
1851 Czar P 
1356 Dadal J 2 
1376 Dołęga J 
188« Domowicz A 
1384 Domu rat B 
1387 Drwiła 8 
1889 Drabikówski J 
1393 Droidzik J 
1396 Duilak K 
1897 Dudek A
1401 Dusza W
1402 Duda J
1403 Dybek W 2
1404 Dynia 8
U17 Fronczak J
1453 Frani zya W
1454 Frydrych A 
1456 Frankowski w 
1458 Fus A
1465 Gajdor J 
,466 Gajewski K 
14o7 Gawron K
1468 Galihski J
1469 Galan P 
1471 Gawor F 2 
1474 Gawron W 
14.5 Galat T
1480 Giżycką M
1481 Giiewicz F 
1438 Głaz F
1485 Głąb J 
14 8 Goiębionka K
1498 Gołembieeki A
1499 Gołąb F
1502 Gaza W
1503 Gorczyhaki L
1504 Graboski J 
1506 Grzyb F 
1516 Guzek J 
152 Gura J _ 
1570 Iwaezek W 
1572 Jackowiak
1581 Janik M
1582 Janik M
1583 Jankowski S
1584 Jautas J
1585 janUs S
1586 Jarosz K
1587 Jakób J
1592 Jendraszak W 
ltjul Kapustka L 
1602 Kapusta J 
1608 Karnik W 
160J Kania A 
lttll Kiczmarek A
1614 Kopeć J
1615 Kołodziej J 
1620 K.ibylifteki F 
1622 Konarski K 
1625 Kędzierski I
1632 Kluka J
1633 Kluba W 2 
1636 Klimczak J 
1636 Klucki J 
1640 Kmieclak S 
1647 Krzyżak W
1657 Krupski J
1658 Krzemlbski 8 
1665 Kuczyk W

1675 Laskowski A
1676 Langosz J 
167» LewKkt M 
1684 Lewicki P
1683 Leśniak J
1684 Leja L
1636 Lewandoski J 
16tW 1,0rek W 
1697 Lukas 1
1700 Inszka J
1701 .Madziar W 
17i>4 Maćkowiak J
1705 Mara 51
1706 Majda M 
1709 Matecki J 
1719 Maudzak J 
1722 Markowicz 8 
1727 Martynowicz W 
17z8 Marciniak J 
1729 Masłowski 8 
U32 Mazur M
178ł Masto A 
1787 Matula F 2 
1789 Matula J 
1750 Aledkiewicz K 
1756 Mieszczak J
1765 Michalski M 
1783 Motylewski F 
1797 Muealewski В 
1801 Mu.zyn J 
18UÖ Myjaa M 
I82u Niemiec W 
1842 Niedzielska К
1823 Noga W
1824 Nuwak J 2
1888 Ohewlcz 8 
1841 Urkowski J 
1612 Orkowski 8 
1813 OsOWSai A
1846 Owarzak 8
1847 OwczHrzak J 
1853 Party ka К
1856 Pacura J
1857 raluBzeweki T 
1867 Pasternik J 
1871 Pecha J
1884 Piekowski W 2 
1886 P,akowski M
1889 Plasecaa Z 
1891 Plerzyfiskl A 
18И Piasecki 8
1897 Płonka К
1898 Pokusa J 
l»vl Popa A 
1906 Polak J
1908 Popłowskl M
1909 Polublhski I 
1920 Przjdjocka A 
1929 Kaduicka 8 
1984 Romanowski J 
1939 Kepnlcki J
1941 Kełnlckt J
1942 Kezuwsai J
1943 Reczek P 
1916 Reguła W 
1955 Rogoziński A 
1966 Kotoski J 
1976 Rutaowski 8 
199U 8awika M 
2738 Sierakowski К 
2011 Siekierka J 
2042 Sikorski I 
2044 bb ek F
2015 Slperski P 
2047 Sikorski F 
*2\57 Sikora К 
2060 Skorupa 8 
2069 Śmiałek J 
2074 Sokowski A
2075 Sokolski W
2076 Sobolewska R 
2080 &roia J
2085 Stanarek 8 
2087 Starzyk J 
209ł Stankiewicz K 
2096 Stepanlak J 
2101 Stola W 2 
2lc2 Stopa J 
2125 8usai L 
2128 Swatek J 
2133 Szymczak A 
2184 Szymański 8 
2187 Szweraowski E 
2151 Tokarz C 
21M Trybulski K 
2155 Trocki R 
2167 Wantmh J 
2171 Warchoł J 
2179 Wojnowskl 8 
2182 Wróbel J 
2'86 Zając F 
2187 Z-be! M
2195 Zwara W
2196 Żurawski J
2197 Zubak K

Pragniemy zawiadomić 
swych polskich przyjaciół, 
że zniżone ceny jazdy kole­
jowej rozpoczną się do Aber­
deen, Washington około 15 
lutego 1907. Najlepiej jest 
jechać koleją Northen Paci- 
cific, która idzie wprost do 
Aberdeen. Nasza polska ko­
lonia rośnie szybko, a famj- 
lie tu osiadłe są zadowolone, 
ponieważ polepszyły sobie 
swoje warunki.

Zwykły robotnik zarabia 
tu od $2.25 do $3.00 dziennie 
a roboty jest podostatkiem 
dla wszystkich, którzy przy­
bywają. Ludzie pracują na 
polu całą zimę, gdyż zimy tu 
niema.
Kompania dała loty na pol­

ski kościół i ludzie chcą do­
stać odpowiedniego księdza. 
Radzimy wam, abyście tu 
przybywali od 15 lutego, a 
wybierzecie sobie 40 akrowy 
kawał gruntu.

Sprzedaj emy grunt po 12 
dolarów za aider, zwykle pół 
się opłaca gotówką, a spłaca 
się resztę na taki okres cza­
su, jak sobie kto życzy. Wra- 
samy jazdę kolejową w je­
dną stronę, kto kupi 40 a- 
krów albo więcej. Sprzedaj­
cie swoje umeblowanie, lub 
cokolwiek macie na składzie, 
gdyż tu możecie wszystko ta­
nio kupić.

Washington State Coloniza­
tion Co.

Harding & Eugen, zarządcy. 
Aberdeen, Washington.
Nie mamy żadnych agentów.

Skarb żebraczki.
Z Paryża donoszą : W Chi­

non znaleziono w ubogiej 
chałupie zwłoki 79 letniej 
żebraczki Augusty Balwier. 
Umarła z powodu głodu i zi­
mna. W łachmanach jej zna­
leziono około 300.000 fi. w 
papierach wartościo v, ych.

UWAGA!
Biorący w większej ilości Sta- 

cye czyli Drogę Krzyżową, nie­
chaj piszą wyraźnie jakie sobie 
życzą: Chicagoskie, Mil- 
wauckie, — Chełmińskie, 
Poznańskie, czy Krakow­
skie.

Wszystkie sprzedają się poje- 
dyńczo po 10 centów.

W Dyniewicz.

Najlepsza sposobność dla Polaków w Ameryce.
14 k. czyntem złotem napełniany zegarek, ple 

knie grawitowaną kopertą (męski lub damski) o 
dwóch kopertach, nastawiany i nakręcany trzon­
kiem, pierwsze klasy werk amerykański, pełen 
kamieni, gwarantowany na 10 lat. 14 k. czystem 
złotem wypełniany łańc iszek, gwarantowany na 
3 lata. 14 k. czy^tem złotem nap lniany pierścio­
nek z Inlcyałem (waN/.em inieyałem) gwarantowa­
ny na 3 lata. Wartość wszystkich trzech artykułów 
818 25. Na każdej kopercie jeet grąwirowane: 
Na pamiątkę z Ameryki, Jak przedstawia i lustracja.

PrzyślIJcie nam $4.74 za wasyatkoi
Jeżeli artykuły nie będą takie Jak podajemy, 

zwróćcie nam takowe, a otrzymacie pieniądze a 
powrotem-

Tę niską ofertę dajemy tylko raz każdemu kostu- 
merowi, abyście sig z nami zapoznali. Poślijcle 
nam 24c naprzód (2c znaczki), a resztg $1 50 za­
płacicie na ofisie ekspresowym, jeżeli po obejrze­
niu będzie się wam podobało.

Za 6 zegarków. 6 łańcuszków, i 6 pierścionków 
825,50. Gotówką z góry $1.00 (2c znaczki), reszte 
$24.50 na C. O. D. ekspresie po obejrzeniu.

Great Eastern Watch Co.
Dept. 6, 192 West Broadway,

NEW YORK.

1 28 doi
f SZYFKARTA Dii KRAJU. X 
• BACZNOŚCI BACZNOŚCI BACZNOŚCI • 
? Nie dajcie więcej jak tylko 28 dolarów za szyfkartę do kraju. Szyfy J 

ekspresowe, 8 kominowe. Odjazd turystów do Europy! Każdy może W 
mm korzystać! 4 Wycieczki! 4 Terminy! Nie zawsze ta sposobność! Zważ-
X cie na każdy termin odjazdu! Szyfkarta do kraju o 15 procent teniej! X
g 1 termin dnia 26go Lutego, — 2 dnia 12-go Marca, — 8 dnia 26go X
W Marca, — 4 dnia 2go kwietnia. — Zamawiajcie u nas miejsca na te
A na te szyfy! Nigdzie nie dostaniecie tych szyfkart, tylko u nas! Jazda 9
A najszybsza! Wyjątkowe wygody dle pasażerów! Dla co dwóch osobny 92 pokój! Czystość i staranność panuje! Elektryczne oświetlenie! Kąpiele, A

domowy wlkt, zabawy! Tylko 500 miejsc mamy zamówionych z nu- J
9 merajni! Chwytajcie je a podziękujecie! Kto do kreju jedzie, niech 9
• zaraz do nas napisze! Każdy dostaje śliczny prezent w drogę! Para- A

dne odprowadzenie na szyf! Nie bywałe! Każdy pilnie oczekiwany 
na dypie! Każdy dostaje porządny nocleg za darmo! Pakunki bez “ 

a płatnie czekowane każdemu aż do miejsca celu! A
Ta sama firma sprowadza każdego z kraju na najlepszych szy-

9 fach po cenach najtańszych. Prowadzi przez granicę, wsadza* na szyf 
£ czeka w Nowym Yorku, wyjmuje z Castle Gardenu i odstawia na • 
X miejsce pobytu. A

Ta sama firma wysyła wszelkie pieniądze do kraju przez c. k. X 
9 pocztę wedle kursu znacznie zniżonego. Ręczę za każdy cent i za do- 
9 ręczenie w 12 dniach. Daję za każdą wysełkę wraz z pokwitowaniem2 kupon na prezent. Za 5 kuponów śliczny krzyż do łańcuszka. Piszcie 9 2 P° katalog prezentów. £
• ... Bezpłatny Oddział Poradczy ... •

Izydor Herc. Bunkier, pyta eię, kto ma kłopoty wojskowe! (o kontrole, ćwiczę- 
nia, lub asenterunki.) Kto chce dłużne pieniądze prędko z kraju ściągnąć ' Kto ma 

A spadki odebrać! Kto ma proces o grunt! Kto potrzebuje pełnomocnictwa! Kontrakty 
kupna i sprzedaży. Kto chce przez konsulat coś wrkonać! Dokumenty wystawić lub 

A legalizować! Kto szuka porady w czemkolwiek! Piszcie zaraz do nas! Rada, pocie- 
Y > lia i pomoc zaraz pewnie nastąpi! Nie zwlekajcie!
Z Nhsz adres: IZYDOR HERC, Bankier i Notaryusz B
X 2 Carlisle st., New York. 0

Mamy na składzie ozdobne różańce sprowadzane z Francyi. Są one pięknie 
wykończone, a cenę ich i opis podajemy poniżej.

No. 2144. — Różańce z pa­
ciorkami z prawdziwego 
Szmaragdu, Ametystu, To- 
pazu, Pereł, Granatu i Kry­
ształu, paciorki na łańcuszku 
ze szczerego złota, z sercem 
i krzyżykiem również zło­
tem, gwarantowane na 20 
lat. Cena różańca $5.2S

No. 212. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa­
ciorki, serce i krzyżyk co­
kolwiek mniejsze, gwaranto­
wane na 10 lat, cena $3.75

No. 112. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa­
ciorki, serce i krzyżyk co­
kolwiek mniejsze, gwaran­
towane na 10 lat, cena $3.00

No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena $2.50

No. 64. — Różańce z czy­
stej perłowej macicy, z krzy­
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań­
cuszek srebrny, wszystkie 
paciorki są jednakowe, cena $2.25

No. 253. — Różańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior­

ki są graniaste i krzyżyk 
srebrny, cena $1.50

No. 61. — Różańce takie
same jak nr. 64, tylko mniej­
sze paciorki, cena $1.50

No. 25. — Różańce takie 
same jak nr. 61, tylko pa­
ciorki graniaste, cena $1.00

No. 23. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej­
sze paciorki, cena 75c

No. 21. — Różańce takie 
same jak nr. 23 tylko mniej­
sze paciorki graniaste, cena 60c

No. 105. — Roz<...ce takie 
same jak nr. 21, tylko pa­
ciorki trochę mniejsze i okrą­
głe, cena 60c

No. 103. — Różańce takie 
same jak nr. 105, tylko pa­
ciorki graniaste, cena 50c

No. 101. — Różańce takie 
same jak nr. 103, tylko pa­
ciorki mniejsze i graniaste, 

cena 30c

No. 19. — Różańce koko­
sowe czarny kolor, z krzyży­
kiem metalowym, cena

No. 18. — Różańce takie 
same jak nr. 19, tylko więk­
szy rozmiar paciorków, cena

No. 8. — Różańce kokoso- 
wejtoloru jasno wiśniowego, 

'cena
No. 26. — Różańce koko­

sowe takie same jak nr. 19, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków, cena

No. 25. — Różańce koko­
sowe takie same jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa­
ciorków, cena

No. 22. — Różańce takie 
same jak nr. 25, tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 

cena
No. 14. — Różańce koko­

sowe, takie same jak nr. 22, 
tylko mniejszy, rozmiar pa­
ciorków i piękny krzyżyk, 

cena
No. 36. — Różańce z kości 

słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, w którym za 
szkiełkiem znajdują się wi­
zerunki świętych, łańcuszek 
jest niklowy, cena

No. 4. — Różańce z drze­
wa brair kolor ciemno-wi- 
śniowy, krzyżyk mosiężny, 

cena
No. 2. — Różańce z czar- 

30c nego brair, cena

30c

30c

20c

2<)c

20c

15c

15c

10c

lOc

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., CHICAGO, ILL.


